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Chociaż 


wybuchło to, jako 
bomba, 


ale... było do przewi- 
Było nawet łatwe do 
przewidzenia. 


„Gazeta Polska* pozwoliła 


„ sobie, że tak powiem, wczuwa- 


jąc sie w stopień irytacji .,Ku- 
tiera Polskiego” i „Czasu” na 
bardzo słuszny postulat, że na- 
leży zahamować zwyżkę cen. 

„Kurier Polski i „Czas”, or- 


„gany przyboczne — jeden „Le- 
wiatana”, drugi — organizacyj 
ziemiańskich — odpowiedziały 


w tonie co najmniej podrażnio- 
ym. Natomiast niektóre zrze- 
szenia wielko - kapitalistyczne 
zareagowały w sposób istotnie 
mie zwykły 

Pedakcia „Gazety Polskiej” 
at - ivm sposobie pisze: 

„Panówie, podpisani, jako pre- 
hydium unii polskiego przemysłu 
górniczo - hutniczego hluzneli pod 
s Adresem „Gazety Polskiej* ste- 
kiem insynuacyj wręcz niesłycha- 
nych i w treści i w formie... Gdyś- 
“omy czytali ich elaborat, przycho- 
- dziło nam na myśl, że autorzy hyli 
0 chyba pijani lub nieprzytomni. 
5 “Kwàlifikujemy tę napaść na nas, 

jako bezczełna prowokację (pokr. 
< Gazety Polskiej") .* 
"Jak widzimy, spór przybrał 
charakter wcale nie łaśodny. 
FoKoncepcja ster „lewiatań- 
isk- - ziemiańskich przedsta- 
| 


A 
a 


t 


Rękopisów nie 
do 15 | od 17 do 19. 


Redaktor odpowie i 


wia się mniej więcej tak (w for- 
mie uproszczonej, tym niemniej 
w istocie dokładnej): 

Skoro przystapiliśmy do O- 
bozu p. pułk. Adama Koca, — 
to ikim takim prawem „Gaze- 
ta Polska" „nozwala sobie“ na 
protest przeciw zwyżce cen? 
śdzież jest... konsolidacja?.. 


I czyżby nie przyszło napraw- 
de do głowy p. Wierzbickiemn. 
rczumnemu niewątpliwie przed- 
stawicielowi „Lewiałana”, że 
plany, o których mowa, rozbi- 
jają w praktyce cały budżet 
Państwa, za tym rozbijają i bu- 
dżet obrony? 


Powstaje tragi - komiczny 
paradoks: „ktonsołidacja* naro- 
du kosztem... obronności Pań- 
stwa. Byle nikt nie naruszył 
„inicjatywy prywatnej, pry- 
watnego „prawa do zysków 
„prywatnego prawa” do... wy- 


zysku i społeczeństwa, i Pań- 
stwal... 
„Solidaryzm społeczny” w 


ramach gospodarki kavitalisty- 
cznej oświetlił sam siebie.. re- 
flektorem. Światło jaskrawe 
ujawniło wszystkie rysy i wszy- 
stkie zmurszałe słabe strony te- 
3o fundamentu, na którym chcia 
no budować „konsolidację na- 
rodu”. „Gazeta Polska” wszczę- 
ła polemikę z „Lewiatanem” 


W St. Z'ednoczonyć 


„Linia podziału” 


Demokracje i dyktatury 


W Izbie Reprezentantów złożył 
przedstawiciel Nowego Jorku Si- 
rówicz rezolucję, przewidującą a- 
nulowanie długów, zaciągniętych 
w St. Zjednoczonych przez „dwie 
wielkie demokracje europejskie 
Francję i Anglię, zagrożone przez 


nowe siły autokratyczne*. Rezo- 
lucja proponuje następnie, aby 
„dyktatury, będące dłużnikami 
St. Zjednoczonych, zmuszone zo- 
stały do spłacenia w całości swych 
zobowiązań“. (PAT.). 


P STACHIEWICZ. 


WIOSNA. 


„Bla, spod 


Konto w Banku Społem 
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zwraca się. 


i.. zgubiła po drodze  „solida- 
ryzm społeczny”. Czy nie jest 
tysiac razy bliższa prawdzie 
polskiego życia p. marszałkowa 
Aleksandra Piłsudska, gdv pi- 
sze w liście do p, Adama Koca, 
że Polskę trzeba oprzeć o ma- 
sy robotnicze i o masy chłop- 
skie?... 
ea 

Z uczuciem dumy czytałem 
sprawozdania z przebiesu Zjaz- 
du nadzwvczajneśo Związku 
Nanczycielstwa Polskiego. 


Sobota 27 marca 1937 
Cena numeru 15 groszy 


Drukarnia Ludowa. Pi 
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Ak PROLETABIUSZE WSZYSTHICH KRAJÓW ŁOCZCIE. SIE l 


trkawska 83 


„narodowej, i w prasie klery- 
kalnej, i w części prasy „sana- 
cyjnej'. Szcznto — w dosłow- 
nym znaczeniu wyrazu. De- 
nuncjacje, zarzuty najbardziej 
krzywdzące i nie poparte žad- 
nymi dowodami. „Komunizm, 
„bezbożnictwo”, „nadużycia fi- 
mansowe”; wszystko, co chce- 
cie. „l K. C,“ wieścił „zdro- 
wy odruch” mas- nauczyciel- 
skich przeciwko kierownictwu 
Związku. 


Ą na Zjeździe 1000 .delega- 


Przez długi szereg miesięcy| tów i delegatek, przybyłych ze 


szczuto tych 
s 


ludzi i w prasie wszystkich krańców Rzeczypo- 


Wszystkim naszym towarzyszom, rrzy- 
faciołom i czytelnikom składamy dzisiaj 


życzenia najlepsze 


P. STACHIEWICZ. 


KWITNĄCA JABŁOŃ. 


Bezczelność faszystowska 


Marynarze włoscy wywołali zaburzenia w Tzngerze 


W Tangerze (wolne miasto pod 
zarządem międzynarodowym w 
pobliżu Maroka hiszpańskiego), 
marynarze włoscy wywołali po- 
ważne zaburzenia. Agencja Hava 
sa donosi, że bezpośrednią przy- 
czyną zajść było ogłoszenie w hi- 
szpańskim dzienniku „Democra- 
cia“ szeregu artykułów i karyka- 
tur, którymi poczuli się dotknięci 
Włosi, 50-ciu marynarzy torpe- 
dowca „Roca“ zdemolowało dru- 
karnię tego dziennika. Dyrektor 
wydawnictwa bronił się przed na 
pastnikami 3 kilkoma strzałami 
ze strzelby myśliwskiej, ranił 3-ch 
marynarzy. Włosi zerwań szyld, 


wiszący przed wejściem, a następ 
nie, śpiewając  „Giovinezzę* — 
(hymn faszystowski), wycofali 
się na plac przed hiszpański u- 
rząd telegraficzny. Następnie ma- 
rynarze wtargnęli do urzędu tele- 
graficznego. Padły strzały rewol- 
werowe, jeden z marynarzy ZO- 
stał ranny. Wysłane z torpedow= 
ca patrole zdołały uspokoić awan 
turujących się Włochów i sprowa 
dzić ich na pokład. Dochodzenie 
prowadzone przez władze, na ra- 
zie nie dało żadnych rezultatów. 
Około godz. 19-ej spokój w mie- 
ście został przywrócony. 


Statek powstańczy ostrzeliwał 


okręt francuski 


Z Alicante donoszą, że okręt, 
którego cechy  charakterystyczne 
odpowiadają cechom krążownika 
powstańczego „Baleares*, ostrze- 
liwał na północ od przylądka San 
Antonio parowiec francuski „Ime- 
rethie*, płynący z Marsylii do 
Walencji. Statek odmówić . miał 


wykonania rozkazu okrętu po- 
wstańczego co do zmiany kierun- 
ku podróży i udania się do Palma 
na Majorce. Kapitan „Imerethie* 
zażądał pomocy od krążownika 
francuskiego „Suffren“, który wy* 
szedł mu na spotkanie i odprowa- 


dził „Imerethie* do Alicante. 


s 


Warunki prenumeraty: 
sięcznie, na prowincji zł. 3, za zmianę adresu gr. 50. 
1 milimetrowy przez jedną szpaltę (na stronicy 6 szpali, w tekście gr. 50, 
Nekrologi do 100 mm. gr. 20, 


czajne gr. 40. 
ła treść odłoszeó redakcja ale odpewiadź 
De ra ri TŁ RITA ZOE 


drobne za wyraz gr 15 


spolitej, stwierdził spokojnie 
poważnie i stanowczo swój wła 
sny 

solidarny front 
zorganizowanego nauczyciel- 
stwa polskiego. I ten „front 
zgłosił akces ideowy do Obo- 
zu Polski Pracującej. Czuło się 
— nieoma! fizycznie, — czyta- 
jąc pełne sprawozdania zjazdo- 
we, jak 

rozprostowuje się 
czyjś zgięty uprzednio kark 
Wyrasta w Polsce 

człowiek - gospodarz 

własnei Ojczyzny. 

Zjazd nauczycielski nie był 
żadnym jakimś specjalnym 
„zwycięstwem” PPS., ani ża- 
dnym jakimś specjalnym „zwy 
cięstwem' Stronnictwa Ludo: 
wego. Jest jeden zwycięzca — 


POLSKA PRACUJĄCA. 
++ 


á 

Tu leży sedno rzeczy, sedno 
natprawdziwsze. 

Dokonuje się w Polsce wbrew 
wszelkim przeszkodom, wszel- 
kim dywersjom, wszelkim trud- 
nościom — proces dziejowy 

konsolidacji Świata Pracy, 
jako siły, która predzej czy pó- 
źniej weźmie na siebie odpowie- 
dzialność za kraj i za jego losy. 
— odpowiedzialność bezpośre- 


w goazi z odnoszeniem do domu zł. 2.50 mocą 


Cena ogłoszeń, Za wie 


powyżej 100 mm, gr. 


ach do Wielkiej Przemiany 


dnią. Powstrzymać tego proce- 
su — nie sposób. Nie pomogą 
żadne „środki i żadne „meto- 
dy”. Bo na scenę wkroczyła 
konieczność historyczna: 

1) Polskę trzeba za wszelką 
cenę „podciągnąć wzwyż”, we- 
dług słów marszałka Śmigłego- 
Rydza: 

2) nikt nie zdoła „podciągnąć 
Polski wzwyż” w ramach ' za- 
narchizowanej gospodarki kapi- 
talistycznej, w ramach tej psy- 
chołogii zanarchizowania i ule- 
dania presjom koncernów mię- 
dzynarodowych, której to psy* 
chologii dały wyraz ostatnie wy 
stapienią „Lewiatana”; śl 

3) Polskę trzeba przebudo- 
wać; dynamikę przebudowy mo 
że dać tylko ten Obóz robotni- 
ków, chłopów í pracowników 
umysłowych, którego powsta- 
wanie stwierdziła kilka dni te- 
mu wenólną deklaracia Central 
nego Komitetu Wykonawczego 
Polskiei Partii Socjalistycznej i 
Prezydium Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych w Pol- 
sce, — którego potrzebę pod- 
kreślają tak mocno i zdecydo- 
wanie ruch ludowy i ruch pra- 
cowniczy. 


M. NIEDZIAŁKOWSKI. 


Poprawa 


Na nocnym posiedzeniu z czwart 
ku na piątek Senat i Izba deputo- 
wanych w Paryżu przyjęły projekt 
ustawy, mający na celu poprawę 


położenia niższych funkcjonariuszy 


państwowych. Obie Izby uchwałli- 


bytu 


urzędników framcusktich 


ły również projekt dotyczący fê- 
glamentacji cen w hotelach w cza 
sie trwania wystawy międzynaro- 
dowej. Po załatwieniu tych projek 
tów, obie izby odroczyły się do 
dnia 27 kwietnia. 


Wielka demonstracia 


robotników amerykańskich 


W Detroit odbyła się manifesta. 
cja, w której wzięło udział ponad 
100.000 strajkujących robotników 
przemysłu samochodowego. Pre- 
zes zw. robotników Martin o- 


świadczył, że dyrekcja zakładów 
Forda będzie musiała przygoto- 


M. GAWLIGKI, 


wać się również do pertraktacyj z 
zorganizowanymi pracownikami. 
Martin potwierdził, że związek 
przystępuje niezwłocznie do zor- 
sanizowania swej filii w zakła- 
dach Forda. Manifestacja miała 
przebieg spokojny. (PAT.). 


Sytuacja na froncie 


Pochód wojsk rządowych rwa 


NA FRONCIE MADRYCKIM 

Rada Obrony Madrytu komuni- 
kuje oficjalnie, że na froncie ŝrod- 
kowym dzień wczorajszy upłynął 
spokojnie, bez żadnych poważniej- 
szych akcyj. Lotnictwo nieprzyja- 
cielskie kilkakrotnie bombardowa- 
ło nasze linie, nie wyrządzając je- 
dnak większych szkód. 

W godzinach rannych nasze ba- 
terie przeciwlotnicze strąciły 4 sa- 
moloty do bombardowania i dwa 
myśliwskie. Jeden z aparatów my- 
śliwskich spadł na linie nieprzyja- 
cielskie, drugi zaś na nasze linie. 
Pilot Niemiec poniósł śmierć. W 
ciągu popołudnia spadł na nasze 
linie drugi aparat. 

NA FRONCIE GUADALAJARA 
DALSZY POCHÓD WOJSK 
RZĄDOWYCH 
W ciągu popołudnia na północ- 
nym odcinku frontu Guadalajara — 
Renales powstańcy, po ożywionej 


moździerzy, rzucili piechotę do a- 
taku na okopy rządowe. Okolo 
godz. 16-ej wojska rządowe pod 
osłoną ruchomego ognia zaporo- 
wego artylerii podjęły kontratak. 
Powstańcy zmuszeni byll wycofać 
się z pierwszych linii swych oko- 
pów. Na odcinku Casa de Sanga- 
lando ogień artylerii rządowej roz- 
proszył koncentrację sił powstań. 
czych, a wieś tej samej nazwy zo- 
stała zniszczona, Awangardy armii 
rządowej znajdują się już w odle- 
głości 20-tu km. na wschód od 
Aragony, posuwając się w kierune 
ku Espinosa del Henares i zajmują 
pozycje wyjściowe, jakie były w 
posiadaniu wojsk powstańczych 
przy rozpoczęciu ich ostatniej 
ofensywy. 

BOMBARDOWANIE POŻYCJI 

POWSTAŃCZYCH 

W północnej części odcinka 

Gaudalaja rzadowa obrona prze- 


działalności ognia maszynowego 1 |ciwiotnicza strąciła wczoraj popo- 


Zakład patanas. 
Ginekologiczny 


AJ A LU S”* Kontuszki7,tel. 3.18.66 


IłuimychmieLewskiej WARSZAWA 


PORODY - OPERACJE - PORADY 


Pokoje pojedyńcze I wspólna, 


Nowoczesne komfortowe urządzenia 


Nowa konferencja rozbrojeniowa 
ma być zwołana z inicjatywy Ameryki i Anglii 


Sekretarz stanu Ameryki Hull 
komunikuje, że ambasador Nor- 
man Davis otrzymał polecenie na- 
wiązania kontaktu z M. S$. Z. 
Wielkiej Brytanii. W następstwie 
tych rozmów zapadnie decyzja, 
czy Stany Zjednoczone wezmą u- 
dział w przyszłej konferencji roz- 
brojeniowej, która odbędzie się w 
maju w Genewie. 

Ambasador Davis obecnie jest 
w drodze do Londynu. 

Oświadczenie sekretarza stanu 
Hulla komentowane jest przez ko- 
ła oficjalne w ten sposób, że amb, 


Kanada ma 10 


Davis otrzymał polecenie zasięg- 
nięcia opinii kół oficjalnych bry- 
tyjskich, czy sesja komitetu, prze- 
widziana w Genewie odbędzie się 
rzeczywiście w tym terminie i czy 
Anglia i inne mocarstwa wypra- 
cowały już ostateczne propozycje, 
dotyczące ogólnej konferencji 
rozbrojeniowej. Potwierdzeniem 
tych przypuszczeń kół oficjal- 
nych jest fakt, że amb. Davis'owi 
towarzyszy Robert Pell, ekspert w 
sprawach rozbrojeniowych. 
(PAT.). 


premierów 


i 10 Pariamentów 


Jak wynika z oświadczenia Rzą- 


du kanadyjskiego, utrzymanie par- 


lamentu Kanady (Izby posłów i 
Senatu) kosztuje 13.000 do 15.000 
dolarów dziennie. Ponadto Kana- 
da utrzymuje jeszcze 9 parlamen- 
tów: prowincjonalnych tak, że 
koszt utrzymania parlamentaryzmu 


kanadyjskiego jest bardzo znacz- 
ny. Fakty te są znane i często po- 
jawiają się w prasie opinie, doma 
gające się zniesienia parlamentów 
prowincjonalnych i zredukowania 
liczby ministrów (obecnie razem 
około 100) oraz premierów, któ- 
rych obecnie Kanada ma 10-ciu, 


ORK OZ TO DZ ZOE ER ARD. DRÓB ZARZ OZ NOK KTZRW 
Już wyszedł z druku nowy Program i nowy Statut organizacyjny 
PPS., uchwalony na XXIV KONGRESIE Partii w Radomiu, 
Cena egzemplarza w łącznym wydaniu i w OKŁADCE WYNOSi 


15 GR. 


Nadto wyjdzie z druku Nowy Program PPS. wydany oddzielnie 


w cenie 10 groszy za egzemipiarz. 


ZAMÓWIENIA NALEŻY NADSYŁAĆ DO SEKRETARIATU GE- 


NERALNEGO CKW. 


PPS. UL, WARECKA 7, W WARSZAWIE. 


Dzieciństwo 


Dzieciństwo, opiewane w wier= 
szach, malowane słodką pastelą, 
jest pono najradośniejszym, naje 
szczęśliwszym okresem życia. 


W ostatnim tygcdniu miałam 
możność bezpośredniego zetknię- 
cia się z trojgiem dzieci. 


Jedno, to była. trzynastoletnia 
dziewczynka z powiatu brasława 
skiego, Dostałam zeszyt jej wiere 
szy. Wierszy dzieciństwa trzyna« 
stoletniej, która nie złlołała ukoń. 
czyć szkoły powszechnej, bo „po 
pierwsze, że innem nazwiskiem 
byłam zanotowana w gminie, a 
więc rok opuściłam, Po drugie, 
że jeden rok byłam na obowiązku. 
Po trzecie, że byliśmy pogorżelca- 
mi, więc nie miałam ubrania chos 
dzić do szkoły”, 

Wierszyki nie odznaczają się nia 
czym szczególnym — poza tematy” 
ką. O czym pisze Zosia z wilens 
szczyzny? 

A więc piosenka o Sierbaju: 

„Przez nasz kraj, przez nasż gaj 
ldzie sobie pan Sierbaj", 

Zosia miała wątpliwości, A nuż 
w tej Warszawie nie wiedzą o co 
tu chodzi. — Postawiła przy tytu. 
le wiersza- gwiazdkę, jak należy, i 
dała u dołu strony objaśnienie: 


„Sierbaj — to: jak na wsi wiosną 
nie ma chleba“, 

O, radosne, szczęśliwe, sielskie 
dzieciństwo, rosnące w cieniu wid- 
mowej postaci Sierbaja! Spotyka 
go Zosia na wiejsk'ej drodze, kiee 
dy wędruje od wsi do wsi. Podpiew 
ra się staruch kosturem, a za pa- 
sem ma drewnianą tyżkę. Wchodzi 
Sierbaj do izby, do komory, wyja. 
da dzieciom z miski polewkę — 
widać nie tylko o chleb tu chodzi, 
ale o strawę w ogóle. Proste, ja. 
sne I zrozumiałe jest dla Zosi, że 
na wiosnę nie ma co jeść. Ale 
przecież nie zawsze jest tak źle. 
Zosia jest zapobiegliwa — „pole- 
wa swe buraki codziennie, a na 
zimę będzie dobre jedzenie". Jak 
buraki wyrosną, to wtedy „pokroie 
my i zgoiujemy, bardzo smacznie 
sobie podjemy“. Zosia nie pisze 
wyraźnie, ale jakos zdaje się, że 
nie o ćwikłowe buraki tu chodzi. 
1 te buraki i „bułka chleba" to jest 
szczyt marzeń Zosi z Wileńszczy» 
zny, przywykłej do tego, że Sier- 
baj, widmo głodu chodzi po 
wsiach, po urodzajnej, bogatej, 
uroczej polskiej ziemi, po nisko 
przysiadłych wsiach, po rozłogach 
pół, sypiących złotem. 

Drugie dziecko, które spotkam 


łudniu 3 samoloty powstańcze RZE: 
Heinkel oraz jeden samolot bom- 
bardujący Junkers, W czasie popo- 
łudniowego raidu samolotów po- 
wstańczych został strącony jeszcze 
jedęn samolot, tym razem typu 
Fiat, 


Na północnym froncie lotnictwo 
rządowe bombardowało w ciągu 
ubiegłej nocy objekty wojskowe w 
Saragossie i Huesca, Zrzucono 


około 8-miu ton bomb i materiałów | 


wybuchowych. 


Str. 


z 


pasta -T ryk 


U Dz: w „AR 
S Fozpunacza kamień 
nbowy. P dawieda I ode 
kata. 


| bez KAROO I 


Awestia wpiywienia Rreg 


Goering szuka 16 milionów hektarów ziemi 


Wielkie wrażenie w Niemczech 
wywołało oświadczenie premiera 
Goeringa w sprawie wyżywienia 
Niemiec. Goering oświadczył, że 
Niemcy posiadają pod uprawą 
rolną 28 milionów ha ziemi i że 
brakuje im dalszych 16 milionów 
ha dla uzyskania samowyst«rczal- 
ności żywnościowej. W sytuacji o- 
becnej Niemcy skazane są na do- 
=. środków żywności z zagrani- 


* Goering zapowiedział zastoso- 
wanie całego szeregu środków dla 


zwiększenia urodzajów w Niem: 
czech. Ceny nawozów i taryfy na 
ich przewóz będą obniżone, nato- 
miast podniesione będą ceny na 
żyto, kartofle i jęczmień browar- 
niany. Rolnikom przyznawane bę- 
dą kredyty w sposób ułatwiony. 
Ponadto wydane będą specjal. 
ne zarządzenia celem powstrzyma- 
nia ucieczki sił roboczych ze wsi 
do miast. Rolnikom, którzy zwię- 
kszą plony, przyznawane będą 
specjalne odznaczenia. (PRE$SS.). 


Kłopoty sowieckie 
z koronacją króla Jerzego VI 


„Le Matin* domosi z Moskwy, te 
koronacja króla Jerzego 6-go wysu» 
wa problem uniformów dyplomatycz= 
nych dla oztonków delegacji sowiec- 
kiej, Marszalek Tuchaczewskij będzie 
mógł włożyć po raz pierwsty za gra. 
nicą galowy mundur marszałka czór- 
wonej armii, natomiast w trudniej. 
szej sytuacji znajdzie się komisars 


Litwinow ze względu na to, że w So- 
wietach nie ma mundurów dla cztone 
ków korpusu dyplomatycznego. Jak 
zaznacza dziennik, prawdopodobnie 
komisarz Ińitwinow będzie smustony 
włożyć na koronację dworek; niebice 
ski frak a białymi pończochami i empa 
dą.  (PAT.). 


PALTA KOSTJUMY SUKNIE 
Poleca Józef SKWARA WIELKA 2 warszawa 


Sprawa „Dziennika Popularnego” 


Dr. j..Muszkatenbiitt, współwy- 
dawca „Dziennika Popularnego“ 
został zwolniony —'za kaucją — 
z aresztu śledczego. 

W areszcie śledczym pozostają 
zatym: 

1) inż. Sz. Natanson; 

2) dr. B. Drobner w Krakowie; 

3) pani Drobnerowa w Krako- 
wie; 


Nikt nie potrafi zrozumieć; dła 


'czego AKURAT te osoby mają po: 


zostawać w celi więziennej, 

Do CAŁEJ SPRAWY „Dzienni. 
ką Popularnego" jeszcze powróci- 
my. Porównamy WYNIKI śledz. 
twa z PIERWSZYMI komunikata- 
mi tej tak zw. Agencji Prasowe, 
Antykomunistycznej, 

I jednak trzeba się będzie zająć 


4) inż. Drzewiecki w Warsza- | BARDZO POWAŹNIE tymi PIER- 


wie. 


„D.- 


tam, mieszka bliżej. ia EST T wodna o AWA LOGO Sla 
ścioletnie pisklę. Parę dni temu 
dziecko obudziło się w nocy. Gwar 
no było w mieszkaniu. Obce. ręce 
przewracały rzeczy, obce ręce dó- 
tykały książek, papierów; obce 
ręce wytrząsały bieliznę w szafie. 
A potem było zupełnie cicho — 
tylko słychać było po schodach 
kroki ojca i matki, którzy poszli z 
obcymi ludźmi, 

Sześcioletnie dziecko siedziało 
struchlałe ma swoim łóżeczku i 
czarnymi oczyma patrzyło w mrok 
pustego mieszkania. Już trzasnę» 
ła brama na dole, już nie było sty- 
chać kroków matki. 


jak się załamie w sześcioletnim 
sercu ta noc, dzika i niespodziana, 
która burzy w jednej chwili gnia- 
zdo pisklęcia i wyrzuca je na lo» 
dowaty, obcy, straszliwy, wrogi 
świat? 

Pisklę nie płacze. Ale' jak udźwi. 
gnie ten ciężar ponad siły, tę zgro- 
żę nie na sześcioleinie barki, to 
nagłe sieroctwo, uderzenie obucha 
przemocy? 

l trzecie dziecko. Piętnaście lat, 
Stary, dawno, ale dia tych samych 
cełów wzniesiony budynek. Kory= 
tarze, schody, schodki. Szeleści 
arkusz papieru, bicga pióro po 
papierze. 

— Wcześnie kawaler zaczyna, 


solidne. 


WSZYMI „komunikatami“, 


GARNITUR lub PALTO, 


uszyte na miarę z materialów bielskich. Robota i dodatki 
Krój pierwszorzędny, 


„ERPE Widok 22 m, 20 parter. 


wykwintne krawiectwo 


Pigtnastoletnie oczy patrzą u- 
ważnie, Spokojnie. Nie drżą dro. 
bne ręce. Spokojnie odpowiada 
piętnastoletni. A pióro biegnie po 
papierze. Pytania, pytania, pytam 


„nia. Sto korytarzy, sto schodów, 


sto pokoi „stu ludzi, sto pytań — 
a naprzeciw jeden  piętnastoletni 
chłopiec. 

Nie wiem, jak się nazywa. Nie 
wiem, kim jest. Szeleści papier, 
skrzypi pióro, baczne ucho chwy- 
ta ton każdej odprwiedzi, notuje 
każde słowo. Jakże drżę o to dzie» 
cko, Qezbronne,  piętnastołetnie 
dziecko w kleszczach pytań, py- 
tań, pytań, które się sypią jak 
grad. 

Spokojnie odpowiada piętnasto- 
letni. Z . godnością dojrzałego 
człowieka, 

Qto rośnie nowe pokolenie; Sięle 
skie, anielskie dzieciństwo, paste= 
lami malowana bajcczka. Sierbaj, 
widmo głodu błogostawi temu po- 
koleńiu, w nocy zrywa się ono na 
odgłos dzwonka u drzwi, wędruje 
przez brudne korytarze starego 
budynku, żeby dać odpawiedź na 
sto pytań — jak, kiedy, dlaczego. 

-Ciemna chmura opuszcza się co» 
raz niżej. Coraż ciężej jest oddy= 
chać. Coraz ciaśniej, coraz po* 


sępniej. 
Jak upomnieć się o tych troje — 


Przegląd 


BEZ ZMIAN 

„Warszawski Dziennik Narodo 
wy“ jest wielce rozczarowany, iż 
nadzwyczajny Zjazd Związku 
Nauczycielstwa Polskiego za- 
twierdził linię polityczną władz 
związkowych, że kierunek tej or- 
ganizacji nie uległ żadnej zmianie 
"Re że wszystko pozostaje po stare- 


| Tak jest, niestety, i nle może- 
my żadnym  pocieszającym sło- 


AJ wem rozproszyć smutek organu |, 


Stronnictwa Narodowego. 
wW.D.N.'* melancholijnie stwier 


W Z.ZŹ. 


Chcieliśmy podawać wiadotoś- 
ci o sytuacji wewnętrznej w ZZZ. 
po uchwałach Kongresu warszaw. 
skiego W SPOSÓB CZYSTO IN- 
FORMACYJNY. 

Nie możemy, niestety, podjąć się 
Ni roli wyłącznie ...INFORMACY J- 

NEJ. 


Bo skoro ODPOWIEDZI władz 
centralnych ZZZ na komunikaty 
„rozłamowe* UKAZYWAĆ SIĘ NIE 
MOGĄ, podawanie SAMYCH ko- 
munikatów , „rozłamowych* 
by poprostu złośliwą stronniczoś:: 
cią, A tego MY robić nie chcemy. 

W tych warunkach stwierdzamy | 
jedno: 

ocena sytuacji władz kierowni- 
czych ZZZ odbiega najzupełniej 
ed tej oceny, którą dają komunika 
ty „rozłamowe”, 

Zajmiemy stanowisko wtedy — 
gdy. otrzymamy informacje PEŁNE 
i gdy będziemy mogli podać je do 
wiadomości publicznej w sposób 
OBIEKTYWNY naprawdę. 


Naibardziej upośledzony 


Jednym z najbardziej upośle- 
dzonych powiatów pod względem 
struktury agrarnej jest powiat 
brzeski w województwie krakow- 
skim. Rozmiary rozdrobnienia go- 
spodarstw rolnych są w va po- 
wiecie zastraszające, ' 
| Gospodarstw o obszarze do 2 ha 
jest tam 11.485, co stanowi 59,1% 
ogółu gospodarstw rolnych w poó- 
wiecie. Gospodarstw od 2 do 5 ha 
jest 6.219 czyli 31,9%, od 5 do 10 
ha 1417, czyli 7,3%, a od 10 do 
50 ha 293s czyli 1,5%. Gospo- 
darstw liczących ponad 50 ha jest 
w powiecie brzeskim zaledwie 49, 
czyli 0,2%. 


Powiat ten, liczący przeszło 104 
tys, mieszkańców, posiada tylko 


Pogoda zmienna 


Przewidywany przebieg pogody 
dn. 27 marca r. b. Najpierw wzrost 
zachmurzenia aż do deszczu począw- 
szy od zachodu kraju, po czym za- 
chmurzenie zmienne i przelotne opady 
o postaci mieszanej. Po większym 
wzroście temperatury ponowne ochło 
dzenie, 


nazwiska ant imienia nie znam? 


A ileż ich jest — tych dzieci — 
po wszystkich miastach i wsiach 
polskiej ziemi. Rosną w ciemno- 
ściach, w straszliwym ucisku na- 
szych czasów pogardy, skazane 
są na przeżywanie rzeczy i spraw 
nie na miarę dzieciństwa, nie na 
miarę sześciu czy piętnastu lat. 


Kiedy na kopalni zawisł czarny 
sztandar — znak giodowego straj. 
ku, wyległy nad szyb dzieci, Sta. 
ły na górze, wiedząc, że tam pod 
ziemią ojcowie zdecydowali się 
bodaj na śmierć. 

Taki czarny sztandar powiewa 
dziś nad całym młodym  pokole= 
niem, Bezradosne, straszliwe, skie 
te łańcuchem dzieciństwo, 

Sierbaj chodzi tie tylko po Wis 
leńszczyźnie. Nie tylko po wsiach. 
Człapie jego krok nie tylko na 
wiosnę — przez cały rok chodzi 
Sierbaj po polsktej ziemi. 

Odzywa się nagły ` dzwonek w 
mieszkaniu — nie jednym — noc 
w noc. 

Muszą odpowiadać na pytania 
chłopcy i dziewczęłą w setkach 
miast i wst dzień w dzień. 


Trzynastoletnia „na obowiązku” 


Zosię z Wileńszczyzny, Olę ż Żo. 
i tego trzeciego, którego 
i piętnastoletni w urzędzie śled= 


— 


prasy 


dza, że spodziewał się cezgo in- 
nego, ponieważ „ogół członków 
Związku* daleki jakoby był od 
stanowiska władz związkowych. 

Otóż to odmienne stanowisko 


J ' 


„Ogōlu“ zrodziło się w fańtażji 


redakcji „W. D. N“, która (ak 
długo zapewniała o tym, aż w 


końcu sama w ten wytwór włas= 
Diatego. 


nej fantazji "wierzyła, 
radzimy na przyszłość nie łudzić 
się własnymi mirażami, 
Oto w tym samym artykule au- 
tor mówi o jakimś stosutku „o- 
pinii narodowej“ do Z, N, P. 
Ostrzegamy redakcję „War- 
szawskiego Dziennika Narodowe. 
go“, iż znowu łudzi się, iż 


jej 


własna opinia jest opinią „Narodo- 


wą, a po pewnym czasie panowie 
tedaktorzy znowu melancholijnie 
stwierdzą, że pomylili się w oce- 


nie „opinii“, jak tym razem pomy 


lili się co do nastrojów wopółu $ 


nauczycielskiego". 


Nie trzeba oddawać się samo 
złudze, 


| Lekarze twłerdzą, że to MNE 


- 


X. Y. Z. 


było. remener, 


e 
podzzgsuje st się 


powiat w Polsce 


jedno miasteczko Brzesko o nie- 


spełna 4 tys. ludności. (PRESS.). 


W Palestynie - 


Na okres świąt wielkanocnych 
władze palestyńskie wydały szereg 
zarządzeń dla zapewnienia spoko- 
ju i bezpieczeństwa. Służba bez- 
pieczeństwa przy Ścianie Płaczu w 
Jerozolimie została wzmocniona. 
Aresztowano prewencyjnie kilka- 
dziesiąt osób. M. in. aresztowano 


9 Arabów i 8 Żydów w okręgu je~ 


rozolimskim. 


Policja palestyńską wykryła u- 
zbrojoną bandę w miejscowości 
Mesha w Galilei. Pomiędzy terory- 
stami, a policją wywiązała się wal 
ka, w czasie której jeden z człon* 
ków bandy został zabity a Roe 
policjant ranny, 


LEKARSKIE OGŁOSZENIA 
tenisa Jakób LESZNO 


Dentysta 
przyjmuje 


Wileńska Nr. ad WOAÓWAP PEM tel, 101.702 


czym — sześcioleinia w domu, z 
którego zabiera się rodziców. 

Jakiż to „obowiązek“ dla trzym 
nastoletnich rąk — jakież to prze» 
stępstwo piętnastoletniego — ja- 
ka opieka dla sześcioletniej? 

Ale nie to jest ważne. 

Ważny jest tylko dzień, który 
przychodzi. 


Ważne jest, czy Zosta z Wileńw 
szczyzny zrozumie, dlaczego Wi0= 
sną chodzi $ierbaj po bogatej, zie- 
lonej, uroczej polskiej ziemi, 

Ważne jest to, czy Ola zapamięa 
ta kroki matki na schodach — tak 
jak należy. Nie trwagą, iie łzami, 
nie lękiem, Ale twardym, surowym 
wspomnieniem. 


Ważne jest to, czy tamten pięta 
nastoletni zawsże będzie umiat 
odpowiadać z dojrzałą godnością 
dorostego człowieka. 

Żyjemy, dusimy się, dławimy się 
ciemnością, 


Ale ważne jest tylko to, ćó w tej 
ciemności i ucisku wyrasta jasno- 
ścią, siłą, prawdą, bokaterstwem, 

Bo w ciemnościach kietkuje, pul» 
suje żywą krwią, przebija się ku 
górze, wzmaga na siłach i rośnie 
— ZMARTWYCHWSTANIE. 


WANDA WASILEWSKA. 


kil przyjęto Włochów | 


Ra meczu sportowym 
w Wiedniu 


W niedzielę 31 b, m. odbył się w 
nożnej. 

Na stadionie było ok, 45 tye. wi- 
£sów. Gdy do walki wystąpiły druży- 
wy austriacka i włoska, przywitano 
Włochów okrzykami: „precz z Wło” 
ohami!", „niech żyje Rząd hiszpań- 
aki!“ Na fastystowskie pozdrowie- 
nie drużyny włoskiej widzowie rea- 
gowali przerażliwym gwizdem. 

Walka obu drużyn była bardzo 
podniecona. W prsorwis doszło do 
bójek; gdy wsnowiene walkę, Włosi 
już  zaniechak  Jassystowekiego po” 
zdrowienia, ale te ich nia uchroniło 
od zaczepsk tłumu i polioja musiala 
stawać w obronie Wlochów., 

Wallp musiano przerwać 17 ml- 
nuż przed rosgrywką, 

„Ldność serwała flagi włoskie nad 
stadionem.. 

"Wszystko te sią rialo na oczach 
posła twłosliago, aeniora Salata, 


Samolotami P. 
podróżuje się 
- bez zmęczenia 


„Hejże na przysiegłych“... 


„Gazeta Polska” doniosła, że 
„Senat powitał oklaskami” wy 
mik głosowania nad wnioskiem, 
który zdecydował o ponownym 
odesłaniu do Komisji prawni- 
czej tak głośnej na całą Polskę 
sprawy uśmiercenia Sądów 


przysięgłych. 

, Jest to już druga z rzędu po- 
rażka Ministra Sprawiedliwo- 
ści, który nie mogł znaleść w | dzi ciemnych i niedorosłych do 
Senacie dla swoich IW 1864 roku chłop 
tez. Są one, trzeba stwierdzić, |i mieszczanin rosyjski zostali 


siejszych, — tak groźnych i nie- 
bezpiecznych, — myśli o roli 
społeczeństwa w państwie i o 
kierownictwie jego losami, 
Argumentacja  ministerialna 
zmierzała ku temu, by przed- 
stawić Sądy przysięgłych jako 
coś iwego, — a z przy- 
sięgłych usiłowano uczynić lu- 


a w 1937 roku, 


bokich zasad i ideałów, który-| nik, chłop, mieszczanin i inteli- 
mi kieruje nie tylko praw- | gent — po długich i bohater- 
nik, lecz uświadomiony | skich latach walk o Niepodle- 


m> (CERA PANI TO SKARB 


zdobyty przez stałe „Š NIE Ż E K“ 


używanie kremu 
na noe 


ma dzień 
KREM ODZYWCZY 


KREM MATUWY 
„Śnieżek* biały mŚnieżek** różowy 


i 


Krem „Śnieżek w tubach średnich 50 gru dużych — 1.20 
Sprzedaż wszędzie 
- NOWOCZESNE LABORATORJUM KOSMETYCZNE, Warszawa, Bielańska 9 


- Zmartwychwstanie 


Piorun światła czerwony! — 
bije — w dzwonnic — dzw 


Prysła ciemność — pobladła — 
piorun słońca czerwony — 

kraję skiby nóż radia! — 

z głębin światło wystrzel! — 

bije — w dzwonnic — dzwony! — — 


światło na murów bieli — 
światło na oczach okien — 
światło na plac potokiem — — 


Słuchajcie — dzień — godzina! 
Głos człowieczego Syna — — 


Nienawiść nienawiści 
Miłością wam się ziści! — 
Godzina! — serc wołanie! — 
dzwony na Zmartwychwstanie! — 


światło Nowych Przymierzyt — 
plorun światła uderzył! — — — 


Mi: CZESŁAW CIEPLIŃSKI. 
EERSE EMP At OZPL JRE CZE ZARZ RAZ OOORZZEZA TR 


CZYTELNICY? POPIERAJCIE PRZEMYSŁ KRAJOWY, ŻĄDAJCIE 
W SKLEPACH SPOŻYWCZYCH WYŁĄCZNIE WYROBÓW 
POLSKIEJ WYTWÓRNI BULIONU 


KRK. MAGE w warszawie 


KTÓREJ BULJON W KOSTKACH, ZUPY, PRZYPRAWY i T, D., 
PRZEWYŻSZAJA JAKOŚCIĄ ZAGRANICZNE WYROBY 


obywatel, gdy w czasach  dzi-| głość, po ugruntowaniu Państwa 


dzięki ich ofiarności, znojom i 
pracy, — zostali oni potrakto- 
wani gorzej niż mużyki z nad 
Wołśi... 

Z lubością forsowano kuli nie 
kompetencji przysięgłych, po- 
woływano się na olbrzymią wie 
dzę, którą winien opanować sę- 
dzia. Zapomniano tylko dodać, 
że rozwój życia nowoczesnego 
zmusza wymiar sprawiedliwo- 
ści do posługiwania się w sze- 
rokim zakresie pomocą bie- 
głych i fachowców, że rola sę- 
dziego w tych warunkach stale 
kurczy się i uzależnia od ele- 
mentu obcego, że i dzisiejszy 
młody sędzia nie jest w stanie 
sprostać tym wszystkim zagad- 
nieniom, wymagającym wszech 
stronnego wykształcenia, — a 
bardzo często posiada on mniej 
wyrobienia i wyczucia życio- 
wego, niż szary przysięgły z 
Sambora czy Czortkowa.., 

Podrwiwano sobie z „nieomyl 
ności” Sądów przysięg.ych, — 
ale nie przytoczono z długolet- 
niej ich działalności ani jedne- 
go wypadku takiej „zbrodni”, 
A mogłoby Ministerium  ogłu- 
szyć senatorów faktami i oznaj- 
mić urbi et orbi, jak to „grze- 
sznie' pracują przysięgli. Mo- 
głoby przeciwstawić im „ni- 
kłość” mylnych wyroków, wy- 
danych przez sędziów przysię- 
głych. A zamiast tego dowie- 
dzieliśmy się tylko, że kiedyś 
w głośnym procesie nie stawił 
się na rozprawę jeden z przy- 
sięgłych. Ileż to razy spóźniali 
się sędziowie fachowi, tylko że 
nikt ich grzywną nie ukarał... 


Jest rzeczą powszechnie zna- 
ną, że procent uchylanych wy- 
roków na korzyść oskarżonych 
jest u nas dość wysoki, że Sądy 
apelacyjne niejednokrotnie prze 
kreślają całkowicie wyroki Są- 
dów Olrężowych, że jedną in- 
stancja karze śmiercią lub wiel- 
ką ilością lat więzienia, — a 
wyższa uniewinnia. I czy w 
związku z takimi skokami spra 
wiedliwości ośmieli się ktokol- 
wiek mówić o nieudolności sę. 
dziów zawodowych. Nieomyl- 
ność ludzka jest dogmatem na- 
twnych i dlatego nikt jej nie 
wymagą ani od sędziów przysię 
głych, ani od koronnych, 

Społeczeństwo, — a w pier- 

rzędzie ci, którzy nie ma 
ją i sk w ciałach prawodaw- 
czych, — robotnicy, chłopi i 
wielkie warstwy- pracowników 
umysłowych, chcą wiedzieć kon 
kretnie, jakie są grzechy pol- 
skiego sądownictwa ludowego, 
w czym przejawiła się jego 
szkodliwość i nieudolność, że 
chcą mu zgotować aż tak ha- 


_|niebny koniec, 


LEON BERENSON. - 


Polityka — to sztuka prze- | 


widywania. Prowadzić dobrze 
politykę — to znaczy  trainie 
przewidywać wypadki, zdawać 
sobie sprawę ze wszystkich na- 
stępstw swego działania i umieć 
skierować je do pożądanego 
celu, Kto tego nie potrafi i nie 
ma umiejętności przewidywa- 
nia, a mimo to chce prowadzić 
politykę — ucieka się do ekspe- 
rymentów. Może tak, a może 
inaczej; — może to da dobry 
rezultat, a może tamto — trze- 
ba próbować! 


Tylko społeczeństwo to nie 
morskie świaki, na których bez- 
karnie można eksperymento- 
wać. Społeczeństwo — to żywi 
ludzie, których życie i szczęście 
jest drogie — i którzy mają pra 
wo nie pozwalać, by ekspery- 
mentowano na nich, — na ich 
wolności i pracy, Społeczeń- 
stwo ma prawo żądać od rzą- 
dzących, by każdy krok w przy 
szłość był najprzód zbadany 
pod kątem celowości i warto- 
ści — i rozważony bardzo grun- 
townie, zanim zostanie zrobio- 
ny. 

Lepiej najprzód zastanowić 
się dłużej i pomysleć o następ- 
stwach, a potem dopiero przy- 
stąpić do czynu, niż naodwrót: 
zrobić, a potem myśleć. Bo od- 
wrotność tego procesu nazywa 
się lekkomyślnoscią, która — 
— bez względu na motywy 
działania — jest w stosunkach 
społecznych nie do przebacze- 
nia. 


Dziś — po łakcie, po prze- 


Eksperyment 


ma kontaktu z szerokimi sfera- 


prowadzeniu eksperymentu — | mi ludności"? 


„Czas“, „Ilustrowany Kurier 
Codzienny i nieklóre inne „sa- 
nacyjne' pisma — konstatują 
zgodnie, że „eksperyment, na- 
zwany ordynacja (wyborczą), 
się nie udał, Ordynacja oka- 
zała się wadliwa”. Szkoda 
wielka, że do tych smutnych 
wniosków doszło się dopiero po 
kilkunastu miesiącach, przyczy- 
niwszy się poprzednio bardzo 
wybitnie do przeprowadzenia te 
go wadliwego eksperymentu, do 
konanego na ciele całego spo- 
łeczeństwa. Szkoda wielka, że 
nie mając pewności co do war- 
tości „eksperymentu", miało się 
odwagę lekkomyslnie wmawiać 
w społeczeństwo przekonanie i 
wiarę, że krok ten jest rozumny 
i korzystny dla kraju, — cho- 
ciaż nie trzeba było mieć spe- 
cjalnie bystrej wnikliwości, aby 
rozumieć, że eksperyment tego 
rodzaju udać się nie może. 
Czego bowiem spodziewano 
się po nim? Czy wolno było 
przypuszczać, że Sejm, który 
został powołany nie z woli lud- 
ności całego kraju, lecz na pod- 
stawie „ustalenia przez czynni- 
ki polityczne i administracyj- 
ne' — jak słusznie pisze teraz 
„l. K, C" — i to „w sposób 
centralistyczny” — może „mę- 
żom stanu dać oparcie w nie- 
stałszowanym, uczciwym i praw 
dziwym głosie ludności"? Czy 
wolno było się spodziewać, że 
może dać oparcie Sejm, który 
„zawisł w powietrzu* i „nie 
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HURT-DETAL 


Rewolta antywiosta w Hispani 


Rząd madrycki otrzymał zupeł. 
nie dokładne informacje o rewol- 
cię, która wybuchła w Valladolid 
(zajętym przez wojska .gen. Fran- 
co), a która to rewolta byia odpo» 
wiedzią na zakwaterowanie się 
włoskich oddziałów wojskowych 
w tym mieście, mianowicie w ko- 
szarach San Quintin. 

Według zeznań trzech żołnierzy 
armii gen. Franco, którzy przeszli 
na stronę wojsk rządowych, wła- 
dze powstańcze w Valladolid o- 
trzymały informacje o przygoto- 
wanym przez ludność tego miasta 


sprzysiężeniu przeciw inwazji cu- 
dzoziemskich wojsk do dawnej 
stolicy Hiszpanii. Na czelę sprzy- 
siężenia stały osoby wojskowe. 

Przeprowadzone śledztwo po- 
twierdziło tylko, że spisek zato- 
czył bardzo szerokie kręgi. Wła- 
dze powstańcze przeprowadziły 
szereg rewizyj i aresztowań, Żeby 
dać Włochom satysfakcję, roz- 
strzelano dotychczas porucznika, 
dwuch podoficerów, 3 sierżantów, 
kaprala, oraz 12 żołnierzy. Włosi 
żądali surowych sankcyj przeciw- 
ko winnym. 


Tego rodzaju bezpodstawne 
nadzieje nie dowodziły trafnej 
oceny sytuacji przez kierują- 
cych polityką mężów stanu! 
Rzeczywistość, będąca najlep- 
szym sprawdzianem prawdy, 
wykazała, że społeczeństwo 
przewidywało lepiej, niż oficjal- 
ni kierownicy opinii publicznej, 
gdy odrazu ustosunkowało się 
do „eksperymeniu ordynacji 
wyborczej” — wedle słów „l. 
K. C.” — „negatywnie, nie bio- 
rąc udziału w głosowaniu*, — 
choć ten sam „l. K. C.” twier- 
dził wówczas, że właśnie prze- 
ciwnie... wzięło w nim udział 
masowo. ` 

Czynniki, popierające „eks- 
peryment", rzucały wtedy gro- 
my na tych, którzy nie chcieli 
przyczynić się do powstania 
Sejmu, uważanego dziś za „o- 
barczony kalectwem od urodze- 


nia . 


Przed paru miesiącami p. pre 
mier Składkowski mógł jeszcze 
skarżyć się w Sejmie, że partie 
opozycyjne niesłusznie chcą 
„uważać wybory za fikcyjne”, 
— że chcą traktować obecnych 
posłów tak, jakby „nie byli wła- 
ściwie posłami", a wyraz „Sejm” 
pisze się w cudzysłowie. Uwa- 
żał wówczas za niesprawiedli- 
wą „nagonkę” twierdzenie, że 
posłowie „ne mają jakoby 
wpływu w terenie", 

Dziś potwierdziła się w ca- 
łej pełni słuszność tej „naśon- 
ki”, jeżeli nawet... „sami posło- 
wie, pamiętając o cyfrach gło- 
sów, które na nich padły i o 
sposobie, w jaki stali się kandy- 
datami, zaczynają zdawać so- 
bie sprawę ze swego nienormal 
nego położenia ', — czemu 0- 
statnio dała wyraz sen. Macie- 
szyna, mówiąc w Senacie, że 
„ordynację wyborczą powinniś- 
my zmienić”. 

Coraz bardziej głośnym i po- 
wszechnym staje się dążenie do 
stworzenia prawdziwej repre- 
zentacji sejmowej, któraby mo- 
ła dać oparcie nie tylko mę- 
żom stanu — jak tego żąda „I. 
K. C", — lecz która by dała 
potężne oparcie krajowi. 

„Eksperyment się nie udał”... 

Źle jest, gdy się w polityce 
eksperymentuje i źle jest, gdy 
się popełnia błędy, ale gorzej 
jeszcze, gdy w błędach tych 
trwa się z uporem. 

Trzeba więc położyć kres 
nieudałemu eksp*rymentowi i 
powołać Sejm powszechnego 
głosowania, który by, wolny od 
„czynników politycznych i ad- 
ministracyjnych”, stał się „nie- 
słałszowanym, uczciwym i 
prawdziwym głosem ludności”! 


ZYGMUNT ŻUŁAWSKI. 
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. pojęciowych i formalnych 


Demokracja 


Str. 


czy przywilej polityczny ? 


Powierzchnia życia społecznego 
nie jest bynajmniej jednolita, ani 
gładka, W społeczeństwie krążą 
prądy, które są wyrazem różnoro- 
dnych potrzeb i interesów. Źależ- 
nie od warunków wytwarza się 
wspólnota lub sprzeczność intere 
sów, Rezultatem tego są procesy 
łączenia się 1 podziału społeczne- 
g0, wytwarzanie się grup solidar- 
nych lub między sobą walczących. 
Te prądy w tej czy innej formie 
muszą znaleźć sobie ujście, 

Wielkie znaczenie demokracji 
polega na tym, że stwarza ona 
naturalne ujście dla dążeń i prą- 
dów wypływających z podłoża 
społecznego, Demokracja jest je- 
dynym ustrojem, który jest przy- 
stosowany do zmienności warun- 
ków społecznych, który kształtuje 
normalnę możliwości rozwoju i 
postępu we wszystkich  dziedzi- 
nach. Inne formy ustrojowe mają 
charakter hamujący, staraja się u- 
trwalić stan istniejący, dążą do 
zapobieżenia wszelkim zmianom, 
Stanowią one żelazną zaporę na 
drodze do rozwoju społecznego, 
zaporę, która musi zostać prędzej 
lub później złamana. Ustroje, któ- 
re odrzucają demokrację, są tamą, 
która rozkłada się na drodzę przez 
którą płyną potężne prądy społe- 
czne, demokracją ujmuje te prądy 
w uregulowane łożyska, Demokra- 
cja przeciwstawia szkodliwej fik- 
cji niezmienności, zrozumienie ko- 
nieczności zmian. A jeżeli są one 
konieczne, trzeba im stworzyć wa- 
runki sprzyjające, Tak jak rolnik, 
czy ogrodnik stara się ułatwić ro- 
zwój sił tkwiących w przyrodzie, 
tak ustrój państwa winien wydo- 
być na powierzchnię społeczne si- 
ły rozwojowe. 

Demokracja nie potępia więc i 
nie wypala z życia Państwa roz- 
palonym żelazem walk politycz- 
nych i społecznych, wie bowiem, 
że z nich rodzi się nowe życie. 
Stwarza tylko takie formy, w któ- 
rych walki te mogą się rozgry- 
wać w sposób najbardziej natu- 
ralny i najbardziej dla państwa 
dogodny, W ustroju demokraty- 
cznym możliwe jest współistnienie 
różnorodnych prądów i swobodny 
rozwój idel. 

Demokracji przeciwstawia”się w 
dobie dzisiejszej system monopar- 
tyjny, W odróżnieniu od demo- 
kracji nie ma on charakteru dia- 
lektycznego. Nie trwały rozwój, 
ale utrwalenie pewnej fazy roz- 
woju jest jego celem. Pragnąc 
więc zahamować wszelkie prądy 
i zatamować wszelkie drogi roz- 
woju, państwo monopartyjne nie 
dopuszcza istnienia swobodnej gry 
kierunków ideowych, Łożyska, 
którymi te prądy płynęły, zostają 
zasypane, W państwie takim mo- 
że istnieć legalnie tylko jedną par 
tia, jeden kierunek, odpowiada- 
jący całkowicie istniejącej linii rzą 
dzenia, Ujęcie spraecznych inte- 
resów i potrzeb w jednym kięrun- 
ku jest rzeczą najzupełniej niemo- 
żliwą. 
kierunek monopartyjny reprezen- 
tuje pewne konkretne cele, pewne 
określone stanowisko, a wszystkie 
inne cele, różne od owych, wszy» 
stkie inne stanowiska, sprzeczne 
ze stanowiskiem oficjalnym, nie 


W konsekwencji więc ten 


są wogóle reprezentowane, Jedne 
potrzeby są bronione, inne intere- 


chodu, polegał zatym na sprowa- 
dzeniu demokracji do roli fikcji. 


sy są pozbawione wszelkiej obro-| Pod postacią demokracji burżua- 


ny. Oto jest istotny sens ustroju 
monopartyjnego. Żywotne prądy 
i kierunki są pozbawione natural- 
nego ujścia. Szukają więc innego 
l znajdą je. 

Ale obok ustroju demokratycz= 
nego i monopartyjnego „istnieje 
jeszcze w naszej współczesnej rze 
czywistości trzecia fornia ustrojo- 
wa. jest to system partii uprzy- 
wilejowanej. W państwach, któ- 
re ten system uznają niema mo- 
nopartyjności. Istnienie różnych 
kierunków ideowych jest tolero- 
Walie. Ale jest to tylko toleran- 
cja i nic więcej. Między demo- 
kracją, a systemem partii uprzy- 
wilejowanej zachodzi taka różni- 
ca, jak między tolerancją a równo 
uprawnienien. 

W państwie istotnie demokra- 
tycznym w walce, która się toczy, 
panuje równość szans. Zwycięża 
siłą moralna, a nie przewaga fi- 
zyczna. Zwycięża idea prężniej- 
sza, silniej zakorzeniona, repre- 
zentująca głębsze potrzeby, a nie 
idea protegowana i sztucznie przy 
pomocy przywilejów politycznych 
hodowana. W takim biegu meta 
jest dla wszystkich jednakowo do 
stępna, Dobiegą pierwszy ten, kto 
ma własne wyższe wartości. 
Rzecz jasną, że ideał ten nie mo- 
że być w całej pełni osiągnięty w 
demokracji burżuazyjnej, w któ- 
rej decydujący głos mają wartoś- 
ci materialne. Ale nawet w tej 
dalekiej od doskonałości formie 
demokracji, mimo, że równość 
szans jest tam tylko formalna, a 
nie faktyczna, prądy społeczne 
mają możność rozwoju i zbliżenia 
chwili swego triumfu, Mimo wszy 
stkich przeszkód dobiegną do me 
ty. W. ustroju partii uprzywilejo- 
wanej meta jest zarezerwowana, 
Zarezerwowana tylko dla jedne- 
go kierunku. A tam gdzie tylko je- 
den biegnie, niema żadnego bie- 
gu. 
Partia uprzywilejowana różni 
się od monopartii tylko tym, że 
nie posiada wyłączności istnienia, 
Ale posiada, podobnie jak mono- 
partia, całkowity monopol poli- 
tyczny. Posiada wyłączny, dla 
siebie tylko zastrzeżony dostęp 
do instytucji politycznych, posia- 
da całkowite poparcie aparatu pań 
stwowego, posiada wszystkie szan 
se, które daje normalne, legalne 
życie polityczne, 

Monopartia i partia uprzywile- 
jowana — są to dwie formy pa- 
sożytnictwa politycznego, którego 
treścią jest żerowanie na żywych 
siłach narodu. Demokracja wy- 
rasta na gruzach przywilejów. 
Jest to tak istotna cecha demokra- 
cji, że można śmiało stwierdzić: ka 
żdy system, który znosi przywileje, 
jest demokracją, każdy system, 
który zwalcza demokrację — two- 
rzy przywileje. Najpierw przeciw- 
stawiał się demokracji przywilej 
stanowy. Gdy został on wreszcie 
zwalczony, pojawił się z kolei 
przywilej ekonomiczny, przywilej 
kapitału, Wyrażał się on w pozba- 
wieniu praw politycznych tych 
wszystkich, którzy nie posiadali 
majątku lub poważniejszego do- 


zyjnej rozpowszechniła się kary- 
katura demokracji Nastąpił potym 
upadek tej formy przywileju poli- 
tycznego. Prawa polityczne zo- 
stały upowszechnione, udostęp- 
nione wszystkim. 

Dziś przeciwstawia się demo- 
kracjj nowa forma przywileju, 
przywilej pewnych grup i obozów 
politycznych, W gruncie rzeczy 
jest to renesans dawnych przywi- 
lejów stanowych i majątkowych 
pod nową, ukrytą postacią, Gru- 
py polityczne, korzystające z dobro 
dziejstwa przywilejów, są bowiem 
z reguty wykładnikiem politycz- 
nym tych sfer gospodarczych, któ- 
re reprezentują uprzywilejowanie 
społeczne, Różnica polega na tym, 
że dawniej istniał przywilej osobi- 
sty, zależny od przynależności do 
stanu lub klasy społeczne, dziś ma 
on charakter grupowy, 

Partia uprzywilejowana podob- 
nie, jak monopartia, zamyka uj- 
ście prądom j dążeniom, wyrasta- 
jącym z najgłębszych potrzeb 
spolecznych. Nie należy jednak 
ulegać złudzeniom. Prądy te ist- 
nieją i dają znać o sobie, 


ADAM PRÓCHNIK. 
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kryzys: faszyzm czy kryzys demokracii? 


Ulubionym tematem przywód- 
ców faszystowskich i wysługują- 
cych się lm — bynajmniej nie 
bezinteresownie —- zwolenników u- 
stroju totalnego jest kwestia za- 
łamania się ustroju demokratycz- 
nego. Mussolini z właściwą so- 
bie brutainością mówił w pierw- 
szych łatach swych rządów: „Za- 
wsze będę deptał zgniłego trupa 
demokracji“. Zwolenników pra- 
worządności i ustroju, opartego 
na podporządkowaniu rządu wła- 
dzy ustawodawczej, nazywano 
ludźmi zacofanymi, zapatrzonymi 
w miraże ginącego świata 1 nie 
umiejącymi dojrzeć jutrzenki no- 
wych prądów. Te nowe prądy 
miały rzekomo  entuzjazmować 
młodzież, całkowicic rozczarowa= 
ną do ideałów demokracji. Aby 
nie łatwo było się zorientować, że 
te nowe prądy faszystowskie są 
w większości swych założeń tyl- 
ko kopią dawno zdyskredytowa- 
nego w opinii mas absolutystycz- 
no - biurokratycznego ustroju, 
starą treść ubrano w nowe for- 
my. Monarcha, wywodzący źró. 
dło władzy z praw dynastycznych, 
został, w myśl modnych założeń 
cezarystycznej „demokracji“, za. 
stąpiony przez  „ubóstwianego* 
wodza, opartego o klikę i kroczą- 
cego po trupach dla zaspokojenia 
swej ambicji. Dia zachowania 


pozorów oparcia się o lud wpro- 
wadzono plebiscyty, skopiowane 
z wypróbowanych wzorów bona- 
partystowskich. Wysunięto na 
pierwszy plan pierwiastek ekono- 
miczny, przy czym  przeciwsta- 
wiono się rzekomo kapitalizmowi 
dawnego typu, zapcżyczają nawet 
w niektórych krajach nazwy socja- 
lizmu od swych zaciętych przeciw- 
ników. Nowy ustrój gospodar- 
czy, dzięki dyscyplinie mas, zapa. 
trzonych w swego wodza, miał 
usunąć bolączki życia gospodar- 
czego, które, zdaniem przywódców 
faszystowskich, zostały wyhodo- 
wane w atmosferze „demo-libera- 
lizmu”, Kapitał na usługach no- 
wego totalnego państwa miał stra 
cić swe ujemne cechy I dać masom 
dobrobyt. „Nie o swobody poll- 
tyczne powinno wam chodzić — 
mówili przywódcy faszyzmu — 
gdyż ze swobód tych korzystają 
głównie wasi sprytni przywódcy, 
lecz o egzystencję. O politykę 
się nie troszczcie. Pozostawcie ją 
mądremu wodzowl narodu, który 
będzie za was myślał, Wódz da 
wam dobrobyt. Era faszyzmu, 
która przetrwa tysiąc lat, będzie 
najszczęśliwszą erą ludzkości“, 
Przeszło lat kilkanaście. Kroni- 
karze faszyzmu przez cały ten 
czas skwapliwie notowali przeja- 
wy „upadku“ demokratyczno-par- 


Mały felieton 


Ludzie uśmiechnięci 


Po zamknięciu sczją i uroczystej 
mowie pożegnalnej marszałka Cara, 
pp. posłowie Budzik i Cudzik, mo. 
brzepieną na duchu i zadowoleni ze 
świata, że tak piękny i z siebie, ża 
tacy godni, zasłużeni i dla tej oje 
czyzny kochanej tak srodze pracą 
sfatygowani, spojrreli na riebie, 

— Zaczmiemy się chyba pakoważł 
—<auważył Budzik, 

— Dzisiaj? Nie, panie kolego, dzi- 
staj nikt nie jedzie, 

— Czsomu to? 


— Pojedziemy jutro, Jest w tym 
pewne wyrachowamie. Niech naj- 
pierw ludzie sobie przeczytają w 
dziennikach o naszej owocnej pracy, 


nowadze, a dopiero potym my przy» 
jedziemy. Może w końcu wyborca nas 
bierze jednak do nas przekonania — 
perswadował p, Cudzik. 

— A szczególnie ładnie bylo, jak 
to Sejm Rządowi, a potym Rząd 
Sejmowi skladal życzenia, To bylo 
bardzo wrzuszające, panie kolego, 
zupelnie jak w amerykańskim filmie, 
który zawsze kończy się weck-en- 
dem... 

— Happy endem — chciał pan po: 
wiedzieć, 

—A wlasnie.. happy endem, a 
więc kościół, ołtarz, organy grają 
marsza weselnego, a pustor udziela 
ślubu  kochająceg się marże, A co 
się tyczy powrotu, to ja wolalbym 
jednak dzisiaj wyjechać... 

— Dlaczego? 

— Pan kolega nie zna mojej żo- 
ny. Zaraz weźmie mnie na spyta, 
u co robiłem, z kim się bawilem, dla 
ctego zaraz nie przyjechałem itd, 


o godności, o powadze, wadze i rówe 


— Powie pan kolega, że był w te=- 
renie, 


| — A powiadają, że Rząd zanoto» 


wał sobie tych wszystkich, oo gloso" 


— Już raz tak powiedziałem, A|wali przeciw projektowi? 


wie pam co srobiłał Zaczęła na 


wszystkie strony wypytywać się, kto 
to jest ta Terenia. 


W kmo p, Budzik da! się prze- 
konać i zgodził się pozostań dzień 
jeszcze w stolicy. 

Rozmowa przeszla na sprawy pu- 


nawet pidzwry, 

— Pan kolega mówi e tym „Fe 
niksie“? 

— Aha, Odrzuciliśmy, Rząd powia. 
da tak, a my mówimy siak, Żeby 
mnie jednak pam kolega zabił, to nie 
wiem, dlaczego głosowałem przeciw, 

— Ja również nie wiem, ale. prze» 
cież nie o to chodzi; grunt, że Sejm 
postawił się okoniem, 


Za 10 zł. miesięcznie 


nabyć można aparat 
RADIOWY, GRAMOFON, 
ROWER, 
plerwszorzędnych marek 
tylko 


we firmie FALA" Kraków 
muzza 0) penk e] 
Zwierzyn ecka 17, telefon 143-94 


Za POŻYCZKI Narodowe In- 
westycyjne IKonwersacyjne 
płacimy najwyższe ceny. 


— Możliwe, ale trudno siłą mówi, 
Chciałbym jeszoaa jednego tylko, że- 
by nam wolno bylo mianować, pras- 
nosić i pwalniać starostów. 

— Ba, ale moda i na te przyjdzie 
abu, A. 00, mą pa se swoim nA 
pieńku? 


— To bagatela. Ja bym takte 
chelał pozbyć sią starosty, ale 2 wręcz 
przeciwnych powodów, Mój starosta 
agitował za mng, i może dzięki nie 
mu naprawdę wybrany zostałem, ale 
przez to nie mam w niego żadnej 
powagi Opowiadam mu, że zgłosiłem 
interpelację w sprawię naszego po” 
wiata, a ten słucha i uśmiecha się. 
Mówię mu, że złożyłem wniosek, a 
ten tylko słucha i uśmiecha się, Mó» 
wię, że rozmawiałem e ministrem, a 
ten nic, tylko uśmiecha sią. Rożu: 
miem, dlaczego się uśmiecha, ale jak 
długo ma to trwaśł Już drugi rok 
dobiega, a on wciąż uśmiecha się. 
Ja bym najchętniej pozbył go się z 
naszego powiatu, Już nawet mświłem 
o tym z ministrem. A wie pan co mi 
odpowiedzial? Nic, tylko także się u- 
śmiechał. 

Dla utulenia żalu pp. Budzik i Cu- 
dzik udali się „na rybkę". Powiada- 
ją jednak, że to ryba była tylko da 
połowy, czyli że byla to warszawska 
syrena, która —- rzecz dziwną — 
także się uśmiechała, 


ULTIMUS, 


lamentarńnego ustroju, mające po- 
twierdzić słuszność Ich przesła- 
nek. I cóż widzimy dzisiaj? Kraje 
demokratyczne (Francja, Wielka ` 
Brytania) najbardziej zwycięsko 
znoszą kryzys gospodarczy, W, 
Ameryce Północnej władzą wyko» 
nawcza, nie ronląc nic z demokra- 
tycznego spadku Waszyngtona, 
podjęła pomyślną walkę z przero- 
stem kapitalizmu i nie tylko nie 
sięgnęła do wzorów faszystow- 
skich, lecz potępiła zasady faszy. 
zmu w orędziu Roosevelta, Kraje 
skandynawskie zostały zupełnie 
pominięte przez falę faszyzmu. W 
Finlandii próby zaprowadzenia 
ustroju faszystowskiego zostały 
udaremnlone, W Jugosławi! zala- 
mała się dyktatura, a stare formy 
demokratyczno - parlamentarnego 
ustroju, tak bezwzględnie potępio- 
ne przez Aleksandra I w 1929 ro- 
ku, powoli powracają. W Hiszpa- 
nii, która w lutach 1923 — 1929 
przeżyła bardzo niefortunną prós 
bę faszystowskiej dyktatury, za. 
mach stanu z lipca 1930 roku nie 
pozyskał maa, Generat Franco I 
jego poplecznicy mają przeciw. 
sobie opinię kraju | bez poparcia 
regularnych wojsk niemieckich 1 
włoskich już dawno byliby zmie- 
ceni z powierzchni. Włochy ra- 
tują się awanturniczymi wojnami 
przed fermentem wewnętrznym, 
którego widomym objawem jest - 
przechodzenie wojsk włoskich w, 

Hiszpani! na stronę republikanów - 
hiszpańskich, Niemcy  hitlerowa 

skle przechodzą kurację głodową. 

Na Wschodzie, uchodzącym od' 
wieków za domenę absolutyzmu, 

przeżyła się blurokracja, W Egip- 

cie, Indiach, Sjamie, Syril zwycię« 

żają prądy demokratyczno = kone 

stytucyjne. W Japonii tylko przes 

moc klikl wojskowej stanowi o 

charakterze ustroju. Ostatnie wy- 

bory do parlamentu dowiodły sl- 

ły demokratycznych | parlamen= 

tarnych prądów, a Rząd, wykazie 

jący siłę wobec własnego ludu, 

słabość zaś wobec nie liczącego 

się z nikim dowództwa armil kwan 
tuńskiej, nie ma moralnego opar- 

cia w masach, l 


A przecież faszyzm w swym za+ 
łożeniu miał oplerać się na ertu- 
zjażmie mas | przez ich duchową 
mobilizację dokonać cudów. 


Przywódcy faszystowscy, wbrew 
swym nadziejom, musieli oprzeć 
się jedynie | wyłącznie tylko na 
bagnetach. Czy na długo? Czy te 
bagnety nie zawiodą? Serce Żoł- 
ulerza pod mundurem bije tak 5a- 
ino, jak serce najbliższych mu 
osób pod siermięgą chłopską i biu- 
zą robotniczą. A masy nie chcą 
już Iść dłużej za swymi wodzami, 
Rozumieją one „że zostały oszu= 
kane, Faszyzm odebrał im wol« 
ność polityczną, ten skarb bezcen= 
ny, którego znaczenie teraz dopie= 
ro zaczynają rozumieć, a wzamian 
nie tylko nie zapewnił im przyo- 
biecanego dobrobytu, lecz pogrą« 
żył w jeszcze większą nędzę, czy» 
niąc zasadę z „zaciskania pasa". 
Zabawa w faszyzm smutno się 
skończy. Im prędzej się to stanie, 
tymi więcej klęsk i nieszczęść 
zaoszczędzi się ludzkości. 


JAN KRZESŁAWSKI, 
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J. R. Miller 
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BOLESŁAW LEŚMIAN 


Przed dziesięciu laty w „Zara przede wszystkim _ jrracjonalistą, 


żie w Grenadzie“ manifestowałem 
swoję żywe zainteresowanie się 
poezją Bolesława Leśmiana, któ- 
rego zbiorek p, t, „Łąka” odegrał 
olbrzymią rolę twórczej podniety 
dią całej powojennej poezji poi- 
skiej. 

Nowy, wydany obecnie zbiorek 
Leśmiana p. t. „Napój cienisty* w 
gromadzi dorobek kilkunastu lat 
pracy poetyckiej wielkiego pisa- 
rza i na tle rozbieżnych tendencyj 
teraż- 
niejszej poezji uderza klasyczną 
iednolitością tonu i ciągłością linii 
rozwojowej poety. 

Leśmian w poezji 


swojej jest 


*) Bolesław Leśmian. Napój cieni. 
sty. Warszawa. 1986, J. Mortkowicz. 


dla którego słowo jest nię tyle u- 
nieruchomioną myślą, ile wykład- 
nikiem uczuciowego niedosytu i 
głodu prężnej, lecz zagubionej w 
Urodze do wyładowania samej sie- 
bie woli, 

Pozornie nie ma w tym nie oso- 
bliwego, gdyż żaden poeta nie 
poprzestaje na pojęciowym zna- 
czeniu słowa. Wysunięcie jednak 
na czoło podkręślonej cechy cha- 
rakteryzuje z psychologicznego 
punktu widzenia typ poety, rodzaj 
jego wyobrażni i skalę twórczo» 
ści. 

Poezja Leśmiana jest wcale prze 
dnią ilustracją tez o irracjonali- 
stycznym ujęciu języka į mowy, 
występującym choćby w słynnych 
dziełach filozofa niemieckiego Ri- 


charda Freienfelsa-Miliera lub F. 
Mauthnera. 

Myśliciele ci nie bez racji pod- 
kreślają, że mowa ludzka jest zja 
wiskiem nie tyle rocjonalnym, ile 
przede wszystkim społecznym i 
indywidualnym. Jako czynnik po- 
rozumienia społecznego mową 
ludzka żawiera składniki racjonal- 
ne, ogólnie obowiązujące, obiek- 
tywne, jako zjawisko indywidual- 
ne pulsuje życiem irracjonalnym, 
przypadkowym į podmiotowo- 
osobistym, 

Najbardziej pierwotną funkcją 
języka będzie emocjalne wyłado- 
wanie psychiki ludzkiej. 

Słowo jest jednak również 0- 
środkiem aktywności, zdradzając 
właściwą sobię prężność wolityw- 
ną, gotowość do czynu, Właściwy 
sens pojęcia ujmujemy wtedy, gdy 


możemy je zastosować w działa- | kl 


wiu, wprząc „do roboty”, 

Poezja Leśmiana jest właśnie 
taką próbą emocjenalnego ujęcia 
nie tyle przeżytej, ile przemyśla- 


nej rzeczywistości, jrracjonalnym 
skokiem w chaos stęsknionych do 
wcielenia elementów, którym nie 
sądzono było wyłonić się z nie- 
bytu, 

Tęsknota metafizyczna poety 
szuka nadaremnie dość dorówna- 
nych į umiernych kształtów, któ: 
reby zawrzeć mogły, wyjęczeć 
czy wyśpiewać niewyrażalną treść 
twórczego widzenia, 

Stąd to ustawiczne łamanie ję» 
zyka, gruchotanie jego racjonal- 
nej, służącej celom logicznego po- 
rozumiewania się budowy, dziwa* 
czna pozornie budowa zdań, ogro 
mna ilość neologizmów pewnego 
szczególnego typu, tak charakte- 
rystycznych, że możnaby je na- 
zwać „leśmianizmami”, 

Wczytajmy się dla przykładu 
w trzy zwrotki „Pierwszej schadz- 

« 


„Pierwsża schadzka za grobem! 
Rozwalona brama. Stąpaj pilniet.. 
Ucałuj ten po drodze krzak. 


jeszcze — ta sama? Upewnij! 
Wzrok mi słabnie... Podaj dłonią 
znakł 

„Niema znaków! Oddawna już 
w nic się rozwiały! 

Niema żadnych upewnień! Nikt 
nie wierzy w nasl... 

Zamilkły śmiechy w clemnoś- 
ciach i płacze ustały. 

W pajęczynach po kątach za- 
gnieździł się — czas... 

Zejdź z drogi — ćmom i kwia- 
tom!.. Postroń się złudzeniom!... 

Chyba najrzeczywistszy jest ten 
— siana stóg... 

Czemu płaczesz? — Dla ludzi, 
oddanych istnieniom, 

Ból nasz — ledwo jest dresz- 
czem księżycowych smug", 

W tym wierszu mamy wszyst- 
kie charakterystyczne dla Leśmia- 
na motywy. 

„Wyinnianie* rzeczywistości aż 
do granic.. bezprzedmiotowych 1 
abstrakcyjnych _ „Improwizacyj* 
Kandińskiego, Picassa, czy Bo- 


Czy to ty? — Już zmieniona, al ccioniego, choć w, obrazowości i 


budowie składniowej zdania Leśa 
mian pozostaje tutaj w obrębie 
tradycyjnych czy passeistycznych 
form wyrazu. W rozmachu jed- 
nak swego irracjonalnego wizjo- 
nerstwa żachodzi dalej od wszy- 
stkich swoich rówieśnych moder- 
nistów, czyniąc w tym wierszu ze 
słowa znak niedorównany niewy- 
rażalnej treści g straszliwej mowy 
sugesti artystycznej, 

W Leśmianie pulsuje bujna, pier 
wotnaą zmysłowość obok metaf:zy 
cznej świadomości wplecenia w 
krąg złud zmysłów i gry pozorów, 
Stąd jego pasja w doszukiwaniu 
się dla pojęć nadzmysłowych naj- 
bardziej zmysłowej formy wyra 
zu, którą rozsądza i doprowadza 
do ołśniewającego absurdu walka 
tych sprzeczności, dialektycznie ue 
nicestwiających się wzajemnie, 

Dlatego właśnie cała kwiecista, 
sielska i zmysłowa obrazowość 
poety doprowadzona świadomie ł 
celowo do tańca sprzecznych Í 
wyłączających się racjonalistycz 


Walka o krótszy czas pracy 


Górnicy polscy walczą o 6-godz. ; 
dzień pracy. Przemysłowcy, oczy» 
wiścię, opierają się temu żądaniu. 
Niętylko u nas, ale na całym świe 
cię, kapitał niezwykle uporczywie 
i zawzięcie broni się przed obni- 
żęniem czasu pracy, Akcja mię- 
dzynarodowa robotników o wpro 
wadzenie 40-godz. tygodnia pra- 
cy, jako nórmy powszechnie obo- 
wiązującej, napotyka duże prze- 
szkody i tylko w krajach, gdzie 
socjaliści uczestniczą w rządach, 
oraz w Stanach Zjednoczonych, 
krótszy czas pracy toruje sobie 
stopniowo drogę. 

W walce mas pracujących o wy 
zwolenie pracy, © nowy. ustrój 
społeczny, walka © krótki czas 
pracy. odgrywa  pierwszorzędn 
rolę. Wiedzą o tym kapitaliści i 
dła tego tak zacięty stawiają opór 

Przypomnijmy sobie długą 1 
krwawą walkę o 8-godz, dzień 
roboczy przed wojną światową. 


walkę, która natchnęła bezpośre- j 


dnio robotników do ustanowienia 
świętą l-go Maja. W walce tej 
szło przęde wszystkim o ratowa- 
nie człowieczeństwa w robotniku; 
o wyrwanie go z pod miażdżące- 
go wpływu fabryk i kopalń, gdzie 
spędzał po kilkanaście godzin 
dziennie i rujnował zdrowie; szło 
o uobywatelnienie 1 uspołecznie- 
nie robotnika, o danie mu czasu 
wolnego na odpoczynek, na życie 
rodzinne, gromadzkie, kulturalne. 
Walka o 8-godz. dzień roboczy 
młała więc na celu nie tylko do- 
bro osobiste robotnika, lecz także 


względy natury ogólno - społecz- 


ne. 

Obecnie ten czynnik społeczny 
wybija się na plan pierwszy, Co 
więcej: przybywa czynnik nowy, 
nazwijmy go państwowym. Gór- 
mk, domagając się 6-cłu godzin 
racy, chce — rzecz jasna — ul- 


najeżonej, 
przecież nie to jest główną pobud 

alki. hodzi A 
n Jego w Ą Jemu chodzi prze. 
bezrobotnej, o łagodzenie najwięk 
fead klęski społecznej naszych cza 


Walka robotników © krótszy 
eas pracy jest tedy dzistaj walką 
X samego Państwa, Je- 
żell się uznaje potrzebę I koniecz- 
ność walki z bezrobociem — a 
któż tego nie uznaje? — to musi 
się bez zastrzeżeń poprzeć żąda. 
mia robotników 1 pracowników 
skrócenia czasu pracy, 

Jednym tylko fabrykantom, prze 
mysłowcom, kapitalistom, skróce: 
nie czasu pracy jest nie na rękę, 
bije bowiem w ich zyski, Gdy ka- 
piłaliści mówią o interesie pro: 
dukcji, o jej opłacalności, o kon- 
kurencji zagranicznej — to mogą 
zę swego punktu widzenia po sto- 
kroć mieć rację. Ale to jest tylko 
ich punkt widzenia, podyktowany 
Ich wiasnym interesem, a nie in- 
teresem ogółu. 1 tu, w sprawie 
skrócenia czasu pracy, jak w wie- 
lu innych sprawach, interes kapi- 
tału jest biegunowo sprzeczny z 
interesem państwa. 

Ale opór kapitału w sprawie 
krótszego dnia pracy jest bezna- 
dziejny, W łonie bowiem samego 
kapitalizmu urosła potęga, która 
opór ten łamie I niszczy. 

Mowa o postępie techniki, 


| or = dee.» ATT 


nie cech i przymiotów pomimo 
swojej pozornie konkretnej barwy 
Czy kształtu — ma w gruncie rze- 
czy charakter oderwany i bezprze- 
dmiotowy. 

To właśnie zbliża Leśmiana do 
„pozaumysłowej”* poezji jakiegoś 
Tzary, Chlebnikowa, Blumnera 
czy równie abstrakc,jnych form w 
malarstwie współczesnym, 

W przeciwstawieniu jednak do 
lormalistycznego eksperymentator- 
stwa wymienionych malarzy | po- 
ełów, "tórym naogół są obce 
wszelkie metafizyczne tęsknoty — 
Leśmiana cechuje raczej romanty- 
czna dążność do pokonania aprio- 
tycznych form świadomości, Szel- 
lingowskiego „wyrazu nieskończo- 
ności w skończonej formie". Po- 
kutują w nim może raczej trady- 
cje francuskich symbolistów w sty- 
lu René Ghila i Stefana Mallar- 
mego, kładących nacisk na suge- 

£ muzyczną zinstrumentalizowa 
nego słowa, którego Leśmian jest 
istotnie niezrównanyri  dyrygen- 


i bezsensu robi jedna x 
jakiegoś sybaryckiego odwiócenla 
się od 
odżegnania się od wszelkiej próe! łości straszakiem*. 
by usensownienia spoiecznego bez | 
sensu, który dla Leśmiana, operu- |ety dyktuje mu te pogardliwe słu- |aów podświadomych i metalizycz 
jącego lategoriami transcendental | wa wiakabrycznej 
nymi wydaje się zbyt bianyim, by | najboleśniejszegu szublonu życia, 
był godnym jakicgoś regułzcyjne= 
go wysiłku. 

Gdy ze swoich abstrakcvinych | tedy na naskór 


Niit iepiej od samych kapitali- 
stów nie zna rozmiarów tego po- 
stępu. Brak miejsca nie pozwala 
nam rozwodzić się na ten temat. 
Ale kilka tylko cyfr, dowolnie do- 
branych, uświadomi laików o re- 
wolucyjnych zaiste 
w tej dziedzinie. 

A więc np. maszyna wyrabia 
80 par obuwia w tym samym cza- 
się co szewc — jedną parę. Ce- 
glarka zastępuje pracę 700 robot- 
ników; maszyna wyrabia 1400 pa 
pierosów na minutę; maszyna w 
przemyśle żarówkowym zastępuje 
pracę 10 tys. robotników przez — 
jednego człowieka; elektrownie 
przy 225 tys. ludziach obsługi da- 
łyby bez przerwy w pracy 45 


& [milionów koni mechanicznych, to 


jest pracę całej ludności globu (ok. 
1% milłarda  Indzł), zatrudnionej 
przez trzy zmiany na dobę. 

A cóż na to kapitaliści, fabry- 
kanci, przemysłowcy? Czy zdoła- 
ą powstrzymać w biegu rozwój 
nauki i techniki, który dzisiaj le- 
szcze ich własnym służy intere- 
som? Czy ustrój kapitalistyczny 
długo jeszcze wytrzyma, gdy w 
parze z rozwojem techniki będzie 
szedł w zawrotnym tempie rozwój 
— bezrobocia?! Czy świat pracy 
— | bezrobotnych — ma się stać 
mięsem  doświadczałnym garści 
kapitalistów?! 


Tak. Nauka, będąca dzisiaj w 
dużym stopniu na usługach kapi- 
tału, fest sprzymierzeńcem mas 
pracujących. Przymierze to usta- 
nowili po wsze czasy Marx I En- 
gels, 


przemianach 


Wie o tym kapitał, Dla tego z 
taką desperacją broni się przectw 
skróceniu czasu 1 

A chodzi tu nie tylko o zyski 
kapitału. Chodzi jeszcze o coś 
ważniejszego. Krótki, coraz krót- 
szy dzień roboczy, wyzwala ro- 
botnika z jarzma pracy, która co- 
raz więcej przechodzi na maszy- 
nę. Robotnik i pracownik rozpo- 
rządza coraz większym zasobem 
wolnego czasu | pod tym wzglę- 
dem stają się ludźmi coraz bar- 
dziej wolnymi, 

A wolność to wstęp do równo- 
ści społecznej, 

Jakże kapitalista może dopu- 
ścić, by robotnik uważał siebie za 
równego z nim?! Psychologiczną 
treścią kapitalizmu jest przecież 
stosunek wyższości fabrykanta, t. 
zw. pracodawcy, do robotnika 1 
pracownika, jest ten  przedzłał, 
dzielący pana od sługi. Gdy te 
różnice znikną, zniknie kapita- 
lizm. j 

Toteż rozumiemy już teraz głę- 
bokie westchnienie pos, Wierzbie 
kiego w czasie dyskusji sejmowej 
nad skróceniem czasu pracy: 

„Jeżeli cała klasa robotnicza 
przyjmuje, jako ogólne hasło, 
skrócenie pracy do 6 godz., to to 
jest gubienie Polski“, 

Polskę p. Wierzbicki, oczywiś- 
cie, utożsamia z Lewiatanem. 

Tak: jest. Krótki, coraz krótszy 
czas pracy to istotnie gubienie Le 
wiatana, 

Ale to zarazem odrodzenie Pol- 
ski, Polski pracy i twórczości, 


(JMB.). 


Wznieśmy wspólnym wyslłk em 
wieczysty Pomnik Pamięci 


NAJWIĘKSZEMU TRYBUNOWI LUDU POLSKIEGO 
NAJDZIELNIEJSZEMU CHORĄŻEMU POLSKIEGO. SOCJALIZMU 
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lgnacemu Daszyńskiemu 


szyńskieg 


wyrazem naszego przywiązania do pamięci Ignacego Da- 
o będzie 


FUNDUSZ JEGO IMIENIA 


utworzony uchwałą XXIV Kongresu Polskiej Partii Socjalistycznej. 


Pod tym hasłem zjednoczmy się wszyscy. Niechaj wśród organi- 
zatorów, propagatorów i ofiarodawców Funduszu — nikogo z nas 


mie zabraknie, 


Niechaj na czele akcji FUNDUSZU staną w pierwszym rzędzie 
wszystkie orgnizacje partyjne, zawodowe ; kulturalno - oświatowe, 


By im to zadame ułatwić, a samą akcję zbiórkową zapoczątko- 


wać i wszystkim ją udostępnić, 


WYDALIŚMY SPECJALNY ZNA. 


JZER Z PODOBIZNĄ IGNACEGO DASZYŃSKIEGO. Znaczek ten, 
artysiyczaie wykonany w miedzj i srebrze, powinien nabyć każdy, 
"komu droga jes; pamię. ”. :elkiego 'Vvdzr Demokracji 1 Socjalizmu 


i 
CEZALĄ 


és 


Cena znaczka wykonanego w miedzi, średnica 20 mm. (rozmiar 
znaczką 1-szo inajowegoj — wynosi — 50 gr. za sztukę, 


Organizacjom partyjaym, zawodowym i kuituralno - oświatowym, 


oddajemy w cenie 40 gr. za sztukę, 


Taki sam znaczek wykonany w srebrze na zakrętkę — 1 zł. 50 gr. 
— oddajemy w cenie l zł, 30 gr, za sztukę, 


Zamówienia wraz z gotówką należy nadsyłać na adres Sekreta- 
riatu Generalnego C. K. W. Warszawa, ul, Warecka 7, lub za po- 


średnictwem PKO, Nr. 3.174, 


CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY P. P. S. 


tem i wirtuozem. 

Irracjonalistyczne wizjonerstwo 
Leśmiana ma w sobie całą bujność 
i lekkość poetyckiego wzlotu w 
świat fantazji, bezkarnie pasorzy- 
tującej na rachunek mozolnego wy 
siłku rzeczywistości, zmierzającej 
do zbliżenia śwłata wizji do sie- 
bie, 

I tutaj zbliżamy się do passy- 
wów tego krytycznego obrachun- 


ku. 


Śwłat fantazji tak bujny, tak 


bogaty, upajający wyobrażnię u- 


sensownieniem poetyckim obłędu 
wrażenie 


rzeczywistości, strusicgo 


fantasty zstępuje na poziom rze- 
czywistości, próbując ją zgrunto- 
wać (jak w „Pejzażu współczes- 
nyni“) tam dotrzymuje mu kroku 
wspaniała, parodoksalna obrazo- 
wość, lecz zawodzi postawa inte- 
lektualna poety, który poza od- 
ruch  artystowsko - arystokraty- 
cznego dąsu i zgranej już w epo- 
ce romantyzmu niechęci (i niezro 
zumienia) wyjść nie potrafi. 
„W zgrozach izby piwnicznej. | 
śniącskątem w noc słotną, 
Robot tuli w objęciu 
bezrobotuą 

l dłonią, jas spiżowym 
poskramiakięm, 

Zmyusza pierś do układów z mi- 


dziew kę j 


Romantyczny indywidualizm po- | 


satyry prad 
który rażi jego wybredny i rE 
znaczny estetyzm. Poprzestając 


| bez przyszłości". 


naszego wyjścia — ujęcia słowa 
dąsów | jaku 


zbudować mostu, 
czyw.stość zt światem swofch wi- 


kowej mecheci do| rzędziem dziajania, gdyż wola je- 
wyżyn wizjonera i kosmicznego | szablowowych iorm zycia, którycni go zawisła w bezczasie | bezprze- 


Sir. 5 


30 samolotów w locie przez Atlantyk 


Dla upamiętnienia pierwszego 
lotu Łindbergha pizez północny 
Atlantyk, francuski minister lot- 
nictwa, Pierre Cot, urządza w 
dziesięciolecie tego wyczynu kon- 
kursowy przelot przez Atlantyk 
na dystansie Paryż — Nowy Jork, 

jak zapewniają w francuskich 
kołach lotniczych, udział w locie 
tym weźmie 30 lotników, 

Stany Zjednoczone zawladonii. 
ty aero = club francuski, iż zamie» 
rzają uczestniczyć w tym konkur= 
sie z udziałem kilku rodzajow 
maszyn. Włochy biorą udział w 
składzie pełnej eskadry, składują- 
cej się z pięciu maszyn systemu 
Savoia « Marchetti. 

W. Brytania przygotowuje sze. 
reg samolotów systemu Bristol. 
Jak mówią, Angiicy zapiszą do 
udziału w tym locie także kil- 


konkurs swoich lotników, którzy 
zamierzają odbyć lot na masży» 
nasz amerykańskich systemu Dou- 
glas, 

Również Z.S.S.R. będzie uczest. 
niczył w locie Paryz -- Nowy Jork, 
ku czemu robione są bardzo €ntr» 
giczne przygotowania. Mówią, że 
z tej strony należy oczekiwać wieł- 
kich niespodzianek. 


Zanieczyszczona krew może powo- 
dować szereg rozmaitych dolegliwo- 
ści, bóle artretyczne, wzdęcia, odbija- 
nia, bóle w wątrobie, niesmak w u- 
stach, brak apetytu, skłonność do ty- 
cia, plamy | wyrzuty na skórze. Cho- 
ka wodnopłatowcow, które mają | roby złej przemiany materji niszczą 
wkrótce zapoczątkować regularną |organizm į przyśpieszają starość. 
komunikację powietrzną pomiędzy | Racjonalną, zgodną z naturą kuracją 
Anglią a Ameryką, jest unormowanie czynności wątroby 

Holandia również posyła na |i nerek. Dwudziestoletnie doświadcze- 


nię stara się pojąć ani uźródłowić, | strzeni, dźwignia ramienia nie zna 


w zakończeniu wiersza pogrąży | lazła punktu oparcia w rzeczywi- 

się lubieżnie i rozpustnię w pucho | steści,-która pozostała dla poety 

wej pościeli wytwornego pesymi-| jako dla klasycznego romantyka 

zmU: obca, niezrozumiała, wroga i nie- 
„l te sklepy, co w nawistna, 

zdrzą się potopie Na tym polega słabość tej mo- 
ł te drzewa, ci cy poetyckiej Leśmiana, która do- 


świateł mi- 


«<< tkwią 


w Europiel brze się czuje tylko w wyśnionym 
I księżyc, co ; « dolśnii| sobie świecie zaświatowych cmen 
się do czczości! i;arzy, na lożu rozpusty śród bez- 
I niebo — nad dachami! .viebo| kształtnych kształtów, lub mar 


niezrodzony. 1, dla których ciata 
zbrakło, czasu i przestrzeni. 

Na ien stosunek do rzeczywisto- 
ści pełen romantycznej, zadawnio 
nej negacji, dasu į niechęci rzuca- 
ją światło poza wierszami | „teo- 
retyczne" wypowiedzi poety w 
dedykacjach swoich uwtorów. 

Przesliczny np. o zaświatowej 
zaisie obrazowości wiersz „Eljasz” 
poświęca poeia „Adamowi Szczer 
bowskiemu, w imię wspólnej wia- 
ry w zwycięstwo sztuki nad roz- 
panoszoną zmorą. szarego czło- 

LJ 


I dlatego, wracając do punktu 
uczuciowego wyładowania 
psychiki ludzkiej — i ośrodka ak- 
tywności, stwicrdźmy, że Leśrnian 
jest mistrzem niezrównanym w 
bęzprzedmiotowym wyrazie sta- 
nej 


ięsknoty — lecz nie potrafi 


łączącego rze 


zyj, słowo nie fest dia niego na- 


Prócz maszyn zgłoszonych do 
konkursu przez Rządy poszcze* 
gólnych krajów, zapisali się do low 
tu, który będzie wielkim wya 
darzeniem w lotnictwie, poszcze” 
gólni lotnicy, którzy uczestniczyć 
będą na własne ryzyko I odpowie 
dzialność., 

Zapisy przyjmuje aero - club 
Francji jeszcze do dnia I maja, 


watroba jest Giltrem 
dia Krwi 


nie wykazało, żę w chorobach na tie 
złej przemiany materji, chronicznego 
zaparcia, kamieniach żółciowych, żół= 
taczce, otyłości, artretyzmie mają za- 
stosowanie zioła „Cholekinaza* HL. 
Niemojewskiego. Broszury bezpłatnie 
wysyła labor. fiz.-chem. „Cholekina- 
za” H. Niemojewskiego, Warszawa, 
Nowy Świat 6 oraz apteki 1 składy 
apteczne 


Zasobny w nowe formy rytmicz- 
ne wiersz p. t, „Pan Błyszczyń” 
ski* poświęca poeta Kazimierzowi 
Wierzynskiemu „Jego żywotnym 
zmaganiom się z upiorami współ- 
czesności,..'* 


Wypowiedzi tego rodzaju świad- 

czą niezbicie o bolesnym nieporo+ 
zumieniu, jakie istnieje między wy 
siłkiem i bólem rodnym „upiorów, 
współczesności“ i „szarego czło- 
wieka”, którego urody, piękna, 
wzlotów, upadków 1 samowznie- 
sienia — poeta zapatrzony w wie 
zyjne piękno księżycowej poświa- 
ty, srebrzącej grobowce dnia wczo 
rajszego, dostrzęc nie chce lub nie 
może. 

Samo jednak „wyinnienie* rze- 
czywistości, rozszczepienie jej w 
pryzmacie irracjonalnej obrazowo 
ści, sięgającej do pozaumysłowej 
glębi i metafizycznego niepokoju— 
pozostanie w dorobku literatury 
polskiej, jako wkład trwały wiel- 
kiego poety i przepaścistego wie 
ijmo 


Z historii zwyczajów wielkana 
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Skąd pochodzi i kiedy powstał zwyczaj oblewania się wodą 


Zwyczaj ten sięga najdawniej- 
szych czasów ludzkich dziejów, 
znajdujemy go bowiem jeszcze u 
kolebki ludów aryjskich w Azji, 
jak iu nas w  Słowiańszczyźnie. 

W Indiach Wschodnich Birma- 
nowie obchodzą w kwietniu weso- 
łą trzydniową uroczystością za- 
kończenie starego roku i mają 
wówczas zwyczaj obmywania się 
z grzechów starego roku przez 
wzajentne oblewanie wodę. 

Jak opisuje Anglik Symes, woda 
leje się wówczas niespodziewanie 
z okien I dachów na głowy prze- 
chodniów. W pałacu wice'- króla 
goście zostawieni byli na pastwę 
30-tu panien dworu, które wpadł- 
Szy na salę z konewkami I sikaw- 
kami, zaczęły ich  niemiłosternie 
zlewać wodą. 

W Polsce zwyczaj ten xwiąza- 
no z drugim dniem świąt Włetka- 
nocy |, co dziwniejsze, 
narzącono mu nazwę niemiecką. 
Libelt już wywodzi, że nasz „dyn- 
gus" jest spolszczeniem niemiec- 
kiego „Dünn Qass*, czył cienka 
polewka, albo chlust wody. Brück- 
ner | Karłowiez twierdzą, że sło- 
wo „dyngować” pochodzi z nie- 
mieckiego „dłlngen* — wykupić 
wę, szacować. Odyźż dawano okup 
czyli „dyngus* żnkom, oflarowu- 
jąc im Jaja | małdrryki, aby wodą 
nle oblewa. Zał słowo „śmigus” 
przerobiono ze „Schmackostern”. 
gdy przy zilewanłiu wodą śpiłochów 
chłostuno ich w łóżkach palmą lub 
prętem. Choć w niektórych miej- 
scowościach lud do dzisiejszych 
czasów zachował polską nazwę: 

lefka, oblewanki, 
to jednak spopularyzowała się na- 
zwa cudzoziemska. Nawet Synod 


zwracając, wydał artykuł, zatytu- 
łowany: „Dyngus prohibeatur“, 

Kroniki ruskie wywodzą ten 
zwyczaj z czasów pogańskich 
i wspominają o tym, że Rusini ta- 
cy w śmigusie byli zażarci, że nie- 
raz, ktoś do rzeki przez swawolę 
wrzucony, życiem lub ciężką fe- 
brą te żarty okupit. 

Na Kujawach był zwyczaj, że 
parobek w dzień śmigusu właził 


na dach karczmy z miednicą w rę- 
ku i, brząkając w nią, obwoływał 
po imieniu dziewki, które będą 
oblewane, zapowiadając ile dla 
której trzeba wozów niasku, aby 
ją do czysta wyszoruwać, perzu 
na wiechcie, grac do skrobania, ile 
kubłów wody i szarego mydliska. 

Lud mazowiecki „chodzi po śmi- 
gusie", a zowią takich „śmigustni- 
kami”. Nieraz, dostawszy w cha- 


Za kołem polarnym 


Tajemnice Arktydy 


Slady nieznanej kultury pod biegunem północnym 


Znany podróżnik, dr. Fleming, 
ogłosił szereg bardzo ciekawych 
danych, dotyczących jego ostat- 
niej ekspedycji w okolice Arktydy. 
Podróż tę odbył samolotem. Gdy 
został zmuszony do lądowania, 
spotkal Wiliama du Clarka, miesz. 
kającego od 20 lat na granicy 
Arktydy. Clark zaprosił przybysza 
do swej siedziby, położonej 1000 
km, za kołem polarnym. Fleming 
i dwaj jego towarzysze oniemieli, 
Wiedzieli wprawdzie, że okolice 
Arktydy, to nie tylko śnieg i lód 
przez cały rok, lecz to, z czym spot 
kali się n Clarka, wprowadziło ich 
w wiełkie zdumienie. Clark miano- 
wicie zaprowadzit ich do planta- 
cyj, gdzie rosły: koniczyna, sałata, 
rzodkiewka, szpinak oraz inne ja- 
rzyny, eo do których panuje po- 
wszechne przekonanie, że rosnąć 


mogą tylko w łagodnym kdiinacie. 


komite urodzaje, iż zapas jarzyn z 
niewielkiego ogródka wystarczy 
mu zawsze na całą zimę, zimę po- 
larną w dodatku. Lecz zbiory tam, 
to nie tylko zbiory zwykłe, nor- 
malne. Podróżnicy podziwiali du- 
że glowy wyhodowanej kapusty, 
Jedna z nich ważyła 10 kilogra- 
mów. Najpiękniejszy seler ważył 


1 kg, najpiękniejszy burak prze- 
szło 2 i pół kg. 
W kraju polarnym  wegetacja 


odbywa się odmiennie, niż w na- 
szych warunkach. Zdumiewająca 
jest szybkość, z jaką tam wszyst- 
ko dojrzewa. Gdy w maju jeszcze 
ziemia pokryta jest grubymi zwa- 
lami lodu, w pierwszych dniach 
sierpnia następują pierwsze zbio. 
ry owsa i pszenicy. I nic dziwne- 
go. W ciągu polarnych miesięcy 
letnich ziemia stale znajduje się 


Piekne zaćmi 


enie słońca 


będzie prawie stracone dla nauki 


, Dn. 8 czerwca 1937 r. — jak 
nam zapowiadają astronomowie 
zajdzie całkowite  zaćmie- 
nie słońca.  Najciekawszę jest 
to, że zaćmienie to będzie trwało 
7 m. 4 sek (o tym nie słyszano już 
od tysiąca lat). Byłaby to więc 
bardzo rzadka okazja do zbadania 
tego zjawiska. Cóż kiedy niestety, 
zaćmienie będzie tylko widoczne 
na wodach Pacyflku. Rozpocznie 
Big od 170* długości wschodniej 
J od 12* szerokości południowej, 
gdzie wschód słońca będzie w zać 


dzie zachodziło w zaćmieniu, Ma- 
ximum natężenia zaćmienia do za 
obserwowania znajdzie się zatem 
na 130° długości zachodniej i 10" 
szerokości północnej, 

Jeżeli zaobserwujemy tę strefę 
na mapie Pacyliku — nie znajdzie 
my tąm nic prócz pustkowia wod 
nego. To znaczy, że trzeba z góry 
się z tym pogodzić, że rezultat ba 
dań astronomicznych będzie bar- 
dzo opłakany — trzeba się bo- 
wiem będzie zadowolić notatkami 
poczynionymi przez olicerów rzad 
kich statków, kursujących w tych 


gości zachodniej i na 12* szeroko- | stronach. Takie piękne zaćmienie 
ści południowej, gdzie słońce be- | stracone dla nauki! 


Słońce gaśnie! 


mieniu — a skończy się na 71° A 


Do niedawna wiedzieliśmy, że 
temperatura powierzchni naszej 
gwiazdy życiodajnej wynosi 6.000 
stopni. Tymczasem okazuje się, że 
dotychczasowe pomiary tempera- 
tury były błędne. Atmosfera ziem- 
ska, pochłaniając część promienio 


wania słonecznego, zwłaszcza pro 
mienie ultrafioletowe, wpływała 
na mylną ocenę temperatury po- 
wierzchni słońca, która po wpro- 
wadzeniu koniecznej korekiury w 
obliczeniach wynosi „tylko“ 4.000 
stopni. 


Nieznany szczep Indian 


mieszka na dzikich skałach przesmyxa Darien 


W głębokiej puszczy i na stro- 
mych dzikich skałach przesmyka 
Darien, przez który rzeka Balboa 
z trudem toruje sobie drogę do Pa 
cyfiku: — kryje się to prymitywne 
plemię, które z bronią w ręku i- 
dzie na przeciw cywilizacji. Wil- 
liam Lavarre jest jednym z tych 
rzadkich pionierów, którym dane 
było przedrzeć się aż do tego ta- 
jemniczego zakątka świata, gdzie 
ziemia bogata w żyły złota i sre- 
bra, jest przy tym niemal najuro- 
dzajniejszą glebą pod słońcem. 

Mioszknńcy jej lednak nie umie 


ją wykorzystać tych bogactw na- 
turalnych, gdyż żyją jeszcze w zu 
pełnym barbarzyństwie. 

Wódz plemienia Chokai nie u- 
mie cenić skarbów ziemi, na któ- 
tej panuje, gdyż chętnie zgodził 
się zamienić swe piękne bransole- 
ty z masywnego srebra na liche 
tombakowe ozdoby, 

W kraju tych naiwnych dziku: 
sów jest więcej kobiet niż męż- 
czyzn, to też rozgrywają się tani 
patetyczne sceny prymitywnych 
pojedynków „O narzeczonego”, 


cię czasu, Idzie się tam spać © 
pierwszej w nocy przy Świefle 
„wschodzącego słońca“! Lecz i to 
piękno ma swoje plagi, znane nam 


cie podarek, zwany „śmigustem", 
proszą o wodę do picia, a upiw- 
szy trochę, leją resztę na tego, co 
im ją podał, a potym ze śmiechem 
umykają. Są też różne ludowe 
śpiewki o dyngusie-śmigusie: 

Przyszliśmy tu po Amiguście, 

Ale nas też nie opuście, 

Plecków, jajek nie żałujcie. 

Bo jak nie nie dostaniemy, 

Wszysikie garnki potłuczemy. 


dobrze w niektórych okolicach. Są 
to komary, które dokuczają bar- 
dzo w ciągu krótkiego lata. Prze- 
zwycięża się jednak wszystko. 
Czynią to ci przede wszystkim. 
którzy już w tych stronach zaczy- 
nają badać możliwości eksploata- 
cyjne. Do tego jednak jeszcze da- 
leko. Nawet turystyka jest jeszcze 
bardzo utrudniona. 

+4 


Sowiecka Akademia Nauk pro- 
wadzi intensywne badania okolic 
podbiegunowych. W r. 1935 jedna 
z ekspedycyj znalazła u ujścia rze- 
ki Poluja, w okręgu omskim, w po- | 
bliżu miejscowości  Salegarda, , 
szczątki osiedla nieznanego naro- | 
du, który w zamierzchłych wiekach 
miał tam swołą słedzibę. Po roz. | 
kopaniu tych terenów  znałezłono 
przedmioty wysokiej wartości ar- | 
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Członkowie ekspedycji określili 
typ tamtejszych osiedli. Były to 
lekkie osady, otoczone rowem i 


NAJTAŃSZA SZKOŁA NZKI 


PRYL 


WARSZAWA JEROZOLIMSKA 27 
RER A dak 


Sxarbiet sowiecki 


zawierający legendarne skarby carów 


„Wieczernaja Moskwa" donosi, że 
po 15-letniej pracy specjalna komi- 
sja wreszcie zebrata i uporządko= 
wała skarby, głównie drogie kamis- 
nie, pozostałe po carach. 

Podstawę zbioru biżuterii tworzy 
t zw. „izba brylontowa" Pałacu Zi- 
mowego. Tam znajdowały się skarby 
prywatne ostatniego cara. Z wybu” 
chem wojny światowej przeniesiono 
je do Moskwy, a Rząd Kiereńskieyo 
skonfiskował je i umieścił na Krem- 
lu. Po upadku Kiereńskiego skarb 
przeszedł do bolszewików. 

Pierwsze miejsce wśród tego zbio- 
ru należy się koronie carskiej, któ- 
rej brylanty ważą w calości 2900 kar. 
ratów; m, in, jest lam słynny „Wiel- 


ki Mogot', podarowany Katarzynie 
ll-ej przez Orłowa, dalej: diament 
„Szach“, otrzymany przez Mikoła- 
ja I, majwiększy na świecie rubin 
wagi 400 karatów, przywieziony 
przez posła rosyjskiego w Pekinie 
w r: 1876, szmaragd hinduski wagi 
186 karatów, cejloński szafir, podo- 
bno najpiękniejszy na świecie, wn. 
gey 260 karatów. 

Zbiór zawiera ponadto wiele dro- 
gocennych kamieni o mniej lub wię= 
cej legenadrnej przeszłości. Tak np. 
komisja rządowa orzekła, iż oliwko* 
wo-zielomy chryzolit ma wyjątkową 
wartość, pomieważ pochodzi z Jero- 
zolimy i dostał się do Moskwy w oza- 
sie pochodów krzyżowych. 


Kto nie wierzy niech srrawdzi 


Pewien uczony obliczył Ilość kropel 


wody w morzach i 


Ludzie nudzący się wpadają 
czasem na najdziwaczniejsze po- 
mysły, Jeden z takich nudzących 
się „uczonych“, który przez skro- 
mność zataił swe nazwisko, obli- 
czył ilość kropel w morzach całe- 
go świata, Jak wiadomo, ilość wo 
dy, zawarta w. morzach i- Ocea- 
nach, wynosi „300 milionów kilo- 
metrów sześciennych, Przyjmując 
objętość kropli wody równą mili- 
metrowj sześciennemu, „uczony“ 


oceanach Świata 


doszedł do następującego „wspa- 
niatego" odkrycia. W metrze sze- 
ściennym mieści się ok. miliarda 
kropli. Kilometr sześcienny zawiera 
miliard metrów sześciennych. Stąd 
już rachunek prosty, którego re- 
zultat wyraża się cyfrą 28 liczbo- 
wą. Pierwsze dwie liczby tworzą 
I3-stkę, za nią ciągnie się propor 
cjonalny do pomysłowości „uczo- 
nego" szereg zer. Astronomiczna 
ta liczba tak wygląda: 


13,000.000.000.000.000.000. 000.000.000. 
Kio mie wierzy—niech sprawuzj! 


Czy istnie'e jeszcze nieznany szczen ludzi? 


„Człowiek Śniegu” 


Taiemniczy mieszkaniec szczytów himalajskich 


Angielski badacz, Eric Schip- 
ton, dokonał ciekawego odkrycia. 
podczas swego kilkomiesięcznego 
pobytu na najwyższych szczytach 
Himalajów. 

W Kuram Toli, na wysokości 0- 
koło 5.500 mtr., odnalazł i sfoto- 
grafował serię ciekawych  odcis- 
ków. Te ślady stóp, duże i okrą- 
gle (może powiększone przez dzia 


wałem. Kto natomiast. zamieszki. 
wał te okolice — nie stwierdzono 
do tej pory, brak bowiem jakich- 
kolwiek danych 0 mieszkańcach 
tych okolic. 


łanie słońca na śnieg), nie mogły 
być pozostawione przez ekspedy - 
cję badaczy, gdyż od 20 lat tubyl- 
cy nie widzieli tu nikogo obcego. 

Trzgarze tybetańscy Schiptona 
odmówili, gdy chciał ich nakłonić, 
żeby poszli za tym śladem, byt: 
oni przerażeni i przypisywali te 
ślady legendarnemu „człowiekowi 
śniegu”, który jest okrutnym du- 
chem Tybetu. 

Odkrycie to dodaje jeszcze w?- 
gi I aktualności odkryciu, która 
swego czasu zrobił pułkownik Bu 
ry, stojący no czele pierwszej eks 
pedycji naukowej na Everest, Nikt 
mu wówczas nie wierzył, gdy opo- 
wiadał, że na wysokości 7.000 mtr. 
znalazł olbrzymie ślady bosych 
stóp. 

Tybetańczycy wierzą, że na nie 
botycznych szczytach n.ieszkają oł 
brzymi - trygłodyci. Może alpini- 
ści przyprowadzą nam kiedyś ta- 
kiego nieznanego olbrzyma, miesz 
kańca Himalajów. 


Na legendarnym 


szlaku Inkasów 


„Chichen-itza"-Imperium, które istniało 


przed erą grecką I 


W prastarej puszczy Yucatan 
w Ameryce natrafiono na kolebkę 
prymitywnego imperium, które ist 
niało jeszcze przed erą grecką | 
rzymską, „Chichen - ltza“, która 
liczyła, jak przypuszczają, około 
500.000 mieszkańców, była świę- 
tym miastem, dokąd rok rocznie 
ściągały plemiona Mayów, Tolte- 
ków i Asteków, aby dopeinić o- 
brzędów religijnych. Niestrudzone 
wysiłki eksploatorów i archeolo- 
gów odkrywają stopniowo świą- 
tynie, wały obronne i domy z ka- 
mienia w gąszczu prastarej pusz- 
czy, która wyrosła na miejscu, 
gdzie było kiedyś imperium. © W 
tym osobliwym świętym mieście 
natrafiono między innymi na ka- 
mienny budynek obserwatorium 
astronomicznego, które łudząco 


= 


Rekonstrukcja świątyni w „Chicheu - Itza”, 


rzymską 


di 


przypomina podobne budynki na- 
szych czasów. W tym obserwa- 
torlum pracowali astronomowie 
na wiele dziesiątków wieków 
przed Galileuszem. Wielki zegar 
słoneczny, teleskopy i teodolity z 
kamienia dotrwały do dziś, Przez 
trzy otwory przebite w kopule ob- 
serwowano zachody słońca trzy 
razy do roku Zi czerwca, 21 mar- 
ca i 21 grudnia, Na kamiennym 
ołtarzu ozdobionym  potwornymi 
rzeżbamj dokonywano ofiary łudz 
kiej. Kapłan uzbrojony w wielki 
nóż wydzierał serce więżnia i rzu 
cał je drgające w tłum na znak 
zwycięstwa. Jeden po drugim wy 
rywają uczeni badacze owe od- 
wieczne ruiny kamienne z gęstwi 
ny prastarej puszczy, która ukry- 
ła święte miasto z jego tajemni- 
cami, 


Zrealizowane fantazje 


Opis osiataiej wala, $w: 


Nowoczesie udoskonalenia tech 
niczne były wyczuwane, a częś- 
ciowo nawet realizowane, na kil- 
ka wieków przed nami. 

Pierwszy model samolotu na- 
szkicował i ze wszystkimi szcze- 
gółami opisał genialny Leonardo 
da Vinci. 

Łódź podwodną wyczuł i przed 
stawił Juliusz Verne, 

Pisarzowi niemieckiemu, Wil- 
helmowi Hauffowi przypadło w 
udziale przepowiedzenie wojen- 
nego zużytkowania dwóch najcie- 
kawszych wynalazków współcze- 
snych — łodzi podwodnej I samo 


owej z przed... 110 lat 


lotu. W roku 1827 w czasie jed 
nej ze swych iinprowizacyj opisy 
wał wojnę Europy z cesarzem A- 
meryki Pólnocnej. W wojnie tej 
obie strony posługiwały się iata- 
jącymi morderczymi maszynami, 
które z powietrza kosiły piekiel- 
nym ogniem szeregi walczących. 
Jeden z bohaterów wojny na cze- 
le eskadry podwodnej odnosi de- 
cydujące zwycięstwo nad prze- 
ciwnikiem. Pomysly słynnego baj- 
kopisarza niemieckiego wykorzy- 
stał w Wielkiej Wojnie sztab nie 
mitecki. Nie odniósł jednak prze- 
widywanego zwycięstwa, 


Stacia meteorologiczna 


na środku 


oceanu 


Jak donosi Havas, omawiany; kim. od Nowego Jorku a 700 kim. 
jest obecnie projekt stworzenia po| od Montrealu i miałaby połącze- 
środku Atlantyku stacji meteoro-| nie radiowe zarówno z Francją, 
logicznej, wyposażonej w  Hczny| jak i z wyspami St. Pierre et Mi- 


personel specjalistów. Stacja 


ta | quefon oraz a wybrzeżami amery 


zmaidiowałaby ola w odlegtości 800| kańakiani 


| 
| 


St. 7 ë meee a a a 0 


Ofensywa kapitalistyczna |Wyrok w procesie pracowników) geeen 


Przemysłowcy prowokują robotników 


sądowych, które karząc te czyny,|nika nie tuczą nadmiernie swych 


Niedawno przytoczyliśmy okól- 
nik Związku Przemysłowców w 
Krakowie, w którym poleca się 
przemysłowcom informować wła- 
dze administracyjne o wszelkich 
poczynaniach robotników, zmie- 
cnzjących do uzyskania podwyż: 
ki płac, czy zawarcia umów zbio- 
rowych. Dzisiaj, możemy przyto- 
czyć wyjątki z 61 okólnika tego 
Związku, wydanego dnia 17 mar- 
ca b. r. pod Í. 727/37/Se/B. zaopa- 
trzonego klauzulą: „Ściśle pout- 
ne". Otóż w okólniku tym czyta- 
my w punkcie pierwszym: 

„W aprawie okupacji fabryki. 
Jsk W.Panom wiadomo w przy- 
spadkach okupacji fabryk zalecali- 
śmy powiadomienie prokuratora, 
w clu wytoczenia spraw karnych 
robotnikom, biorącymm udział w o- 
kupacji iabryki*, 

"W dalszym ciągu okólnik wzy- 
wa przemysłowców do przesyia- 
nla na ręce Związku odpisów wy- 
roków skazujących i uniewinnia- 
jących robotników z powodu oku- 
pywania fabryk, gdyż materja 
ten jest związkowi potrzebny w 
dalszej akcji zwalczania strajków 
okupacyjnych. 

Związek więc ucieka się do wy- 
próbowanych metod, Zamiast lojal 
nie, po ludzku przyznać robotni- 
kom to, co im się słusznie należy, 
wolą panowie przemysłowcy do- 
puścić do strajków okupacyjnych, 
po to, by potem zrobić „doniesie- 
nie do prokuratora” i tam szukać 
poparcia wyzysku pracy robotni- 
ków, czy pracowników, 

Boją się strajków, Bo w okólni- 
ku mówią: 

„Wydaje się nam niezbędnym, 
dla skuteczności walki x groźnym 
zjawiskiem okupacji fabryk, wy- 
tworzenie w szerokich masach (ja- 
kich? przyp. Rad) pełnej świado- 
mości, ik okutpowanie fabryki jest 
przestępstwem, Do tego mmierza 


z wysoce autorytetywnym objekty 
wizmem wykazują społecmą ich 
szkodliwość". > ) 

A więc tu cię boli! Trzeba wy- 
kazać „masom“ (chyba przemy- 
słowcom, bo robotniczym nie) że 
strajki okupacyjne to  przestęp- 
stwo! Nie jest przestępstwem, gdy 
przemysłowiec, kapitalista, wyko- 
rzystuje siły robócze, gdy im pła- 
ci groszowe wynagrodzenie, gdy 
ich traktuje niżej godności ludz- 
kiej, ale jest przestępstwem, gdy 
robotnik, nie mogąc na drodze 
perswazji i pertraktacyj, uzyskać 
godziwego wynagrodzenia i zape- 
wnienia minimum egzystencji, u- 
cieka się do jedynej broni, jaka mu 
pozostała, 

Robotnik chętnie zrezygnuje z 
tej ostateczności, niechże tylko pa 
nowie przemysłowcy  zrezygnują 
z nadmiernych zysków, niechże 
kosztem marnego zarobku robot- 


JE 


Z MARKĄ 
STOSUJĄ SIĘ: 
IAKO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK, 
PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY. 
WADMIEBNEJ OTYŁOŚCI, 
UŚNIERŻZAJĄCE HEMOROIDY 
1 PRZY SKŁONNOŚCIACH 
DO OBSTRUKCI 5Ą ŁAGODNYM 
ŚRODKIEM PRZE 
użycia 4-2 PIGUŁKI NA NOC. 


żołądków, 
kas! 
Wtedy, nie trzeba będzie uciekać 
się do pomocy prokuratora. Jest 
„przestępstwem', gdy robotnik żą 
da podwyżki kilkunastu groszy na 
godzinę przy 50, czy 60 zł. miesię- 
cznego wynagrodzenia, a fie jest 
przestępstwem, gdy niektórzy pa- 
nowie zarablają po 10, 20, lub 100 
tysięcy złotych miesięcznie? 


Nie jest przestępstwem, gdy pra 
cownica biurowa zarabia miesię= 
cznie 50 — 60 zł. a pan dyrektor 
po kilka tysięcy. Nie jest przestęp- 
stwem, gdy robotnik, lub pracow- 
nik umysłowy, po zredukowaniu 
otrzymuje „zaświadczenie 0 pozo- 
stawaniu beż pracy", a pan dyrek- 
tor wzgl. współakcjonarjusz ban» 
ku otrzymuje 400 tysięcy zł. od- 
szkodowanial! 


Nie, panowie przemysłowcy. O- 
kólniki nie zastąpią robotnikowi 
chleba, nie zaspokoją głodu jego 
rodzinie. Dajcie ludzkie, godziwe 
zarobki robotnikom i pracowni- 
kom umysłowym, a nie będziecie 
musieli szukać pomocy u prokura- 
tora, nie będą musieli uciekać się 
do roli donosicieli na tych robote 
ników, dzięki którym gromadzicie 
majątki. 

(er) 


nie napelniaja swych 


Na Śląsku 
Zwycięstwo C. Z. G. 


Centralny Związków Górników 
kroczy naprzód, Mito nieprzebie- 
rającej w środkach agitacji ZZP, 
przeciwko. socjalistom, socjaliści 
zjednują sobie coraz tô więcej lu- 
dności dla swej idei- i haseł, Wyra- 
zem tego jest wynik wyborów do 
rady zakładowej na kop. Emanuel 


dniu 23 marca 1937 r. 

Centralny Związek Górników ue 
uzyskał 328 głosów, 5 pełnych 
mandatów i 1 uzupełniający; ZZP, 
— 117 głosów | 2 mandaty; ZZZ, 
— 98 głosów I I mandat; HRU — 
24 głosy, bez mandatu. 

Centralny Związek Górników u- 


Tozpowezechnienie treści wyroków |w Murckach, ' które odbyły się w | zyskał 182 nowe głosy, 


E C Bentley i H. W. Allen 


zawiadamia SWYCH 


$ ELEKTROWNIA MIEJSKA W WARSZAWIE 


P.T. ODBIORCÓW, że 


Rozpoczęła sprzedaż ratalną 


Grzejników Elektrycznych 


RATY za nabyte przedmioty będą 


Marszałkowska 1500 BRACI 


12) 


doliczane do rachunków miesięcz- 
nych 


INFORMACJI udzielają: 
BIURA ELEKTROWNI MIEJSKIEJ oraz skiepy „GRÓDEK* 


za energię elektryczną. 


BORKOWSKICH, Bracka 12, 


Marszałkowska 129, Al. Jerozoliniskie 6 oraz Grochowska 45, 


ny do ściany, Dwa niskie, wysłane poduszkami fote- 
le stały z obu stron staroświeckiego kominka. 
Między jednym z tych foteli, odwróconym tyłem 


komunalnych we Lwowie 


Przed Sądem Okręgowym we 
Lwowie toczył się proces karmy 
przeciwko 27 pracownikom gmin- 
nym, członkom Związku Prac. Ko- 
mtnalnych i Inst. Użyt, Publ. w 
Polsce, oskarżonym z art. 223 i 
224 K. K. w związku ze strajkiem 
pracowników miejskich we Lwo» 
wie. w maju 1936 roku, a w szcze 
gólności o porzucenie pracy w zà- 
ktładach użyteczności publicznej i 
spowodowanie porzucenia pracy 
ogółu pracowników w tych zakła- 
dach. 

Wyrokiem z dnia 17 marca b. 
r. skązani zostali Mikołaj Łoziński 
na 7 miesięcy więzienia, Wiktor 
Malik na 6 mies, więzienia bez za- 
wieszenia, julian Audykowicz na 
4 mies, Franciszek Woś na 2 
mies., Szczepan Nowicki na 3 ty- 
godnie oraz Bryk, Baurowicz, Dó 
browolski, Grabek, Gwizdalski, 


Huzar, Lipka, Machalski, Owcza- 
rewicz, Pycyna, Rogoski, Semeno 
wicz, Sparzyński, Sternalski, Sto- 
pa, Rubinowicz — na 1 tydzień 
aresztu z zawieszeniem "na okres 
do trzech względnie dwóch lat. 

Sześciu oskarżonych  uniewin 
niono. è 

Powodem wałki pracowników 
gminnych we Lwowie było nie- 
wątpliwie stanowisko zarządu 
miejskiego, który zwlekał z przy- 
jęciem postulatów pracowników i 
wskutek tego wywołał wśród nich 
ogromne rozgoryczenie. 

Dopiero strajkiem trzeba było 
doprowadzić do zawarcia umowy 
zbiorowej. 

Akcja miała charakter czysto e- 
kormiczny. 

Oskarżonych bronili: ob. mec. 
Wacław Szumańsk* z Warszawy, 
tow. dr, Herształ i inni. 


Denuncjacja pracodawców 
podstawą rozprawy 


W dniu 8 marca 1936 r. wy* 
bucht w przemyśle obuwniczym 
na terenie Krakowa strajk, który 
zakończył się dnia 27 marca 1936 
r. podpisaniem umowy zbiorowej, 
normującej warunki pracy i płacy 
robotników w całym przemyśle. 

Pracodawcy, mimo podpisania 
umowy zbiorowej, nie stosowali 
się dó cenników, a gdy robotnicy 
domagali się wypłaty wedle cen- 
nika, kupcy ignorowali ich żąda- 
nia. 

Wobec takiego stańu, w dniu 9 
lipca 1936 r. robotnicy, zatrudnie- 
ni od szeregu lat w charakterze 
chaiupników w firmach obuwni- 
czych w Krakowie, przyjechał z 
prowincji i udali się do lokali 
swych pracodawców, oświadczą- 
jąc, że nie odstąpią z pod ich war 
aztatów pracy, dopóki nie otrry- 
mają należnych pretensy|. 

Celem zlikwidowania strajku 
chałupników  szewskich  delega- 
cje Związku Robotników Przemy- 
słu Skórzanego w osobach przę- 
wodniczącego Mieczysława Kra- 
skł, sekretarza Jakuba Jędrasa i 


członka Zarządu  Harendorfa in- 
terweniawała u pracodawców, 

Pracodawcy wnieśli doniesienie 
do prokuratora Sądu Okręgowego 
w Krakowie przeciw członkom de- 
legacji Związku Rob. Przem. Skó- 
rzanego Krasce, Jędrasowi i Ha. 
reńdorfowi o to, że „bezprawnymi 
groźbami zniszczenia mienia i 
przebicia nożami grozili im, o ile 
nie zgodzą się na podwyższenie 
zarobków robotnikom — i pod 
wpływem tych gróżb pracodawcy 
zmuszeni byli zapłacić robotnikom 
nawet nadmierne kwoty, obawia- 
jąc się o swe życie oraz o znisz- 
czenie warsztatów pracy”. 

Sąd po przeprowadzonej roz- 
prawie, na której przesłuchano kil 
kunastu świadków, zasądził Jaku 
ba Jędrasa na karę aresztu 4 ty- 
godni z zawieszeniem a Mieczysła- 
wa Kraskę | Fischla Harendorfa w 
zupełności uniewinnił od winy i 
kary. 

Rozprawę prowadził sędzła dr. 
Dembowski. 

Bronił wszystkich oskarżonych 
adw. dr. Jan Pleszewski. 


Kłótnia przyczyną 


tragedii rodzinnej pod imielinem 


Straszna tragedia rodzinn 
Imielinem, gdzie kolejarz Gruszką 
zastrzelił żonę, dwoje dzieci i siebie, 
wywołałą wielkie poruszenie na ca- 
łym Śląsku. Gruszka przed dakona- 
niem sweg: *żynu pokłócił się bardzo 
ostre z Żowu, która zarzucała mu, 
że trwoni pieniądze i t. d. 

W ciągu kłótni wyciągnął Grusz- 
ka dwa rewolwery i za strzelać 


a pod|na wszystkie strony. Od kul 


a 
jego żona, dwóch synów (15 ari 
ni); następnie popełnił Gruszka sa- 
mobójstwo, Z krwawej masakry g- 
calało tylko dwóch młodych synów 
oraz mała córeczka, Jeden z vcalo- 
nych chłopców jest niewidomy, 

W związku z tą tragedią Todzin- 
ną trzeba się zapytać, skąd posiadał 
kolejarz aż dwa rewolwery? 


z mich widniała jakaś sentencja z Pisma święte- 
go, kartki zaś umieszczone były luźno — aby je mo- 


ŚMIERĆ FILANTROPA 


(przekład z angielskiego B. Kopelówny) 


— Dobrze, Clarkson — rzekł inspektor — możli- 
we, że to okaże się ważne dla sprawy. Teraz ją wła- 
śnie badam. Możecie wrócić na swe stanowisko. 

Inspektor podniósł słuchawkę telefoniczną. Po 
kilku chwilach połączył się z kolegą w centrali i wy- 
dał szybkie zarządzenie, aby zbadano, czy pasażer, 
podający się za Bryana Fairmana, znajdował się na 
nocnym okręcie, który tego ranka wylądował 
w Dieppe, Polecił, aby zwrócono się do policji fran- 
cuskiej o współdziałanie — to jest o wzięcie tego 
człowieka, po zidentyfikowaniu go, pod obserwację, 
Oczywiście jeżeli pozostanie w Dieppe. W przeciw- 
nym wypadku byłoby dla nich wielką pomocą, gdy- 
by można śledzić jego marszrutę, gdyż grozi mu 
poważne oskarżenie, 

Pan Bligh odwiesił słuchawkę. 


ROZDZIAŁ IV. 
Nie jest głuchy, . 


— A teraz — rzekł inspektor Bligh do swego pod- 
władnego — zobaczmy bawialnię i ten „dziwny 
szczegół”, o którym mówiliście. 

Udał się pierwszy na dół do pokofu, znajdujące- 
fo się pod sypialnią. Był to apartament, mniej ską- 
po umeblowany od tamtego pokoju; — efekt wię- 
kszego luksusu dawał odrazu puszysty szary dywan 
bez deseniu, który pokrywał całą podłogę od ścia- 


od okna, a ścianą znajdował się stoisk, dość duży, 
aby móc pomieścić aparat telefoniczny z szarej ema* 
lii, londyńską książkę telefoniczną i porządnie uło- 
żony stos dzienników i drukowanych dokumentów. 
Pośrodku pokoju stał owalny stół, a pod oknem ma- 
łe biureczko — oba przedmioty, jak słusznie domy- 
ślił się inspektor — przedstawiały wielką wartość. 
Na prawo od ostatniego z nich oparta była o ścianę 
kanapka o zachęcającym wyglądzie; nad nią na nie- 
wielkiej wysokości dwuch stóp ponad podłogą wi- 
siała wąska półka do książek. 

W sypialni nie było ani jednej książki. Na półce— 
jak się zdawało — znajdowały się wyłącznie księgi 
informacyjne — począwszy od surowych tomów 
Bradshawa, Baedeckera i Whitakera, a skończywszy 
na wysokim rzędzie bardziej ponętnych katalogów 
z licytacji dzieł sztuki. 

Bligh spędził niewiele czasu na badaniu ogólnego 
wyglądu pokoju i jego zawartości, Wszystko zdawało 
się być w stanie tego nieposzlakowanego porządku, 
jakiego wymaga w swym domu każdy człowiek o ści- 
śle ustalonych przyzwyczajeniach. Gest sierżanta po- 
licji zwrócił uwagę Bl:gha specjalnie na biurko, Na 
nim ułożone były systematycznie zwykłe przybory 
do pisania i stała niewielka otwarta z przodu sza- 
feczka z chińskiej laki, na półeczkach której znaj. 


dowały się różnej wielkości kartki do notatek, czy- 


ste arkusiki papieru, pocztówki i koperty. 

Na płaskim *wierzchu szafeczki umieszczony był 
pionowo kalendarz. Składał się z oddzielnych 
kartek na wszystkie dni roku; u dołu każdej 


żna było przekręcać na metalowych kółkach po upły- 
wie każdego dnia, Na kartce, na którą teraz padło 
spojrzenie inspektora „zanotowane byty dwa spotka- 
nia na popołudnie, wraz z adresami w mieście, a na- 
stępnie widniały słowa: „5.30. Wizyta T, Searle'go”. 
Prawdonodobnie dotyczyło to jakiejś wizyty, której 
Randol; 1 spodziewał się we własnym domu. 

Kartka, odsłonięta w ten sposób, nosiła datę dnia 
bieżącego, a nie — jak byłoby naturalne =- poprzed- 
niego, — to znaczy dnia, kiedy popelniona została 
zbrodnia, Tamtej kartki brakowało, a pozostałe po 
niej strzępki wskazywały, że wyrwano ją gwałtow- 
nym ruchem. 

Obejrzawszy delikatnie kalendarz, inspektor 
sprawdził, że tylko ta jedna kartka została w ten 
sposób usunięta. 

Wiedział on, że kalendarza nikt nie ruszał w cza- 
sie pierwszych oględzin mieszkania przez policję, 
kiedy po raż pierwszy zauważono fakt zerwania 
kartki. 

Inspektor rozważał ten szczegół ze ściągniętymi. 
brwiami, Ktoś — przed albo po *orderstwie — 
majstrował przy tym planie zajęć Randholpa— i ro- 
bił to z jakimś celem. Palce lewej ręk: Bligha zabęb- 
niły lekko po nagiej czaszce; — było to u niego do- 
wodem powstrzymywanego podniecenia. 

— Macie rację — rzekł do zadowolonego sierżan- 
ta, — To jest ważne, Nie powiem jednak, abym uwa- 
żał za dziwne, że morderca niszczy jedyny bezpo- 
średni dowód swej bytności na miejscu zbrodni. A te- 
raz chcę zobaczyć Raughta, Przyślijcie mi go tutaj. 

(D. e. u.). 
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WARSZAWA, KOPERNIKA 36.40 


DYREKCJA 
UMOWNYCH UBEZPIECZEŃ 


przypomina, 

że P.Z U. W. 

ubezpiecza 

wszelkie mienie 

od ognia 

gradobicia 
kradzieży z włamaniem 
i rabunku 
odpowiedzialności 
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uszkodzeń samochodów l 
(auto-ċasco) 


KAPITAŁY ZAPASOWE 


działów umownych 


wynoszą ca Zł. 6.000.000.- 
co łącznie ze 134.letniq tradycją 
zapewnia naszym Klientom 
łanliość w kolkulacji składki, 
pewność, solidność 

szybkość w regulowaniu szkód, 


Enhava harana 1 Oddstoty 
mown zpieczsń i 
olach Wole wódki P. ZUW, Uw. i 
nsp rzy w miosł 

oros Aczne plocówi agoaaqyjna 


Huragan 


W okolicy Tuchi pow. Stryj 
szalał huragan, który połamał 
drzewa obok toru kolejowego i 
poprzewracał słupy telegraficzne, 
uszkadzając w kilku miejscach 
połączenia telegraficzne. Tor kole 
jowy został w kilku miejscach za: 
barykadowany tak, że prowadzą: 
cy pociąg maszynista, zmuszony 
był zatrzymywać pociąg i usuwać, 
przeszkody. Wicher poprzewracał 
też liczne stogi siana i uszkodził 
dachy domów. 


POLECAMY dla BIBLIOTEK 
OSTATNIE NOWOŚCI! 


ARAGON — Ekonomia polityczna 
inmperializmu cena zł, 
DUNKER — Historia międzynato+ 
dowego ruchu robotniczego zł. 2,50 
ENGELS — Pochodzenie rodziny, 
własności prywatnej i państwa 
cana Zł, 

GUREWICZ — Małżeństwo współ- 


y= 


czesne zł, 10— 
KAUTSKY — Rewolucja proleta- 
riacka i jej program zł. 2.50 
NIEDZIAŁKOWSKI — Teoria i 
praktyka socjalizmu zł. 2.50 


PLECHANOW — Podstawowe za 
gadnienia marksizmu zł 3-— 


WASILEWSKI Zarys dziejów 
polskiej partii socjalisycz, zł, 2.50 
Ponadto: polecamy wszystkie no- 

wości, jakie tylko ukazują się na 

ryrku polskim wydawmiczym i dö- 
starczamy do przeglądu bez obowinz= 
ku kupna, Bibliotekom udzielany ra- 
bat — dajemy na spłaty miesięczne. 

Udziałowa Spółka Wydawnicza 

Kraków — Szpitalna 3. 

Telefon 176-46, P, K. O. 412-118 


Ernest Simpson 
w obronie swej ih Żony 


Ernest Simpscn złożył formalną 
skargę u władz sądowych prze- 
ciwko pani Sutherland, którą o- 
skarża © oszczerstwo. Sprawa 
będzie rozpatrywana  prawdopo- - 
dobnie w początkach maja. Powo» 
dem skargi są oszczerczę oświad- 
czenia pani Sutherland ,wypowie* 
dziane w jednej z restauracyj lon- 
dyńskich na temat pani Simpson. 
Dokładna ich treść -nie jest znana, 


Dniehd polihich tah! 


WYPRÓBOWANE i PEWNE 


popularne samochody 


osobowe 


i ciężarowe 


POLSKI FIAT 


Obecnie 


b v d o 


iedyne 
wa n e 


z polskiej stali i wyposażone 
w polskie akcesoria 


są równię dobre 


jak i inne renomowane 
wyroby polskiego przemysłu 


POLSKI FIAT 


tw ZEŃGEJ LAS TRE, TEK Tr: ZRUCZNE O OWADA TEK RABAT TONACJI Z OETA TEKA 


W lokalu Stron. 


Narodowego 


wyrabiano bomby i petardy, które podkładano 


pod sklepy 


Trwające od dn, 21 b. m. sledz- 
two w sprawie wybuchu petardy 
w lokalu Stronnictwa Narodowe- 
go przy ul. Mostowej w Wilnie do- 
prowadziło do njęcia sprawców 
podłożenia szeregu petard w Wil- 
nie. 


Decyzją władz sądowych zostali 
osadzeni w więzieniu na Łukisz- 
kach: Waldemar Olszewski, Świe- 
vhowska, Olszewska, Ostanówko i 
Albert Kropiwnicki, prezes mło- 
dzieży wszechpolskiej w szkole 
nauk politycznych w Wilnie. 

Przebywający w szpitala Nabo- 


rowski, któremu musiano ampu- 
tować zdruzgotane palce u rąk, 
zostanie przewieziony do szpitala 
więziennego, gdy tylko na to po- 
zwoli stan jego zdrowią. 

Wszyscy wymienieni przyznali 
się do winy. 

Ujawniono dotychczas większą 
ilość gotowych do użycia bomb- 
petard, części składowych do pe- 
tard, materiałów wybuchowych, 
mechanizmów zegarowych do 
bomb, lonty oraz broń palną 
krótką i długą. (PAT.). 


Aresztowania i zwolnienia 
endeków i oenerowców 


W dniu 24 marca, w nocy na 25 
oraz w ciągu dnia 25 marca doko- 
nano aresztowań wśród działa- 
czy „narodowych w Warszawie. 

Przeprowadzono więc m. in. re- 
wizję i aresztowane pp.: Józefa 
Petryckiego i Jędrzeja Geirtycha z 

„Warszawskiego Dziennika Naro- 
dowego". 

Aresztowano również m. in. 
czionków Stronnictwa Narodowe- 
go Piątkowskiego,  Grudniewicza, 
Ruffa (ostatni ze Śląska). 

Wszystkich ich zwolniono w da. 
25 b. m. 

Prócz tego przeprowadzono re- 
wizje u działaczy i publicystów 
„narodowych: Jana Bajkowskie. 
g0, Witolda Borowskiego, Aleksan 


dra Góreckiego, H. Piątkowskiego, 
Barańskiego, Cedry, Tadeusiaka, 
Knedlera, Sienkiewicza, 

Część aresztowanych pozostaje 
jeszcze w areszcie, 

Przeprowadzono również rewi- 
zje i areszty wśród członków gru- 
py „Falanga“ i aresztowano pp.: 
Bolesława Piaseckiego, Dziarmagę, 
Olgierda Szpakowskiego, Meyera, 
Pietrzykowską, Kołodziejskiego 
i in, 

Część z nich wypuszczono; nie- 
którzy, m. in. inż. Hudzewicz i St. 
Romanowski—pozostają w aresz. 
cie. 

Opieczętowany w. nocy ze śro- 
dy na czwartek lokal „Falangi, 
został odpieczętowany. 


Maf EM ZEW M Z DA O 
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SOBOTA, 27 marca. 

6.30 Pieśń. 6.38 Gimnastyka. 6.50 
wia (płyty). 7.16 Dzien. poran- 
ny. 7.25 „Parę informacji“. 7.80 
Muzyka (płyty). 12.03 Mała Ork. P. 
R. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego, 12.40 
Dzien, połudn. 12.50 „Skrzynka rol- 
nicza*. 14,30 Słuch. dla dzieci star- 
szych p. t.: „Opowieść wielkanocna 
dzwonów toruńskich“, 15.00 W. A. 
Mozart: Andante ; Allegretto z So- 
naty B-dur K, V. 457 w wyk. Eriki 
Morini (skrzypce) i L. Kempnera— 
(fortepia: ) (płyty). 15.00 Utwory 
Edwarda Griega (płyty). 16.00 — 
„Nasz program“, 16,10 „Życie kult. 
stolicy". 16.15 . „Serenady i nokżurny 
w wyk. Ork, A. Hermana z Krako- 
wa). 17.00 „Nastroje j pieśni wielko 
postne“ (z "Wilna). 17.50 „Dworzec 
mojego dziadka“ Franciszka Moraw 
skiego — recytacja poezji. 18.10 
Nabożeństwo Rezurekcyjne z Kate- 
dry na Waweln z biciem dzwonu Zy- 
pRmunta (z Krakowe). 19.00 „Dzwa- 
ny Wielkanocne graja Polakom za 
grasicą*, 19.25 Koncert Ork. Syrał 
P. R. pod dyr. Ol. Straszyńskiego z 
udz. Anieli  Szlemińskiej (sopran). 
21.00 Koncert solistów: Z. Rabcewi 
czowa — fort, (Warszawa), J. Ra- 
kowski — viola d'amore (Poznań), 
St. Pieczora — śpiew (Warszawa). 


22.06 „Misterium o Zmartwychwsta 
niu Pańskim“ 22.45. „Pogodne na» 
stroja* (płvtv). 


R OZUŁA WIELKANOCNA, 
Pieśń. 8.03 Koncert ork. wojsk. 
Esi dyr. A, Szałowskiego (7 Poma- 
nia). 9. Transm, nab. z kość. Św. 
Krzyża w Warsz. Po nab. ok, modz. 
10.30 Miuzvka instrumentalna z plyt, 
12. Hejnał. 12.03 „Wesolege taika“ 
rewia światecmma. 14.15 Aud. dla 

dzieci m. t. „Cygański mazurek” 
wyk. „Trzech Ciotek“. 1435 Polska 
Kapela Ludowa F, Dzierżąnowskiego. 
Że J. Klimaszewskiego. 
15.85 Słuchowisko „Wiesław* K 


Brodzińskiewo. 16.15 Koncert solis- 
tów: W. Wermińska — sonram, Al. 
St. Tawrowe- 


Michałowski — bas, 


Nowe wydawnictwa M. Arcta 


ST. SZOBER: Słownik Ortoepicz:! na informacje techniczne i zesta- 


ny. Jak mówić i pisać po polsku. 
Mało ludzi zna dokładnie prawi- 
dłowy język polski, Każda dzielni. 
ca uległa innym wpływom Jak 
często nasuwa się pytanie: co jest 
zgodne z duchem 


języka, a co na- | sta! 


leży ademas, co można, B czego 
nie można, jak daleko idzia tole- 
rancja? 36.000 tego rodzaju wat- 
PT rozstrzyga Słownik 


wyrazów w, 
deklinację, y EN toai g budowe 
zdań, układ wyrazów w zdaniu, 
błedy językowe, Podaje po m 


w Hr Teya 
tylko zł. 22,20 za całość, t.j. 3,70 


(z przesyłką zł. 8,95) za zeszyt. 
Obszerny prospekt hezpłatnie 


M. ARCT: Nowoczesna Encyklo- 
pedia Ilustrowana. Od A do Z, 

Wzorowana na najnowszych jedno 
tomowych encyklopediach zagra- 
nicznych, z których zaczerpnięto 
objaśnienia tematów technicznych, 
ogólnoświatowych i przyrodni- 
czych, kontrolując ie Le | ta 
widzenia potrzeb polskich. Wszyst 
ko, co dotyczy Polski, spraw pol- 
skich, związków polskich history» 
cznych, ekonomicznych i politycz- 
nych, jest opracowane niezależnie 
od wzorów, z pełnym uwzglednie: 
niem zainteresowań życia polskie- 
go. W ten sposób połączono do- 
świadczenie obce z potrzebami na- 
rodowymi, tworząc całość, odpo- 
wiadającą wymaganiom chwili. 
Największy nacisk położono na 
sprawy gospodarcze i polityczne, 


wicz — skrzypce. Przy fort, prof. 
Urstein, 17.15 Muzyka tan. w wyk. 
ork. wileńskiej (z Wilna) į ork. Se- 
redyńskiego (ze Iwowa). 19.05 Pro: 
gram. 19.05 „Słynni dyrygenci": 
Artur Toscanini i Sergiusz Kusse- 
wieki z płyt, 20. Chór Dana. 20.20 
Kurant staroświecki: „Pan Koma» 
rzewski w piekle" we. anegty H. 
Rzewuskiego. Opr, S. Wasylewski 
eż. T. Sygietyfski, 21,05 „Rycer- 
skość wieśniacza*, opera w 1 akcie 
P. Mascagni'ego z płyt. 22.35 bies 
ka tam. w wyk. małej ork. P, R, pod 
dyr. Z. Górzyńskiego. 


PONIEDZIAŁEK WIELKANOCNY 


8 Pieśń. 8.03 Koncert ork. KPW 
pod dyr. J. Leszczyńskiego (z Kato- 
wic). 8.55 Program. 9. Transm, nab. 
z kośc. św. Elżbiety we Lwowie, Po 
nab. ok. godz. 10.30 Koncert popu- 
larnv z płyt. 11.57 Hejnał. 12:03 Po- 
ranek muzyczny z Wilna. Wyk.: ork. 
symf, pod dyr. Cz. Lewickiego 4 M. 
Szaleski — altówka, 14. Koncert. re- 
klam. 14.85 „Drewniany koguti, pi- 
sane jajko“ — gawęda St. Wasylew 
skiego (dla dzieci). 14.50 „Śmięus na 
Kleparowie::, jez —L- 
dycja muz. w ukł. Z. Lipezyńskiero 
i J. Tepy. 15.30 Słuchowisko dla 
wsi. 16. z polska z Krakową. 
Wyk.: TL. Berkwicówna — fort: A. 
Mazanek — bas, K. Meyerhold — 
akomp. 16.50 Shuchowisko p.t. „Pan- 
ną meżatka" wg. J. Korzeniowskiego, 
17. „Podwieczorek przy mikrofonie”. 
w przerwie ok. godz, 18: Reportaż 
z meczu bokserskiego Polska - We- 
ery. 19.10 „Pierwszy | ostatni wy- 
sten teatralnv Janka — obrazek z 

W, Bunikiewicza: „Życie w ko- 
torach. 19.30 „Dyngus* — fantazja 
obyczajowa T. Srzietyńskiego, Tran. 
smisją do Londa. 20. Ravael - De- 
bues z płyt. 20.40- Dziennik wiecz. 
20.50 Transm. z Łodzi fragm. meczu 
pilk. ŁKS — Union Obenschonewej. 
de. 21.05 Wiad. sport. 21.15 Recital 
skrzyprówy W. Niemezyka. Akomp. 
prof. Udstein, 21.45 Płyta za płytą. 


wienia porównawcze. Duży zasiąg 


wiadomości prawnych, 


państwowo 
administracyjnych, wojskowych. i 


i, pA macha” aaah 
na 10 tablicach 


tystyczne całych 
rzęs w ge F bąk z tego 
dwubarwnych 


ST. OSTOJA T CHROSTOWSKI: 
Exlibrysy. 


Jak niegdyś legitymacją rycerską 
był herb, tak dziś oznaką prawdzi- 
wego miłośnika książki jest soz: 
stycznie wykonany exlibris. i- 
styzem tej miniatury svaticeno] 
jest St. Ostoja Chrostowski, : 
ry potrafi w niewielkim driewo- 
rycie zakląć całą historię lub przed 
stawić charakter człowieka. 49 ta- 
kich poematów w drzewie zawiera 
monografia o Exlibrisach Chro- 
stowskiego. Oryginalne odbitki z 
własnych bloków sztorcowych 
artysty w jednej i wielu barwach 
z tekstem St. Woźniekiego, uło- 
żonym graficznie i ozdobionym 
winietąmi również przez Chro- 
stowskiego przedstawiają wielka 
wartość, tembardziej, że odbito 
tylko 325 egz. numerowanych i 
więcej drukowane być nie może. 
Wobec czego cena 7ł 90.— nie jest 
wygórowana. 


pussy 


Kronika Zagłebia Dąbrowskiego 


Rozpaczliwa walka robotników 
w Zawierciu 


w firmie Ferrum w Zawierciu 
robotnicy, pragnąc skończyć z wy 
zyskiem, stosowanym przez wła- 
ściciela "Birnfelda, przystąpili do 
klasowego Związku Metalowego 

Właściciel w odpowiedzi wymó 
wił wszystkim robotnikom pracę 

Związek w stosunkowo krótkim 
"zasie. przeprowadził wybory de- 
legatów robotniczych na fabryce, 
co było bardzo nie na rękę właś- 
ciciełówi. 

Właściciel chwycił 


sie podstę- 


pu, a mianowicie wezwał do sie- 
bie poszczególnych robotników, i, 
pod groźbą nie przyjęcia ich) do 
pracy po upływie wymówionych 
14 dni, wymusił od nich: podpisy 
na zredagowanym przez. siebie 
piśmie, na mocy którego , robotni- 
cy zrzekają się obrony „delegata 
tow, Br. Cesarza, oraz akcji Ae a 
kowej. w 

W odpowiedzi na takie. prowo- 
kacyjne postępowanie, oddział: kar 
niarzy przystąpił do okupacji fa: 

bryki. 

Obwodowy Inspektor Prady, ; p. 
Zwoliński — okazał w 'tym wy- 
padku dziwna stronniczość. © = 

Kierownik fabryki, Weksztatn, 
namawia robotników nie 
cych udziału w strajku, dò „wę- 
rzucenia strajkuiących ra bramę”. 
— Zwracamy na len fakt gwa- 
gę czynników administracyjnych, 
gdyż dalsze prowokowanie przez 
zauszników właściciela Ferrum 
botników może doprowadzić 06 
nie obliczalnych skutków. Władże 
do tego powołane, winny poućżóć 
p. Birnfelda, żeby zaprzestał swo- 
ich niedopuszczalnych metod. 

Strajkujący robotnicy postano: 


54 | will raczej paść na okupowanych 


warsztatach pracy, aniżeli . wgiąć 
się przed wyzyskiwaczem |! wzy- 
wają niestrajkijących dò? popäār: 
cia ich w watce'© kj dk prawy. 


Dział rozrywek umysłowych 


ZADANIE Nr. 21. 
> LOGOGRYF 
' out D, Markus Brok. 


w wyższą figurę wpisać pio. 
nowo Reden wyrazów szelciolite. 
rowych. Litery w kratkach ozna- 
czonych, odczytane w podanym 
porządku, dadzą rozwiązanie, któ- 
re należy podać bez wyrazów po- 
mocniczych. 

Znaczenie wyrazów: 1. Zapach. 
2. Mały pies. 3. Oddana, dochowu- 


jąca wiary. 4. Zapaśnik. 5. Nic, 


pasmo, kosmyk. 6. Długa łopata, 
ROWE ZES WEB RE DOTY ZE ROTO 
Ukazała się broszurka 
t . 


p, l; 
$ rawa żydo>ska a 
Polemika z Bundem 


Napisał J. M, Borski 3 
Cena groszy Przy ku"nie 
większej ilości egzemplarzy odpo- 
wiedni rabat, 
Do nabycia w administracji 
botnika“, Warecka 7. 


„Ro- 


służąca do WIOWOWANIE, 7. „Fabr 
ka piwa. 
Nagroda: książka. ir. 
ZADANIE Nr. 22. ; 
FIGIELEK REBUSOWY. 


Nagroda: mies. prenumerata 
„Robotnika“, “ 

Rozwiązanie žādaň t poprzed- 
niego N-ra brzmi: ©. 

Zadanie Nr. 19. Poziomo: Bór, 
ląd, aria, sąd, asan, grat, osad, 
gromi, kto, wamp, dba, iwa. ` 

Pionówo: Bas, gad, amor, rad, 
sowa; -gama, jara, laso, .kpł, atut, 
don, oda. 

Zadanie Nr. 20: Ani „grosza. na 
prasę brukową. Czytajcie. tyjko 
pisma rebotnicze. 

Nagrodę za rozwiązanie zadań 
z poprzedniego N-ru wylosowali: 
Prenumeratę: Górniak Władysław, 
Konin, ul. Kolska 42, Książkę: R. 
Topelówna —. Wilno, . Skopska 


socja'iz a |6.19. 


Odpowiedzi Redakcji ukażą ik 
v przyszłym numerze. Rozwiąża- 
ʻa zadań z tego N.ru należy nad- 
wyłać na adres naszej warszaw- 
skiej redakcji (Warecka 7) do tu. 
|-go kwietnia, f 


G'Henry 


Podarunek 


Addy liczyła trzykrotnie swe o- 
szczędności. Dolar i ośmdziesiąt 
siedm centów! To wszystko. a 
święta za pasem. 

W istocie, co pozostawało inne- 
go, jak rzucić się na małą wygnie= 
cioną kanapkę i puścić wodze 
łzom. Można by z tęgo wniosko- 
wać, że życie składa się z łez, we- 
stchnień i uśmiechów, ale nade 
wszystko — łez. 

Przenieśmy się w głąb mieszka- 
nia, Typowo umeblowane pokoje 
za ośm dolarów tygodniowo. Na 
drzwiach bilet: James Dillingam 
Young. W epoce minionego po- 
wodzenia zakrętasy tego nazw iska 
rozpierały się dumnie, ale teraz 
przy dwudziestodolarowych do- 
chodach tygodniowych p, Youga, 
litery jak gdyby przybladły, 

Niemniej jednak, gdy p. James 
D. Young wracał do domu, pani 
James D. Youngowa, którą poza- 
liśmy wyżej jako Addy, witała go 
sadosnym uściskiem. W ten spo- 
sób życie stawało się piękne. 

Na znak, że łzy zostały prze- 
zwyciężone, Addy zapudrowała 


rozmyślała. Posiada tylko dolara 
i ośmdziesiąt siedm centów na 
kupno upominku dla Jimmy* ego. 

Ciułała grosz do grosza i oto wy- 
niki. Przy dwudziestu dolarach 
dochodu tygodniowego nie wiele 
można zdziałać, Zawsze wydatki 
przekraczają ustalone ramy bu. 
dżetn. 


Kochany Jimmy! Ileż miłych 
godzin spędziła na rozmyśla- 
niach, co mu kupi. Musi to być 


niezwykły podarunek. 

Nagle zerwała się od okna i sta- 
nęła przed lustrem. Oczy płonęły 
niezwykłym blaskiem, ale 
wkróteć twarz oblekła się blado- 
ścią, Gwałtownym ruchem pod- 
niosła rękę do głowy i rozpuściła 
włosy, 

Opadły lśniące promienie, jak 
kaskada złotej wody. Sięgały do 
kolan i jak płaszczem okrywały 
kobietę. Addy obejrzała w lustrze 
włosy i szybko zwinęła je w we- 
zeł, Chwila wahania, potem znów 
na czerwony dywanik spłynęły 
dwie łzy. 

Wyciągnęła z szafy starą brązo- 


nos i policz=: Podeszła do okua à wą sukienkę, takiż kapelusz i za 


chwilę wybiegła na ulicę. 

Zatrzymała się dopiero przed 
szyldem: „Madame  Sofronius. 
Wyroby z prawdziwych włosów“. 

Zadzwoniła. Otworzyła mada- 
me, osoba korpulentna, blada i 
lodowato oziembła. 

— Czy pani kupi moje wło- 
sy? — zapytała Addy. 

— Kupuję włosy. Proszę zdjąć 
kapelusz, zobaczę. 

Spłynęła złota fala, Madame 
dotknęła jej ręką znawczyni. 

— Dwadzieścia dolarów — po- 
wiedziała. 

— Proszę prędko! -- zawołała 
Addy. 

Przez dwie następne godziny, 
Addy jak w gorączce przebiegła 
wiele sklepów, szukając odpowie- 
dniego podarunku dla Jimmy'ego. 

Otatecznie kupiła. 

Oto był właściwy przedmiot: 
Platynowy łańcuszek do zegarka, 
pozornie skromny, ale pewny 
swej wartości. Mają taki łańcu- 
szek, Jimmy może w każda to- 
warzystwie wyciągnąć swój zega- 
rek, pątrząe, która godzina. Łań. 
cuszek godzien był zegarka i bar- 
dzo w guście Jimmy'ego: jak on 
dyskretny i pełen godności. Za- 
płaciła 21 dolarów i pobiegła do 
domu z 87 centami. 


Ożywienie Addy opadło nieco 
po przybyciu do domu. Rozsądek 


przyszedł do głosu. Addy zapaliła 
gaz i zaczęła nzupełniać spusto- 
szenie, którego dokonały nożycz- 
ki, Po ezterdziestu minutach ca- 
ła głowa pokryta była drobnymi 
loczkami. Krytycznie oglądała się 
w lustrze i rozmyślała. 

— Jeżeli Ji immy nie zabije mnie 
od razu, to powie, że wyglądam, 
jak chórzystka z teatru na przed- 
mieściu. Ale co miałam robić? 

O godzinie siódmej kawa była 
już gotowa, a patelnia przygoto- 
wana do usmażenia kotletów — 
Jimmy nigdy się.nie spóźniał. Ad. 
dy włożyła łańcuszek do pudełecz- 
ka, ściskała je.w rękach i stanęła 
poza drzwiami, którymi miał 
wejść mąż. Słyszała jego kroki na 
schodach i szeptała drżącymi War- 
gami:' 

— Wielki Boże, spraw, abym 
mu się wydała jeszcze tak, samo 
ładna, jak dawniej. 

Drzwi się otwarły, stanął w 
nich Jimmy, rozejrzał się i za- 
trzymał wzrok na Addy—ona nie 
zrozumiała jego spojrzenia i to 
zmieszało ją jeszcze więcej. W. o- 
czach jego nie zobaczyła ani zdzi- 
wienia, ani gniewu, czego oczeki» 
wała. 


Podbiegła z okrykiem: s 


— Jimmy, mój drogi, nie patrz. 


tak na mnie! Obcięłam sobie wło- 
sy, bo nie mogłam znieść myśli, 


że nie bydę: miała dla ciebie od- 
powiedniega podarka. Jimmy, u- 
kochany, nie mogłam sobie ina- 
czej poradzić. Włosy rosną szyb- 
ko. Jimmy; najdroższy, powiedz, 
że mnie kochasz, będziemy tacy 
szczęśliwi... | 

— Obcięłaś włosy? — zapytał 
zdumiony, nie mogąc ogarnąć 
myślą tego faktu. 

— Tak, obcięłam i sprzedałam, 
Chyba nie przestaniesz mnie dla- 
tego kochać? Jestem przecież tą 
samą Addy. 

— Powiedziałaś, że 5 ścięłaś wło- 
sy —- powtórzył pytanie i z nie- 
słychanie głupią miną oglądał jej 
główkę, 

-— Nie szukaj ich, są sprzedane 
i może już wiszą z ceną na wy- 
stawie peruk. Nie gniewaj się. 
Zrobiłam to dla ciebie. Ta cena 
nie wyraża wcale, jak bardzo cię 
kocham, 

Jimmy ocknął się z osłupienia i 

porwał Addy w ramiona. Potem 
wyjął z kieszeni paczkę i rzucił ją 
na stół. 
'=Addy, nie myśl tak źle o 
mnie. Że obcięłaś sobie włosy, to 
nie zmieni moich uczuć dla mo- 
jej dziewczynki. Otwórz paczkę, 
przekonasz się, dlaczego tak zba- 
raniałem w pierwszej chwili. 

, Drobne. paluszki zwinnie, roz- 
wiązują sznurck. Potem okrzyk 


radości, a gy — grz 
szloch i immy musiał ele, 
nąć do arsenału zajerlaych 
słów pocieszenia. 

Albowiem paczuszka ac 
piękny garnitur szyldkretóowych 
szpilek i grzebyków. Były one 
marzeniem Addy i dawno ogłę- 
dała je z westchnieniem przég 
szybę wystawy, gdyk tak pięknie 
harmonizował ich kolor s jej 
włosami, 


Gdy żal ustąpił, przycianęła 


grzebyki do serca i rzekła iii 
nie: 

— Jimmy najdroższy, włosy : EG 
sną szybko... 


Potem skoczyła jak kaviar, A 
na otwartej dłoni. podała pan 
swój upominek. i 

-— Jimmy, obiegłam enlo , a 

ORA 
niały łańcuszek. Teraz . modom so sto 
razy wyciągać swój zegarek; so- 
baczmy, jak wygląda s, Bom 
kiem... 

Jimmy siadł na kanapie i rzy 
ciągnął Addy, 

= Kochanie, odłóżmy ‘nasa 
podarki i zapomnijmy © «nich 
przez pakiś czas. Są zbyt. Pike 
aby je wymieniać. 

„„Sprzedałem zegarek i kopke 
łem ci komplet grzebyków... . 
raz chodźmy smażyć 


X 


MY 


FASZYZM SZUKA KOLONII 


w EUROPIE 


Masowe wysłanie wojsk nie- 
mieckich i włoskich do Hisz- 
panii, a szczególnie ostatnie 
zapowiedzi Mussoliniego dal- 
szych transportów wojskowych, 
przybferają już charakter wy- 
prawy kolonialnej, wyprawy 
po surowce i nowe rynki zbytu. 

Ciągle  wzras'ająca liczba 
niemców i włochów, walczą- 
cych w Hiszpanii, którch się 
oblicza na 120 tys. żołnierzy 
(liczby podane przez prasę 
profrancowską) możewobecnym 
stanie rzeczy, przy obecnej 
formie „kontroli* granic i por- 
tów jeszcze bardziej wzrosnąć. 

Ta faszystowska napaść na 
Hiszpanię, stać się może naj- 
większą wyprawą kolonialną 

aństw imperialistycznych w 
ostatnich 100 latach. 

Podajemy oto największe 
wyprawy kolonialne: 

Styczeń 1830 rok. — Ope- 
racje francuskie w Algierze. 
Udział w wyprawie bierze 30 
tysięcy żołnierzy i 2700 mary- 
marzy. Koniec operacji — li- 
piec 1833. Faktyczne zdoby- 
cie Algieru nastąpiło w r. 1847. 

Październik 1838 r. Pierw- 
sza ekspedycja angielska do 
Mfcanistanu. 20 tysięcy żoł- 
nierzy i tragarzy. Koniec ope- 
racji — grudzień 1841. (Wszys- 
cy zostali zabici) 

Listopad 1873 rok. Druga 
ekspedycja angielska do Af- 
gamistanu. 15 tys. żołnierzy i 
trajarzy, Koniec operacji 
wrzesień 1880 r, 

Styczeń 1879 r. Wypra- 
wa anglelska do kraju Zulu- 
sów. (Afryka). 15 tysięcy żoł- 
nierzy, Koniec operacji wrze-; 
sień 1879 r. | 

Kwiecień 1881 — luty 1883. | 
Kampania francuska w Tuni- 
sie. 32 tysięcy żołnierzy. 

Maj 1883 — Marzec 


1884. 


| Ekspedycja francuska w Indo- 
( dilmach. 2.000 żołnierzy. 


1882 — 1885. Pierwsza kam- 
= angielska w Egipcie i 
nie: 25 tys. anglików i 
2000 hindusów. 
Grudzień 1894 — Wrzesień 
1885, Druga ekspedycja fran- 
wska w Indochinach. 18 tys. 
żołnierzy i 7 tys. korpus po- 
silko 


kowy. 
Lipiec 1896 — wrzesień 
1898. Operacje lorda Kitche- 


| 


nera w Sudanie. 8.200 angli- 
ków i 17 tys. egipcjan. 

Październik 1899— Maj 1902. 
Wojna angielsko - boerska. 50 
tys. żołnierzy metropolii i 30 
tys. żołnierzy garnizonów w 
Afryce południowej. 

Kwiecień 1925—ilipiec 1926. 

Operacje francuskie w kraju 
Riffenów (wojna z Abdel Kri- 
mem) 85 tys. żołnierzy metro- 
polii, 60 tysięcy żołnierzy gar- 
nizonów marokańskich i gar- 
nizony hiszpańskie. 

6 październik 1935— 6 ma- 
ja 1936 r. Podbój Abisynii 
przez Włochów. Udział brali 
400 tys. żołnierzy i 100 tys, 
robotników, 

W podboju Abisynii poraz 
pierwszy w historii brało u- 
dział lotnictwo, które przyczy- 
nilo się do wygrania wojny, 
rozpylając różne gazy trujące, 


` 


Szukał guza w Abisynii 
dostał w Hiszpanii 


Faszyzm rozzuchwalony zwy- 
cięstwem nad krajami niecy- 
wilizowanymi nie  znającymi 
nowoczesnych zdobyczy naszej 
techniki i „kultury“ jak czołgi, 
gazy i t. p. sięga już po kra- 
je europejskie, w których do 
władzy doszły masy ludowe. 


Ale mylą się grubo faszy- 
stowcy drapieżnicy sądząc, że 
uda im się zdławić lud hisz- 
pański i zamienić Hiszpanię 
w kolonię. Hiszpańska Re- 
publika Ludowa obroni swo- 


ją niepodległość, za nią stoją 


W zwierciadle tygodnia 


Dziwaczne pomysły wiosenne. — Alibi i siroc- 
©, — Kiepskie święta Mussoliniego. — O lite- 


ratach i dzi 


ennikarzach. — Piękne honoraria. 


— Przedświąteczne igraszki. — Spokój na uni- 

wersytetach. — W Ameryce i u nas. — Ubój 

podatkowy. — Cygańskie romanse. — Idzie 
wiosna! 


Gdy nadchodzi wiosna, gdy 
słońce przygrzewać zaczyna, 
gee natura pręży się i 

zi do życia, wpada mi do 
glowy dzika i dziwaczna myśl. 
Co by to było, gdyby się zna- 
lazł maniak, który by sobie 
wmówii, że można wiosnę za- 

Imować, wstrzymać zarządze- 

n, czy zgoła zlikwidować... 
Czy mogłaby taka szaleńcza 
myśl wpaść do głowy niepo- 
tżytalnego wroga wiosny, słoń- 


gody? 
e wiem, Może znalazłby 
się taki maniak, któryby usiło- 
wał słońce zdmuchnąć lub za- 
słonić parasolem. na drzewach 
rozlepił zarządzenie zabrania- 
jące im kwitnąć, a wszystkie 
ewające ptaki i motyle 
chciałby zamknąć do klatek... 
Możliwe, że znalazłby się 
taki szaleniec. Ale czyż jest 
siła, która spętać potrafi bu: 
q się wiosnę?.. Ziemia 
dyszy, w żyłach drzew żywiej 
soki krążą, natura budzi się z 
ciężkiego zimowego sau i w- 
krótce złotą rzeką zaleje nas 
ofńce.. Å szaleńcy, którzy 
4 wiosną chcieliby walczyć, w 
jaskiniach ciemnych się skryją, 
soczystą zielenią i złotem słoń- 
tem oślepieni... 


* 
Zdradziecki generał Franco 
przyrzekł solennie, że Boże 


Narodzenie spędzi w Madrycie. 
Pomijając to, że jest marnym 
strategiem, jest on również 
kłamcą. Mamy już oto święta 
Wielkanocne, a nietylko, że 
powstańcy nie zdobyli Madry- 
tu, ale takiego łupnia dostali, 
że wieją gdzie pieprz rośnie. 
Sprowadzili sobie Marokań- 
czyków, Irlandczyków, Wło- 
chów, Niemiaszków — i nic nie 
pomaga. 


Gdy się Mussolini dowie- 
dział o klęsce „czarnych ko- 
szul*, oko mu aż zbielało. Był 
akurat w Libii, aby mieć na 
wszelki wypadek a-libll, gdy- 
by go spytano o nieinterwen- 
cję. Ale jak się o klęsce do- 
wiedział, zrobiło mu się gorą- 
co. Napisano więc w komuni- 
kacie, że powiał gorący pu- 
stynny wiatr, sirocco, i Musso- 
lini szybko zwiał do Rzymu, 
aby zastanowić się co dalej 
zrobić z tym splajtowanym in- 
teresem w Hiszpanii. Czy da- 
lej pchać się na afisz, czy zre- 
zygnować? Ale nie wypada 
odrazu się wycofać. Sąsiedzi 
w kułak śmiać się będą i stra- 
cą cały szacunek dla nowou- 
pieczonego „imperium“... Nie 
zazdroszczę Mussoliniemu. 
Wlazł w paskudną kabałę. /.e- 
psute ma, biedaczek, święta... 


* * 


* 
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jeszcze pióra. 


WYCHOWANIE MŁODZIEŻY 
NA FAŁSZYWYCH TORACH 


Ludność ze zgorszeniem ob- 
serwuje wielkie braki w wy- 
chowaniu młodzieży, nieumie- 
jętność współżycia z kolegami 
i ze starszym pokoleniem. 


Trwające od miesięcy eks- 
cesy na wyższych uczelniach, 
brutalne bójki, barbarzyńskie 
niszczenie urządzeń, służących 
nauce; rzucanie się gromadą 
na bezbronnego, kaleczenie ko 
legów, co gorsza bicie kobiet 
przybierają rozmiary wprost 
zastraszające. 


Wychowankowie szkół śred- 
nich z brawurą zawadiacką po 
trafią zaczepiać na ulicy prze- 
chodniów, ale w tramwajach 
nie mają odwagi wstać i od- 
stąpić miejsca kobiecie z dziec 
kiem na rękach lub osobie w 
podeszłym wieku. 

Hałasowanie w tramwajach, 
kinach i teatrach lub w innych 
miejscach publicznych staje się 
przywilejem młodzieży. 

Nie lepiej się przedstawia 
strona wychowawcza u dzieci 
szkół powszechnych. 

Wychodzenie ze szkół mło- 
dzieży zagraża nie tylko spo- 
kojowi przechodniów, ale i bez 
pieczeństwu, bo dzieci nie o- 
mijają dorosłych, lecz prze- 
ważnie dorośli zmykają przed 
nimi, by nie narażać się a 
zączepki. 

Palenie papierosów po za 
szkołą zaczyna się od 10 roku 
życia. 


Wyrazy używane przez dzie | 


ci rażą uszy poważniejszych 
ludzi. 

Młodzież wyprowadzona do 
lasu zachowuje się jak dzicz. 
Ptaki, zwierzęta, uciekają go- 
rzej niż przed drapieżcami. 


cały międzynarodowy prole- 
tariat, demokracja całego św'a- 
ta i wszyscy zwoleonicy po- 
koju światowego. Zwycięst- 
wo faszyzmu w Hiszpanii to 
nowa rzeź międzynarodowa, 
dla tego też masy ludowe Hi- 
szpanii do ostatniej kropli 
krwi walczyć będą, by Hisz- 
pania stała się grobem faszy- 
zmu. Zwycięstwo Hiszpanii 
ludowej to zwycięstwo demo- 
kracji i socjalizmu. 


Naogół literaci i dziennika- 
rze bardzo narzekają na swoją 
dolę. Przyznać należy, że nie 
bardzo branży tej się powodzi. 
Są co prawda literaci i dzien- 
nikarze, którzy grubszą go- 
tówkę zarabiają, ale obdarzeni 
są oni giętkimi piórami i ta- 
kiemi samymi karkami. Są to, 


uważacie, ludzie bardzo czuli 
na powiewy wiatru... A do- 
brze się powodzi temu, kto 


potrafi przewidzieć, niby baro- 
metr, wszelkie zmiany atmo- 
sferyczne. 

Ale większość, wiadomo, 
biedę klepie. Bo pisma nie- 
zależne, nie otrzymujące sub- 
sydiów, ani tłustych ogłoszeń 
marnie, bardzo marnie opłaca- 
ją współpracowników. 

Przeczytałem jednak ostat- 
nio wiadomość, która mnie 
wprowadziła poprostu w za- 
chwyt. Oto podczas badania 
rachunków dotyczących gos- 
podarki Państwa za rok 35/36 
stwierdzono, iż redakcja „Ga- 
zety Administracji i Policji 
Państwowej" wypłaca znaczne 
zaliczki, niekiedy po kilka ty- 
sięcy złotych na poczet hono- 
rariów na przyszłe, nieokreślo- 
ne bliżej prace autorskie. 


Aż oniemiałem z podziwu. 
Kilka tysięcy złotych zaliczki?... 
No, no, jednak w Polsce cenią 
Co prawda, w 
naszym piśmie, nim ktoś od 
administratora wydobędzie 10 
złotych zaliczki, język sobie 
na nic postrzępi... Ale widzę, 
że istnieją jeszcze solidne re- 
dakcje. Hm, uważacie, oby- 
watele, może tam coś napi- 
sać? Mam właśnie pomysł na 
„przyszłą, bliżej nieokreśloną 
pracę autorską“. Zaliezka przy- 
dała by się. Niedużo, Choć- 


Młode drzewka, gałęzie, kwia- 
ty, jagody wyglądają po przej- 
ściu młodzieży, jak po orkanie 
lub zawierusze wojennej. 


Matki płaczą na postępowa- 
nie chłopców 10—14 letnich 
wobec nauczycieli, a coraz 
częściej zdarza się, że i ojciec 
rozkłada bezradnie ręce, bo 
i jemu wymyka się wpływ 
wychowawczy na Syna czy 
córkę. 

Gdzież rezultaty wychowa- 
nia w szkołach publicznych, 
czy prywatnych? 

Polska ma przepiękne trady 
cje wychowania publicznego. 

Czasy „Komisji Edukacji Na 
rodowej" wykazują szerokie 
pojęcie nauczania i wychowa- 
nia, jak świadczy o tym zało- 
żenie Grzegorza Piramowicza: 
„Mamy tak wychowywać mło- 
dzież, aby jemu było dobrze 
iz nim było dobrze“. 

Inny autor projektu K. E. N. 
Franciszek Bieliński, powiada; 
„Najwłaściwszym według mnie 
określeniem edukacji jest spo- 
sobienie młodego, by u= 
miał być szezęśliwym*. 

Od tych czasów dzieli nas 
okres przeszło 160 lat i hasło 
„Szczęśliwego człowieka“ roz- 
mieniono na drobne hasełka 
o pięknych frazesach: wycho- 
wanie religijce, wychowanie 
moralne, wychowanie obywa- 
telskie, wychowanie etyczne, 
¡Społeczne itp. 

Od paru lat lansuje się w 
szkołach wszelkiego typu, jako 
(naczelne zadanie: wychowa- 
nie państwowe. 

| Powstają jakby na zamówie 
inie broszury, podręczniki, re- 
 feraty humbugowe: 

| „Realizacja wychowania pań 
stwowegow szkole“ — M. So- 
korski. 

„Wychowanie obywatelsko- 
| państwowe, a nauka języka 
| polskiego” — St. Drzewiecki. 

„Lekcja matematyki w szko- 
(le średniej, a wychowanie oby 
watelsko-państwowe'* — Z. Le- 
pecki. 

„Wychowanie obywatelsko- 
państwowe, a nauczanie histo- 
rii“ — W. Radziwonowicz. 


„Czynniki wychowania oby- 
watelsko-państwowego w nau- 
czaniu przyrodoznawstwa* — 
J. Lulecka, 


Mam 


by z tysiąc złociszów... 
skromne wymagania. 
* * 


* 

We Wilnie od dłuższego 
czasu dokonywano zamachów 
bombowych i petardowych. 
Ostatnio w lokalu Stronnictwa 
Narodowego wybuchła petarda 
i zraniła ciężko jednego z o- 
becnych w lokalu endeków. 
Okazało się, że zacni mło- 
dzieńcy  montowali właśnie 
świeżą petardę, aby ją znowu 
gdzieś rzucić, Gdy policja 
zaaresztowała zacną paczkę i 
wzięła bombiarzy na spytki, 
oświadczyli: 

— E, to mic, to była taka 
strzelanina przedświąteczna... 

%* * 


Mam dla was radosną wieść, 
Cieszcie się, obywatele. Oto na 
naszych uniwersytetach zapa- 
nował wreszcie spokój. Tak, 
jest zupełnie cicho i miło. Nie 
słychać dzikich wrzasków by- 
dlaków w czapkach akademie- 
kich, goniących i bijących bez- 
bronnych, umilkła wrzawa co- 
dziennych pościgów i awantur 
Bo — z powodu świąt uniwer- 
sytety są nieczynne. 

Przeczytałem jednak, że za 
dwa tygodnie rozpoczną się na 
niektórych wydziałach egzami- 
ny. Wiadomość ta zdziwiła 
mnie. Egzaminy? Bo czegoż 
studenci się uczyli? Czyż w 
tej atmosferze ohydnego en- 
deckiego teroru, stosowanego 
od pierwszych tygodni, możli- 
wa była jakaś nauka? 


Chyba, że egzaminy odby- 
wać się będą z tych przedmio- 
tów, jakie studenci studiowali. 
A więc: boks, biegi na przełaj, 
montowanie cuchnących bomb 
i t. p. 
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Zakaz założenia Zw. Niez. Młodzieży 
Socjalistycznej 


Starostwo Grodzkie w Łodzi, decyzją z dnia 9-go marca 
1937 r. zakazało założenia stowarzyszenia p.t; „Związek Nie- 
zależnej Młodzieży Socjalistycznej“. 

Założyciele wnieśli odwołanie do Urzędu Wojewódzkiego 
tej treści: 

„Zaskarżoną decyzją zakazane zostało założenie stowarzy- 
szenia Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej, ponie- 
waż istnienie takiego stowarzyszenia może zagrażać porząd- 
kowi publicznemu. 

Ponieważ uzasadnienie to nie znajduje żadnych podstaw 
ani w programie przyszłego stowarzyszenia, ani w zamierzeniach, 
ani w dotychczasowej działalności jego założycieli prosimy o 
uchylenie i zmianę tego postanowienia. 

Program stowarzyszenia, ujęty w ramy przepisów statu- 
towych, przewiduje zapoznanie członków z zasadami nauko- 
wego socjalizmu, wychowanie ich na współtwórców powszech- 
nej kultury i pracę nad ukształtowaniem społecznika i fachow- 
ca. Czy nie odpowiada to interesowi państwa, aby młodzież 
kształciła się na pracowników społecznie i naukowo przygo- 
towanych do życia obywatelskiego? Czy w takich zamierze- 
niach mieści się groźba dla porządku publicznego? W wielu 
miastach istnieje stowarzyszenie Związek Niezależnej Mło- 
dzieży Socjalistycznej i nigdzie porządek publiczny na tem 
nie ucierpiał. 

Na tej podstawie, gdy brak jest jakichkolwiek obiektyw- 
nych podstaw dla wymienionego zakazu Starostwa Grodzkie- 
go, nakaz ten winien być uchylony, o co proszą założyciele". 


jące, ; 
wychowują naprawdę. 
Tymczasem, jakież wyniki 
tego wychowania? 
Stwierdzić należy, że mamy 


Gimnastyka, śpiew, roboty, 
rysunki — to wszystko ma być 
zaprawiane sosem wychowania 
obywatelsko-państwowym. 


A więc nie wiedza i umie- 
jętność które mogą człowie- 
kowi ułatwić życie, ale nasta- 
wienie wychowania wysuwa 
się dziś na pierwszy plan. 
Przypuszczać by należało, że 
dzisiejsze szkoły wychowu- 

przede wszystkim 


hasła wychowawcze a nie 
ma wychowanej młodzie- 
ży. 


Za brak wychowania młe- 
dzieży nie ponosi winy nau- 
czycielstwo, lecz warunki w ja- 
kich się szkoła znalazła. Z kry 
zysem szkolnym przychodzi i 
szerzy się kryzys moralny. 


Aby odwrócić tę groźną fa- 
lę, trzeba jaknajrychlej przy- 
wrócić klasy o 25 dzieciach, 
a wtedy nauczyciel będzie 
mógł indywidualnie kierować 
dziećmi w kierunku dodatnim, 
i będzie mógł konferować z ro 
dzicami o skłonnościach i na- 
wykach dziecka. Dziś przy 
55—150 dzieciach na jednego 


O, jeśli z tych „przedmio- 
tów" będą ich egzaminować, 
otrzymają z pewnością dyplo- 
my. Cieszmy się, rośnie i 
krzepnie ta nowa „dyplomo- 
wana inteligencja"... 

* 


* 

— Dzieją się na świecie 
dziwy, o jakich filozofom się 
nie śniło. Oto w Ameryce 
zdarzają się wypadki, że Izba 
Skarbowa zwraca obywatelom 
pobrane od nich zbyt wielkie 
sumy tytułem podatków. W 
tych dniach milionerowi Mel- 
lonowi zwrócono pół miliona 
dolarów z sumy przepłaconych 
podatków. 

Wierzyć się nam poprostu 
nie chce, że taki kraj istnieje... 
Skarb zwraca obywatelowi ży- 
wą gotówkę. Poprostu nie do 
wiary. U nas, gdy taki wypa- 
dek się zdarzy — a zdarza 
się od czasu do czasu — że 
ściągną z nas za dużo, niż się 
należy, urzędnik łypie groźnie 
okiem i powiada: 

— Ano, trudno, jak już pan 
o głupie kilkaset złotych awan 
turę robi, to zaliczymy to pa- 
nu na poczet przyszłych po- 
datków... 

Bo jak u nas skarb połknie, 
to już tego nie zobaczysz... 
Ale niech tylko obywatel spró 
buje ukryć przed czujnym o- 
kiem władz swój właściwy do- 
chód. Ho, ho, nie chciałbym 
się znajdować w jego skórze... 
Bo tę właśnie ostatnią skórę 
z niego zedrą, bez uprzednie- 
go ogłoszenia i ogłuszania. 
Taki rytualny ubój podatko- 


wy... 


* * 


* 
Pomimo wszystko, nie przej 
mujmy się. Idzie wiosnal... 
Czuć ją w powietrzu, znaleźć 


nauczyciela wpływ wychowaw- 
czy schodzi do minimum i jest 
nieraz niemożliwy, 
Periculum in mora! 
Obserwator. 


„Łgarz z Sewilli" 
gen. Quiepo de Llano 


raz powiedział prawdę : 
„Cały front zalany ... 


ofensywa zlikwidowana..." 
I 


L OPEL WA A RE O R ON 
LN 


ją można na łamach gazet. Bo 
razem z wiosną budzi się w lu 
dzkich sercach stara, niemod- 
na, romantyczna miłość... Dzi- 
wne to, że w wieku radia, ki- 
na dźwiękowego, czołgów, i- 
perytu, obozów koncentracyj- 
nych i t. p, Amorek ośmiela 
się jeszcze biegać po świecie, 
jak w dawnych czasach kryno- 
lin, menuetów, czy walczyków 
straussowskich... 

Oto po romantycznej historii 
króla Anglii z panią Simpson, 
podobny dramat rozegrał się 
w innej królewskiej rodzinie. 
Król cygański Kwiek rzucił 
okiem na jedną z swych pod- 
danych, piękną ognistą cygan- 
kę, Tu jednak, uważacie, za- 
szła komplikacja, bo król jest 
żonaty. A królowej ta historia 
„nie w smak poszła, Zwołała 
„swą królewską rodzinę, aby 
królowi przygadać do sumie- 
nia. W trakcie ożywionej „wy- 
miany zdań* i szamotania się 
padł strzał i romantyczny król 
został ciężko ranny. Po kilku 
dniach zmarł, ku ogólnemu 
żalowi pięknych cyganek, 

Idzie wiosnal... Laureat kon- 
kursu szopenowskiego, Jakób 
Zak, Sm nader rvman- 
tyczny, zakochał się w jakiejś 
nadobnej warszawiance i wkrót 
ce ma się odbyć ich ślub. Po- 
dobno pan Zak ma osiąść 
w Warszawie, Warszawianki 
twierdzą, że konkursy szope- 
nowskie, to bardzo doniosła 
i miła impreza. Proszę czę- 
ściej, proszę częściej... 

Te wiosenne romantyczne 
historyjki są niby wykwitające 
szkarłatne kwiatki na ponurym 
ciemnym tle naszych czasów... 


Jan Kawałek, 


Nocne dyżury aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują 
H. Duszklewiczowa, Zgierska 87, J, 
Hartman, Brzezińska 24, W. Rowińska, 
Plac Wolności 2, A. Perelman i S-ka, 
Cegielniana 32, J. Cymer, Wólczańska 
37, W. Danielecki, Piotrkowska 127, F. 
Wójcicki, Napiórkowskiego 27, K. Kempfi, 
Karolewska 48, 


W nocy z niedzieli, dnia 28 marca, 
na poniedziałek dyżurują następ. apteki: 
Sadowska-Dancerowa, Zgierska 63, W. 
Groszkowski, 11 Listopada 15, T. Kar- 
lin, Piłsudskiego 54, R. Rembieliński, 
Andrzeja 28, J. Chądzyńska, Piotr- 
kowska 165, E. Grondowski i S-ka, 
Piotrkowska 46, G. Antoniewicz, Pa- 
bianicka 56, J. Unieszowski, Dąbrow- 
ska 24a, 


W nocy z poniedziałku, dnia 29 marca, 
na wtorek dyżurują następujące apteki: 
M. Kasperkiewicz, Zgierska 54, A. 
Rychter i B. Łoboda, 11 Listopada 86, 
J. Zundelewicz, Piotrkowska 25, S. 
Bojarski i W. Schatz, Przejazd 19, Cz 
Rytel, Kopernika 26, M. Lipiec, Piotr- 
kowska 193, A. Kowalski i S-ka, 
Rzgowska 147. 


Repertuar świąteczny 
Teatru Miejskiego 
w Łodzi 


Dziś w sobotę teatr nieczynny. 
W niedzielę o godz.8.30 wiecz. przyj- 
mowana gorąco przez publiczność wy- 


borna komedia Iwaszkiewicza „Lato w į 


Nohant*. 

W poniedziałek trzy przedstawienia. 
o godz. 12 w poł. raz jeszcze jeden 
przebój sezonu — świetna sztuka Wer- 
nera „Ludzie na krze* po cenach zni- 
żonych. O godz. 4 po poł. (po cenach 
zniżonych) bawić będzie publiczność 
przemiła komedia Raphaelsona „Gdyby 
młodość wiedziała a starość mogła“. 

O godz. 8.30 wiecz. „Lato w No- 
hant* w premierowej obsadzie, 

We wtorek o godz. 7.30 wiecz. a w 
środę o godz. 8.30 wiecz. ostatnie 
powtórzenia komedii Raphaelsona „Gdy- 
by młodość wiedziała a starość mogła“ 
z Antonim Różyckim w roli głównej. 


Teatr Polski 


Dziś w sobotę z powodu Wielkiego 
Tygodnia przedstawienie zawieszone. 

Jutro, w niedzielę, dnia 28 marca 
b.r., pierwszego dnia świąt o godz. 8.30 
wiecz. oraz w poniedziałek, dnia 29 
marca b. r, drugiego dnia świąt o 
godz, 4,30 po poł. i 8.30 wiecz. dana 
będzie świetna komedia St. Kiedrzyń- 
skiego p. t. „Raz się tylko żyje“. W 
rolach głównych: J. Gosławska, Z. Sy- 
kulska, B. owski, K, Leszczyński 
M. Zoner. Reżyseria Mleczysław Zoner. 

W pełnych próbach znakomita ko- 
media M. Bałuckiego p.t „Klub ka- 
walerów* w reżyserii dyr. H, Mory- 
cińskiego. 


Teatr Popularny 


(Ogrodowa 18) 


W niedzielę i w poniedziałek znaąko- 
mita sztuka Bernarda Shawa „Pro- 
fesja pani Warren* w reżyserii K. 
Borowskiego. W obsadzie: I. Horecka, 
H. Łopuszańska, Z. Tokarski, A. Bu- 
czyński, A. Nowosielski į M. Nawrocki. 


Wielka szansa widzów 
filmu „Dama kameliowa'' 


Jak się dowiadujemy, znana wy- 
twórnia filmowa Metro Goldwyn 
Mayer łącznie z dyrekcją światowej 
wystawy w Paryżu urządza z o- 
kazji ukazania się na ekranach 
Polski arcydzieła „Dama kame- 
liowa* z Gretą Garbo wielki kon- 
kurs na bezpłatny przejazd i luksu- 
sowy pobyt w Paryżu. jest to 
niezwykła okazja dla widzów „Da- 
my kameliowej", gdyż każdy widz 
ma prawo uczestnictwa i tym sa- 
mym seanse zdobycia premii w 
postaci bezpłątnego przejazdu i po- 
bytu w stolicy świata. Konkurs 
polega na daniu odpowiedzi na py- 
tanie: „Czym Paryż jest dla mnie“. 
Jury stanowić będą wybitni przed- 
stawiciele literatury, prasy, wystawy 
paryskiej i MGM. 

Arcydzieło „Dama kameliowa* 
wchodzi na ekran Grand-Kina już 
w niedzielę, dnia 28 b, m. 


on PIT OR E-= A 
Czy palenie | 
jest szkodliwe? 


Istnieje wiele zakorzenionych 
przesądów i do takich nieumotywo- 
wanych naukowo bajek należał prze- 
sąd o.. szkodliwości palenia. 

Przy paleniu sprawa się ma tak 
jak przy piciu: umiarkowanie niko- 
mu nie szkodzi, nadużycie jest szko- 
dliwe. Palenie skierowuje myśl na 
inne tory, powoduje radość życia, 
co w czasach obecnego kryzysu e- 
konomicznego, chronicznego łama- 
nia głowy i ogólnej depresji, robi 
właśnie doskonale. Palenie staje się 
nieszkodliwe przy używaniu zna- 
nych gilz czterowatkowych „OSŠ- 
MAN“. 


Gilza „Osman“ zupełnie zelek- 
tryzowała cały świat Palac-y 


„. GRAND-KINO 
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Wielka uroczysta świąteczna premiera 


Arcydzieło filmowe o nieśmiertelnej miłości wdg, słynnej powieści Al. Dumasa 


„DAMA KAMELIOWA” 


W rolach głównych: 


Najgenialniejsza gwiazda ekranu, bożyszcze całego świata 


Greta Garbo 


i najlepszy aktor 


Robert 


Ameryki 


Taylor 


— — W niedzielę i poniedziałek 2 poranki og.12i2 pop. od 80 gr. — — 


Uwaga: 


Każdy widz uczestniczy w wielkim konkursie, którego 
nagrodę stanowi przejazd i 8-odniowy pobyt w Paryżu. 


Fałszerze idei i haseł 


Jeżeli kto był i pozostał 
prawdziwym mistrzem w fał- 
szowaniu haseł, będących wy- 
razem ideologii, w imię której 
prowadzi się walkę polityczną 
— to niezawodnie endecja. 

Od chwili odzyskania nie- 
podległości nie ma w Polsce 
lepszych, gorliwszych, ofiar- 
niejszych niepodległościowców, 
niż endecy. Co kolwiek zro- 
biły przed wojną, w czasie 
wojny, czy po wojnie jakie- 
kolwiek ugrupowania politycz- 
ne dla zdobycia i utrwalenia 
niepodległości — jest niczem 
wobec pustej frazeologii en- 
deckich demagogów. A prze- 
cie chyba tylko zaczadzona en- 
decką agitacją młodzież nie 
wie o tym, jakie było stano- 
wisko endeków, chociażby w 
chwili wybuchu wojny i wyda- 
nia sławetnego manifestu w. 
ks. Mikołaja Mikołajewicza, 
Manifestowalinieprzytomnąpo- 
prostu bałwocnwalczość wobec 
caratu i tęsknili jedynie do 
autonomii i to tak przykrojo- 
nej, aby oni i tylko oni mogli 
pod dostojną opieką carskiej 
nahajki rządzić w  „Priwi- 
slinju*. 


Organizacja masońskiego 
typu. 


U zarania powstania nowo- 
czesnych stronnictw politycz- 
nych na terenie b, zaboru ro- 
syjskiego, gdy pod knutem 
carskim za czasów guberņa- 
torstwa gen. Czertkowa całe 
życie polityczne skupiało się 
w działalności konspiracyjnej 
zaczęła swą działalność t. zw. 
Liga Polska, która faktycznie 
była matką endecji, a wów- 
czas postawiła sobie zadanie 
szerzenia świadomości narodo- 
wej wśród t. zw. warstw niż- 
szych, a wśród inteligencji 
walki o utrzymanie bytu na- 
rodowego, głównie drogą pra* 
cy oświatowej. 

Już wówczas jeden z jej pro- 
tektorów Miłkowski tak ją 
scharakteryzował: „Jest to or- 
ganizacja bez rytuałow masoń- 
skich, ale masońskiego typu, 
organizacja wielostopniowa, po- 
sługująca się, jako stopniami, 
organizacjami pozornie samo- 
dzielnymi, kierowanymi przez 
jednostki, będące na stopniu 
przygotowawczym do Ligi. 
Większość członków tych or- 
ganizacji nie wiedziała o ich 
zależności od Ligi. Decyzje 
szły z góry, a przeprowadza- 
ne były z dołu, drogą ni- 
by to zwykłego parlamentary- 
zmu, lecz właściwie przez ści- 
śle spojone, poddane karności 
względem wyższych szczebli, 
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Najweselszy 
program 


świąteczny! 


Początek o godz. 12, 2, 


Myśi 
krytyczna, silna indywidual- 
ność, namiętności polityczne, 


wszystko to było tlumione; za 
to gnieździł się duch intryg“. 

Nie wiele się zmieniło w 
tym systemie organizacji en- 
decji, ale i inne a nawet obec- 
ne ugrupowania — jak cho- 
ciażby sanacja — są „masoń- 
skiego typu“. Niezawodnie en- 
decja tyle wciąż wyrabia hała- 
su o masonerię, by odwrócić 
uwagę od siebie w myśl od- 
wiecznego wypróbowanego zwy 
czaju najgłośniej krzyczących 
„łapaj złodzieja!” 


Swój do swego... po cudze! 


Endecja i wszystkie jej ja- 
wne i tajne folwarki i iolwar- 
czki zdawna operowały ha- 
słem: „Swój do swego — po 
7 a niemal zawsze cho- 


garstki zakonspirowane, 


dziło o te, by opanować cu: 
dze organizacje, placówki, czy 
fundusze. U kolebki endecji 
skandal z zrabowaniem drogą 
intryg i oszukańczych manipu- 
lacji „Skarbu Narodowego“, 
składanego przez spoieczeń- 
stwo na walkę zbrojną, a roz- 
trwonionego na partyjne en- 
deckie cele i cała jej ideolo= 
gia — wykopaly między PPS. 
a endecją przepaść, która po- 
głębia się w miarę jak ende- 
cja stale i systematycznie, co- 
raz cyniczniej i bezwstydniej 
pchała się do żłobów rządów 
zaborczych; okres jej polityki 
w Damie carskiej, gdy na cze- 
le endeckiego „Koła Polskie- 
go“ stanął Roman Dmowski 
pozostanie na zawsze tak czar- 
ną kartą, że w chwili powsta- 
nia niepodległej Polski powoj- 
nie, zmieniła ona swój szyld, 
zmieniła nazwę, ale nie zmie- 
nila swych „łajdackich metod. 


|Bratobójcze walki w Łodzi! 


Czyż da się z historii ende- 
cji wymazać krwawa karta 
walk bratobójczych w Łodzi w 
okresie rewolucji 1904—1906? 
Za wiele jeszcze żyje ludzi, 
którzy własnymi oczyma pa- 
trzyli na tę ohydę, którzy no- 
szą dotychczas blizny z owych 
czasów.  Endecja wszelkimi 
najniegodziwszymi metodami 
zwalczała wszelkie ruchy wol- 
nościowe klasy robotniczej, 
„pracowała“ w  najściślejszej 
harmonii z carskimi władzami, 
nie wyłączając przeklętej pa- 
mięci „ochrany“! 

Pogromy żydowskie pod 
wpływem  endeckiej agitacji 
dokonywane w r. 1906 w Siedl- 
cach, Białymstoku i całym sze- 
regu miast, gdzie klasa robot- 
nicza nie była dość socjali- 


4, 6, 8, 10 


stycznie uświadomiona, by im 
przeciwdziałać, mają swoją tak 
szczegółowo i dokładnie spisa* 
ną historię, że nie pomogą ża- 
dne kłamstwa, ani wykręty. 
Eudecja ponosiła za nie odpo- 
wiedzialność, podobnie, jak i 
obecnie ponosi za te hulgań- 
skie akcje, jakich widownią 
był cały szereg miejscowości 
w Polsce! 


Zawsze ci sami! 


Konikiem, którego w okre- 
sie wrzenia rewolucyjnego, pó- 
źniej bezpośrednio przed woj- 
ną, a i obecnie dosiadała i 
dosiada endecja, był i jest zo- 
ologiczny antysemityzm. O- 
szustwo endeckie jest tak wi- 
doczne, że tylko bardzo młode 
| niedoświadczone, lub z na- 
tury tępe głowy mogą ulegać 
endeckiej hypnozie. | : 

Endecy wciąż drą się w nie- 
bogłosy, że kapitał, że prze- 
mysł jest w ręku żydów. Gdy 
robotnicy w ogromnej więk- 
szości chrześcijańscy prowadzą 
walkę o skrócenie czasu pra- 
cy o podwyżkę płac, o ludz- 
kie warunki życia z tymi właś: 
nie kapitalistami znajdują naj- 
bardziej zawziętego wroga... w 


endekach. Stają się oni fana- 


tycznymi obrońcami kapitaliz- 
mu żydowskiego, międzynaro- 
dowego, masońskiego, ponie- 
waż są jego wspólnikami. Naj- 
cięższą ich zgryzotą jest, że 
w za małym procencie są u- 
działowcami tego międzynaro- 
dowego kapitału. 

Kodecka bowiem metoda 
polega na tym, by wla- 
snego kapitalu nie wystawiać 
na ryzyko, a być sztromana- 
mi, wspólnikami za cudze pie- 


niądze, Uważają za swoje 
prawo brać pieniądze za to, 
że biją tylko biednych żydów, 
a bronią i chronią przed zmniej- 
szeniem ich zysków... żydów 
bogatych. | 

Endecy zawsze byli, są i 


pozostaną politycznymi fałsze- 
rzami. 


Łódź na zjeździe 
związku 
Spożywczego 

Na ziazd krajowy klasowego 
związku spożywczego, mający 
się odbyć w Warszawie w du, 
17 i 18 kwietnia br. wyjeżdża 
delegacja łódzka w osobach 
ttow, Załęski, sekretarz związ- 
ku, Pijanowski Antoni w 1mie- 
niu robotników fabryk czekola: 
dy i cukierków, Moszczyński 
Ignacy — piekarze, Noiński 


PATENTOWANE GILZY 


CZTEROWATKOWE 


OSMAN“ 
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Na szerokim 


Marzec r. 1871 


W ubiegłą niedzielę w Montreuil 
pod przewodnictwem wiceprezydenta 
izby deputowanych Duclos odbył 
się doroczny bankiet na cześć we- 
teranów Komuny Paryskiej 1871 r. 

Po przemówieniach ttow. Żyrom- 
skiego i Duclos zabrał głos 85-letni 
komunard Seraud, który nawiązał 
wspomnienia swej młodości do o- 
becnych walk o wolność i pokój. 

Przewodniczący Towarzystwa We- 
teranów i Przyjaciół Komuny w 
swoim przemówieniu szeroko omó- 
wił rok 1871 w Paryżu. W mowie 
swej wspomniał także o zasługach 
Polaków, „tych urodzonych rewolu: 
cionistów* w Komunie, a w szcze- 
gólności podkreślił rolę generałów 
Dąbrowskiego i Wróblewskiego. 

W bankiecie brali udział przed= 
stawiciele komitetu budowy pom- 
nika Dąbrowskiego i Wróblew- 
skiego. 

Wobec pogrzebu ofiar zajść w 
Clichy, część artystyczna, przewi- 
dziana w programie, nie odbyła się. 


Hitler „wychowuje* 
młodzież! 


=yPariser Tageszeitung“ donosi, 
że w ostatnich miesiącach nieby- 
wale wzrosła w Niemczech liczba 
samobójstw, zwłaszcza wśród młc- 
dzieży. Jak wynika z komunikatów 


„roku 


świecie 

policyjnych, dziennie odbiera sobie 
' życie 52 Niemców, 
| Szczególnie wielka ilość samo- 
bójców przypada na młodzież w 
| wieku od 15 do 20 lat. 


| Młodzież boi się robót przymuso- 
wych. 


Kapitalizm 
plantatorów kawy 


Plantatorzy brazylijscy zniszczyli 
w ciągu pierwszych dwóch miesięcy 
b. r. 42 i pół tysiąca worków kawy, 
„aby utrzymać ceny rynkowe. W 
1936 zniszczono tylko 40 tys. 
worków. 

To są postępy ustroju kapitali- 
,stycznego. 


| Chłop rumuński 


Í 


boi się faszyzmu 


Rumuńska partia narodowo-chłop- 
ska zorganizowała szereg wieców 
w całym kraju, na których wygło- 
szone zostały przemówienia, ata- 
,kujące obecny rząd za jego łagodne 
postępowanie wobec hitlerowskich 
agentów. 

Na wiecach przyjmowano rezo- 
lucje, żądające zachowania sojuszu 
z państwami demokratycznymi i 
zastosowania ostrych represji wo- 
bec organizacji faszystowskich, pod- 
żegaczy wojennych, 
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APEL 
do Pań Gospodyń! 


Bezpłatny kurs oszczęd- 
nego gotowania na gazie 


Nikt nie zaprzeczy, że gaz 
w gospodarstwie domowym w 
dużym stopniu ułatwia pracę 
i oszczędza czas. Jest sprawą 
kilku sekund odkręcić kurek 
gazowy i zapalić płomień. Jed: 
nak to nie wszystko. Kto tylko 
tak patrzy na wygodę posługi- 
wania się gazem, ten często 
będzie narzekać na to, że gaz 
jest za drogi. 

Ażeby gaz był rzeczywiście 
tanim opałem, należy go uży- 
wać umiejętnie i oszczędnie, 

Ponieważ bardzo często zwła- 

szcza tam, gdzie słychać na- 
rzekania na drożyznę gazu, 
stwierdzonym zostało, że gaz 
jest używany w najwyższym 
stopniu nieracjonalnie, dyrek- 
cja Gazowni Miejskiej w Łodzi 
postanowiła urządzić pierwszy 
kurs oszczędnego gotowania na 
gazie. Będzie on przeznaczony 
w pierwszym rzędzie dla służ- 
by domowej. Kurs trwać bę- 
dzie kilka dni i odbywać się 
będzie w sali pokazów sklepu 
Gazowni przy ul. Piotrkowskiej 
Ne 40. 
Ilość osób na kursie ograni- 
czona, dlatego zainteresowane 
kursem kandydatki winny za- 
pisać się jak najwcześniej; za- 
pisy przyjmuje się w sklepie 
Gazowni przy ul. Piotrkowskiej 
N: 40, telefon 121-08, gdzie rów- 
nież są udzielane wszelkie in- 
formacje. 

Kurs praktycznego gotowa- 
nia na gazie (między innymi 
systemem wieżowym) obejmie 
wszelkie dziedziny użytkowa- 
nia gazu w gospodarstwie i za- 
kończony zostanie konkursem 
z nagrodami w liczbie kilkuna- 
stu dla uczestniczek konkursu 


za najoszczędniejsze zużycie 
gazu. 
2 SER DE m LSA. 9 JEZ | 


Poco śpicie na słomie gdy od 
3 zł. do 5 zł. tygodniowo, każ- 
dy może dostać materace, 
otomany, tapczany, leżanki i 
krzesła. Setki klientów się już 
przekonało, iż najodpowiedniej- 
szą robotę wykonuje się tylko 


u tapicera P, Wajsa Łódź, ulica 


Józef — monopol spirytusowy. | Sienkiewicza 18, 


Kapitalna polska komedia muzyczna 


PIETRO WYŻEJ 


W rolach głównych: EUGENIUSZ BODO 


H. Grossówna — J. Orwid — Sempoliński — Skonieczny 


W [ill 


| Choroby skórne, weneryczne 


Film uznany jednogłośnie 
za najlepszą polską komedię 
od czasu powstania 
filmu dźwiękowego! 


Świąt Wielkiej Nocy 
o g, 12 i 2 — poranki 
Ceny od 


(Eugeniusz Bodo — 


speakerem radiowym 


W kołach filniowych i statych by- 
walców kinowych rozeszła się sen- 
sacyjna pogłoska, iż nasz najpopu- 
larniejszy artysta filmowy, znako- 
mity piosenkarz i ulubieniec ko- 
biet — Eugeniusz Bodo — porzucił 
scenę i ekran, hy dać się teraz po- 
znać w roli speakera radiowego. 
Bardziej. wtajemniczeni twierdzą 
nawet, iż już wkrótce popłynie z 
głośników melodyjny głos ea 
niusza Bodo, zapowiadającego po- 
szczególne audycje słowne i mu- 
zyczne. Jeszcze inni dodają, że 
świetnego aktora usłyszymy na fa- 
lach eteru również jako wykonaw- 
cę przebojowych piosenek, a nawet 
jako dyrygenta własnej orkiestry 
jazzowej. 

Pogłoski te noszą wszelkie cechy 
prawdopodobieństwa, znana bo- 
wiem jest wszystkim wielka rzut- 
kość Eugeniusza Bodo i jego po- 
dejście do najaktualniejszych za- 
gadnień artystycznych, a jednym z 
nich jest przecież radio, dające 
zdolnemu aktorowi wielkie pole do 
popisu. 

Jprócz Eugeniusza Bodo stę- 
pują w tym filmie Helena Gros- 
sówna, Józef Orwid, Czesław Sko- 
nieczny, Ludwik Sempoliński i Sta- 
nisław Woliński. 

„Należy się spodziewać, że kome- 
dia. muzyczna „Piętro wyżej" w 
kinie „Casino“ spotka się zuznaniem 
tych wszystkich, którzy cieszą się 
zawsze, gdy na ekranach pojawia 
się nowy dobry film polski, 


SSTEDŁAFO"EU ZW e 
Poradnia wenerologiczna 


i seksualne, 
Piotrkowska 45, tel. 147-44. 
Czynna od 9 rano do 8 wieczór 


NN, 


Lecznica „OMEGA“ 
Główna 9, tel. 142-42. 


Przyjmują lekarze we wszystkich 
specjalnościach, analizy lekarskie, 
zastrzyki, rentgen, lampa kwarcowa, 
djatermja i t d. 
Porada 3 zł. 


p 
Za gotówkę i na raty 


ubrania, palta męskie i damskie 
z towarów bielskich i tomaszowskich 
poleca D. JOSKOWICZ, 
„.  , Nowomiejska 8 w bramie. 
Przyjmuje się wszelkie obstalunki, 
Ceny konkurencyjne 


dzień 


80; 
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Hiszpański dyngus 
Piszą w „Małym Dzienniku*, 
Piszą i w „Kurierze“, 

Że bezbożnikami 

Są rządowi żołnierze. 


A ja widzę, że tradycję 
Szanują Hiszpanie, — 

Oto Włochom dyngusowe 
Urządzają lanie... 


Tad. 
ENEE"RIEEPNECSZÓÓ ZR ŻE M 


Pod ostrym kątem 
Śwój 
do swego... 


Tragicznymi, a zarazem ko- 
micznymi figurami są panowie 
przywódcy Stronnictwa Narodo- 
wego. Niewdzięcznym zadaniem 
jest stałe demaskowanie tych pa- 
nów, którzy dla bezkrytycznych 
tłumów mają piękne i wzniosłe 
hasła, a w życiu prywatnym po- 
stępują bardzo brzydko... 

Do galerii „bohaterów“ endec- 
kich dochodzi jeszcze jeden typ. 
Jest to p. Schultz, jeden z naj- 
bardziej krzykliwych i agresyw- 
nych radnych endeckich, „obroń- 
ca" polskich robotników, prezes 
endeckiego rozbijackiego związku 
zawodowego „Praca Polska“. 
Ów to pan Schultz ciskał się sro- 
dze na posiedzeniach Rady Miej- 
skiej, grzmiał na socjalistów, 
pomstował na żydów, a nawet, 
wswym świętym oburzeniu, rzu- 
cał się ochoczo do bitki. 

Taki to dziarski i bohaterski 
„lew Alkazaru* z tego zacnego 
pana Schultza. „Precz 7 żydami!" 
piszczał wściekle, trzęsąc się ko- 
micznie. Zdawało się, że niena- 
Wiść do żydów wypełnia całą 
jego istotę od kapelusza do po- 
deszew. 

Ale oto okazuje się, że pan 
Schultz szczuje tylko przeciwko 
żydowskim ngdzarzom, a z ży- 
dowskimi bogatymi kupcami robi 
dobre interesy. Oto żona pana 
Schultza ma skład materiałów 
GR przy ul. Kopernika 
(pod panieńskim nazwiskiem Bo- 
gusławska). Towary do tego 
sklepu zakupuje bohaterski i na- 
Todowy pan Schutlz osobiście je- 
zo u żydowskich hurtowników. 

upy czyni m. in. we firmie 
Popowski, ul. Nowomiejska 15, 
Kupfer (fabryka zeszytów) ul. 11 
listopada 14. Pan Schutlz uda- 
jąc się do żydowskich hurtowni- 
ków, ogląda się, czy nikt go nie 
Widzi, i ukradkiem dostaje się 
do lokalu, gdzie na rozmówkach 


handlowych z żydami mile spę- 
dza czas... 

Oto jeszcze jedna sylwetka 
do galerii „narodowych“ przy- 
wódców, którzy szczują stale 
polskiego  nędzarza przeciwko 


żydowskiemu nędzarzowi, a sami 
2 żydowskimi fabrykantami i bo- 
gatymi kupcami robią dobre in- 
łeresy i różne świństwa i wspól- 
nie wyzyskują polskich i żydow- 
skich robotników... ` 

l taki pan Schultz ma jeszcze 
smutną odwagę udawania obroń- 
cy polskiego robotnika. A po 
swoich „występach“, gdy radzi 
wyrzucić wszystkich żydów z Pol- 
ski, spotyka się pewnie ze swymi 
przyjaciółmi, żydowskimi hurtow- 
nikami, klepią się po plecach 
i zawierają korzystne tranzakcje. 
Aby pieniążki szły do kieszeni, 
aby handelek szedłl... 

Smutne, ponure typy! 


NA RATY! płaszcze damskie, mę- 
skie i dziecinne. Kostiumy dam- 
skie i ubrania męskie. Przyjmujemy 
obstalunki, „Konfekcja Ludowa" 
PI. Wolności 7, w bramie. 
|  .kiggkk. GEM SE. 

Zagubiona została książeczka U- 

zpieczalni Społecznej na na- 
wisko Szpiro Sura, zam, ul, Listo- 
Pada 90, 
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Bezkonkurencyjny 
program świąteczny 


Kina 


„Palace 


Nowoczesny Konfekcji 
Magazyn Damskiej 


Radni Obozu Narodowego 
w Pabianicach w ostatnich 
czasach starają Się coraz bar- 
dziej naśladować swoich współ 
kolegów łódzkich podobno na 
rozkaz fiihrera Kowalskiego i 
innych, 

Jak wiadomo w Radzie Miej- 
skiej m. Pabianic niema żad- 
nej zdecydowanej większości, 
a w Zarządzie Miasta Sanacja 
posiada prezydenta i ławnika, 
P.P.S. wiceprezydenta i ław- 
nika, zaś po jednym ławniku 
posiada Obóz Narodowy i 
Chadecja. Jak z tego wynika 
na 6 członków Zarządu PPS 
posiada 2-ch przedstawicieli. 

W tym układzie sił Obóz 
Narodowy dzięki nieudolnemu 
kierownictwu prezesa frakcji 
radzieckiej p. Szyinanowicza 
— wielkiego kamienicznika — 
na terenie Rady Miejskiej co- 
raz bardziej kompromituje się 
i jest odosobniony w wielu 
najważniejszych sprawach go- 
spodarki samorządowej. Tym- 
bardziej się kompromituje, że 
w Zarządzie miasta posiada 
nieudolnego ławnika. 

Od dłuższego już czasu cho- 
dzą pogłoski, że radni Obozu 
Narodowego szukają pretek- 
stu, aby wystąpić z Rady, ce- 
lem odwołania ławnika i pod- 
reperowania swoich wpływów. 

Dnia 23 marca r. b. odbyło 
się posiedzenie Rady Miej- 
skiej którego porządek dzien- 
ny stosownie do uchwały Ra- 
dy Miejskiej obejmował mię- 
dzy innymi: sprawozdanie 
Kom. Rew. K. K. O. m. Pabia- 
nic, plan inwestycyjny robót 
publicznych, zaciągnięcie po- 
życzki z Fund. Pracy na ro- 
boty kanalizacyjne w sumie 
260,000 zł., sprawa umowy z 
elektrownią łódzką i na ostat- 
nim punkcie pierwsze czyta- 
nie preliminarza budżetowego 
na rok 1937—1938. 

Przy ustalaniu porządku 
dziennego radni Obozu Naro- 
dowego chcieli, aby na pier- 
wszym punkcie porządku dzien 
nego odbyło się pierwsze 
czytanie preliminarza budże- 
towego, a gdy ich wniosek 
nie uzyskał większości, wzię- 
li to za pretekst i odczytali 


oświadczenie, w którym poda- | 


li jako motyw przedewszyst- 
kiem sprawę nowej umowy z 
elektrownią łódzką, jakoby 
była krzywdząca dla miasta i 
tego powodu zgłaszają swoją 
rezygnację z dalszego udzia- 
łu w pracach samorządowych 
i opuścili posiedzenie Rady 
Miejskiej, przy akompania- 
mencie wymyślania im ze 
strony obecnych robotników 
od zdrajców i obłudników, 
nie chcących uchwalić pożycz- 
ki na roboty publiczne. 

Postępowaniem takim ende- 
cy okazali całą swoją obłudę, 
ponieważ powoływali się na 
umowę z elektrownią i na to, że 
budżet nie był na pierwszym 
punkcie porządku dziennego, a 
ze złożonego przeznich oświad 
czenia wynika, że oświadcze- 
nie to było z góry uplanowa- 
ne, ponieważ figuruje na nim 
data 13 b. m. t. j. że było na 
pisane na dwa tygodnie przed 
posiedzeniem Rady Miejskiej. 

Radni Obozu Narodowego 
na czele z p. Szymanowiczem 
mówią że warunki nowej umo- 
wy nie są korzystne dla mia- 
sta. 

Umowa ta i naszym zda- 
niem nie jest idealna, mimo 
jednak przewlekłych pertrak- 
tacji, broniąc z całym uporem 


„IDT 


Obłuda i kompromitacja 
Obozu Narodowego w Pabianicach 


W roli gł, nasza słynna rodaczka 


POLA NEGRI 


niezapomniana bohaterka „MAZURKI* 


w podwórzu, 


lepszych warunków Zarząd 
Miasta nie mógł wywalczyć 
lepszych i większość Rady wa- 
runki nowe w zasadzie akce- 
ptuje. 

Jednak nowa umowa w sto- 
sunku do poprzedniej wprowa 
dza bardzo poważne zmiany 
na korzyść miasta, oczym napi 
szemy oddzielnie. 

Ale niech panowie endecy 
pamiętają, że zawsze byli 
sojusznikami i poplecznikami 
elektrowni łódzkiej. 

Dlaczego endecki magistrat 
w Pabianicach w roku 1932— 
1938 na podstawie art, 13 i 14 
obowiązującej wtedy umowy 
nie wymówił ? 

Dlaczego nie zawarł nowej 
lepszej przez co naraził mia- 
sto na bardzo poważne stra- 
ty? Endecki magistrat ponosi 
też odpowiedzialność za za- 


Strzelec z Warszawy 
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przyjechał do Łodzi zapolować, ale na co? Na kandy- 
dałów do O. Z. N., czy na fotel prezydenta, czy może na jakiś 


tłustszy zarząd ? 


Wybryki właścicie 


Właściciel fabryki czekolady 


ip. f. „Progres“ p. Szalit wpadł 


na całkiem oryginalny koncept 
walki ze związkiem klasowym. 


Pobicie młodocianego robotni- 
ka ò którym pisaliśmy wczora!, 
aczkolwiek nie należy do nor- 
malnych, codziennych, chro- 
nicznych wydarzeń, nawet w 
wsrunkach łódzkiego życia fa- 
brycznego, nie jest znowóż 
genialnym i samodzielnym wy- 
nalazkiem. 


Było to sprawne i 


pojętne 
zastosowanie 


przez p. Szalita 
osławionych amerykańskich 
metod walki z organizacjami 
zawodowymi robotników w Chi- 
cago w miniaturze łódzkiej, 


Ale wczoraj p. Szalit wyka 
zał niezwykłą pomysłowość go- 
dną nieśmiertelnych bohaterów 
filmowych Pata i Patachona, 
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MOSKWA-SZANGHAJ 


Tragedia emigrantki rosyjskiej, księżnej Olgi Petrownej 


b. prac. f. „Kanfekpol'' 
— Plac Wolności 7, — 


lewa ofic. 
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la fabryki „P 
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P. Władysław Studnicki, 


znany 2 wielu profaszystow- 
skich wystąpień, usiłuje na 
łamach „Polityki“, dawniej 


„Buntu Młodych“, zreformować 
ordynację wyborczą. 

Z wielu nader „cennych“ 
projektów należy podkreślić 
najistotniejsze: 

P. Studnicki, zgodnie z pro- 
gramem jaki reprezentuje, dą- 
ży do odebrania prawa gło- 
sowania bardzo licznej w Pol- 
sce grupie ludności, bo analfa- 
betom. 

Uzasadnienie tego pomysłu 
jest tak niesamowite, że prze- 
cieramy oczy, sądząc, że ule- 
gliśmy złudzeniu, 

Nie — napisano wyraźnie: 

„W Stanach Zjednoczonych 
do dnia dzisiejszego wiele sta- 
nów południowych uzależnia 
głosowanie od umiejętności 
czytania i pisania i w ten spo- 
sób broni się od przewagi nie- 
oświeconych murzynów. 

Prawne wykluczenie analfa- 
betów spotykamy w Boliwij, 


poleca najnowsze modele 
z najlepszych materiałów. 


Ceny najniższe! — 


parter 


wartą umowę dodatkową w 
dniu 18 stycznia 1929 r. 

Nie należy się dziwić Obo- 
zowi Narodowemu, że wystą-; 
pił z Rady Miejskiej i zwal- 
cza obecny Zarząd Miasta, w 
którym także ma swojego; Peru i Ekwadorze”. 
przedstawiciela, ale godnym| A na dowód, że nie jest 
pożałowania jest, że niektórzy | odosobniony w swoich poglą- 
radni sanacyjni, jak również i|dach, przytacza zdanie prof, 
Dąbrowski z Ch. D. idą im na, Peretiatkowicza: 
rękę i kumają się z nimi. „We Włoszech w ciągu lat 

Sądzimy, że obłudna/gra €n- wielu od 1848 do 1912 umie- 
deków, którym nie chodzi 0 |jętność czytania i pisania sta- 
dobro gospodarki miejskiej, nowiły warunki prawa wybor- 
którzy nie chcą uchwalić po-| czego." 
życzki na roboty publiczne, Poglądy takie są rzekomo 
otworzy wreszcie oczy tym | podyktowane troską o stan 
radnym i przekona ich, że posiadania polskiego na kre- 
większość radnych o przeko- | sach wschodnich. 
naniach demokratycznych mu-| Ależ czy robotnik, chłop i 
si zająć na Radzie Miejskiej inteligent nie pamięta wołań 
zdecydowane stanowisko. | przedstawicieli obozu, do któ- 
rego należy p. Studnicki. o li- 
|kwidację oświaty, bo ona jest 
(zbędna, ba! nawet szkodliwa 
dla „sfer“ proletariackich. 

Czyż naprawdę już tak da- 
leko zaszedł faszyzm rodzimy, 
że nie widzi różnicy między 


Niedawno  donosiliśmy 0 
wstrząsający wypadku jakie- 
mu uległ w czasie sprawdza- 
nia przewodów elektrycznych 
w Elektrowni, monter tejże 
instytucji, który zabity został 
na miejscu, rażony prądem o 
napięciu 20 tysięcy wolt. 

W dniu wczorajszym miał 
miejsce drugi podobny wypa- 
dek 41-letni Józef Ciechanow- 
ski, zamieszkały przy ulicy 
Piotrkowskiej 247 miał prze- 
prowadzić pewną reperację w 
transiormatorze przy ulicy 
Targowej 55. 


JI" 


(KA 
Ji 


DRR 
o, 


i W dniu wczorajszym referat 
ij karny inspekcji pracy za ła- 
(ll manie ustawy o ochronie pra- 
cy następujących pracodawców: 

Łazarz Grosman, kierownik 
fabryki „Bracia RBasiewicz i 
Kagan“ skazany został grzywną 
w wysokości 300 złotych za 
nie wykonanie nakazu inspekcji 
pracy, Jakób Frenkiel, właści- 
ciel fabryki przy ulicy Piotr 
kowskiej 254 skazany został 
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Za TERRA 
rogres" 
Do tabryki przyszła delega- 
cja związku z sekretarzem tow. 
Załęskiiu na czele, celem wrę- 
czej ia strajkującym pieniędzy 
zebranych dla nich w innych 
fabrykach cukierniczych. 
P, Szalit wymknął się z fa- 
bryki, zamknął delegację związ- 
ku na klucz i począł krzyczeć 
w niebogłosy ratunku! bandyci! 
O „napadzie bandyckim* za- 
alarmował V Kom. P, P. 
Po wylegitymowaniu „napas- 
tników*, przybyła policja, stwier, 
dziła, że p. Szalit wszczął bez- 


[nwalidzi wojenni, wdowy i 
sieroty po poległych na woj- 
nie i zmarłych inwalidach wo- 
jennych, zebrani w liczbie 
108 osób na Walnym Zgroma- 
dzeniu członków Powiatowe- 
go Koła Związku Inwalidów 
Wojennych R. P. w Łodzi w 
dniu 21 marca 1937 r. posta- 


Masło z margaryny 


Wobec stwierdzenia, że w 
niektórych sklepach sprzeda- 
wane jest masło, zmieszane z 
margaryną, Miejska Służba 
Zdrowia pobrała w dniu wczo 


5 | _|rajszym 235 prób masła, co do 
Bać kóre DOAA 7 którego zachodziło podejrze- 
s nie, że jest sfałszowane 
EEEN E) V wal psy ak prze 
: prowadzonego specjalną lampą 
CZYTAJCIE kwarcową, ajgtó Ar yA 
„TYDZIEN no 56 kilogramów margaryny, 
sprzedawanej, jako masło. 
ROBOTNIKA“! = 


NE 
A ZZ 
R a 


Analfabeci nie mają głosu! 


murzynem z plantacji pod- 
zwrotnikowych i obywatelem 
państwa polskiego? 

Czyż niema różnicy między 
rokiem 1912 a 1937? „ 

Przykłady takie są obelgą 
dla społeczeństwa, w którym 
żyje p. Studnicki. 

Boć przecież twierdzenie, 
że w Polsce można wprowa- 
dzić cenzus wyborczy, znie- 
siony przed 25 laty przez sa- 
mo życie, zakrawa na kpiny 
ze zdrowego rozsądku. 

Ale przyczyna leży w tym że 
w dalszym ciągu widzimy pro 
jekt stworzenia kurii żydow- 
skiej. I tutaj „humanitarny“ 
autor uzasadnia swe projekty 
następująco: 

„Najpierw dlatego, że przy 
obecnym zadrażnieniu stosun- 
ków polsko żydowskich każde 
głosowanie może wywołać ek- 
scesy i bójki, — ale już w na- 
stępnym zdaniu wychodzi szy- 
dło z worka — powtóre, wobec 
togo że znaczna część; głosów 
żydowskich pada na ugrupo- 
wania socjalistyczne i komu- 
nistyczne a kuria żydowska 
osłabi te partie w polskim sej- 
mie." 

To nie wymaga komentarzy! 
ale narzuca się jedno pytanie. 
W jakim tedy sejmie, jeżeli 
nie w polskim, mają mieć 
prawo przedstawicielstwa pol- 
scy socjaliści. 

P. Studnickiemu marzy się 
ustrój wzorowany na sąsiedzie 
z Zachodu. 

W czasie okupacji niemiec- 
kiej w Polsce dawał temu nie- 
zliczoną ilość razy wyraz w 
swych publicystycznych wy- 
nurzeniach; że tak łatwo prze- 
siąknął ideologią hitleryzmu — 
nawet jego  najserdeczniejsi 
przyjaciele nie zrozumieją. 


Druga ofiara porażenia prądem 


które widocznie nie były na- 
leżycie zabezpieczone, został 
on rażony prądem wysokiego 
napięcia i padł bez przytom- 
ności na mie'scu. 

Przybyły lekarz pogotowia 
Miejskiego stwierdził już tyl- 
ko zgon Ciechanowskiego. 

Zwłoki jego przewieziono 
do kostnicy miejskiej. 

Wypadki te są niepokojące 
skłaniają one do przypuszczeń, 
że brak w Elektrowni urzą- 
dzeń ochronnych. Dwa życia 
ludzkie w ciągu kilku dni 
pochłonęła „oszczędnościowa* 


W chwili, gdy Ciechanowski gospodarka farbowanych 
dotkął się żalaznych drzwi, |szwajcarów. 


Pracodawcy skazani za łamanie 
ustawy o ochronie pracy 


na zapłacenie 70 złotych grzy- 
wny za brak wody w fabryce. 
Józef Wójcik, właściciel zakła- 
du masarskiego przy ulicy Ki- 
lńskiego 143 skazany został 
na 200 złotych grzywny za 
zatrudnianie pracowników po- 
nad 8 godzin dziennie. 

Ponadto 12 pracodawców ska- 
zano sa rozmaite przekrocze- 
nia na grzywny od 10 do 80 
złotych. 


Rezolucja inwalidów 


nawiają jednogłośnie wyrazić 
gorące podziękowanie i wdzię- 
czność swą dla ob. Stanisława 
Rapalskiego, który będąc na 
stanowisku wiceprezydenta 
miasta miał w specjalnej opie- 
ce inwalidów wojennych i po- 
zostałych, okazując im zawsze 
wiele serca i pomocy. 


Zmiana kierownika 
wydziału śledczego 


Dowiadujemy się, że z po- 
czątkiem kwietnia r. b, nastąpi 
zmiana na stanowisku naczel- 
nika wydziału śledczego w Ło- 
dzi. 

Dotychczasowy kierownik 
wydziału śledczego komisarz 
Makowski przechodzi do Ko- 
mendy Głównej P.P. a na sta- 
nowisko kierownika wydziału 
śledczego powołany ma być 
nadkomisarz Buła, dotychcza- 
sowy komendant P. P. pow, 
warszawskiego, 


Piłka nożna 


Piękna impreza na boisku 


Widzewa 


Ciekawie zapowiadają się 
spotkania, jakie rozegrane 
zostaną na boisku Widzewa 
w drugi dzień świąt o go- 
dzinie 13.30 TUR zmierzy 
się z Hakoahem, a o 15.30 
Widzew z Makabi. I tu kie- 
rownictwa poszczególnych klu- 
bów zmobliizowały swe najsil- 
niejsze składy, aby w tej pier- 
wszej oficjalnej próbie przed 
mistrzowskiej wypaść jak naj- 
lepiej. 

Organizatorzy ustalili b. ni- 
skie ceny biletów 60 25i59gr. 


Tego samego dnia w Pabia- 
nicach o godz. 10.30 na boisku 
Sokoła, UT. rozegra towarzys- 
ki mecz z gospodarzami, a SKS 
w Zgierzu o 11.30 z tamtej- 
szym Sokołem. 

Będą to ostatnie mecze dru- 
żyn łódzkich przed rozpoczę- 
ciem kampanii mistrzowskiej. 
W przyszłą niedzielę bowiem, 
4 kwietnia, ŁKS rozegra swój 
pierwszy mecz ligowy z Cra- 
covią, zaś A klasa wznowi 
przerwane na jesieni mecze 
pierwszej rundy. 
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Wiadomości 


Przed mistrzostwami juniorów 


W dniu 2 maja rozpoczną 
się w Łodzi rozgrywki pilkar- 
skie o mistrzostwo juniorów. 
Mistrzostwa juniorów odbyły 
się w naszym mieście po raz 
pierwszy w roku ubiegłym, 
przy czym tytuł mistrza po 
szeregu emocjonujących spot- 
kań zdobyła młoda drużyna 
robotniczego klubu sportowe- 
go RTS „Widzew“. 


Kluby mogą zgłaszać do mi- 
strzostw po jednym lub więcej 
zespołów. W myśl uchwały 
walnego zgromadzenia PZPN 
posiadanie conajmniej jednej 
drużyny juniorów jest zasad- 
niczym warunkiem brania pod 
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Czy i jakie Korzyści dla abonentów łódzkich 
dał nowy system opłat telefonicznych 


Odpowiedź na powyższe j 
nie jest jednak łatwa, bez zapoznania się z od 


cyjnym. 


To też w tej sprawie zwróciliśmy się 
Uleyskiego, który z wielką uprzejmością zakomun 


r. 1934 było średnio 52,09'/, 
tegorii Ill-ciej. 


16,47'/, płaciło za rozmowy średnio po 9,76 zł. miesięcznie, 


nentów nie miało rozmów nadliczbowych, a 0,977, 
miesięcznie, a zatem na 100 abonentów: 
35,62 abonentów płaciło 22.— zł. mies., t. j. razem zł 


16,47 n n 27,5 1 ” 14 " 
51,15 ” » 32.— n n » 
13,61 3 a~ 41,76 ,„ 5 m 
2,18 » n 42.— UJ » w 
0,97 » ” 76,8 1 » » » 
Razem 100 abonentów płaciło P 


pytanie jest niewątpliwie bardzo interesujaca dla wszystkich, 
powiednim materiałem cyfrowym i informa- 


do Dyrektora P.A.S.T.-ej w Łodzi p, inż. 
ikował nam następujące dane cyfrowe : W 
abonentów w kategorii I, 44,76%% w kategorii II i 3,15'/, w Ka: 
W kategorii I-ej 35,62%, abonentów nie miało rozmów 


nadliczbowych, a 
W kategorii Ill-ej 2,180/, abo- 


płaciło za rozmowy średnio po 34,81 zł. 


. 783,64 
453,08 
996,80 
568,35 

91,56 
74,50 


UJ n 


zł. 2.967,93 


a więc średnia miesięczna opłata na jednego abonenta wynosiła zł. 29,67. 


W r. 1936 było 42,99%/, abonentów w taryfie A i 57,01%, w taryfie B. W taryfie A 


14,34/, abonentów nie miało rozmów nadliczbowych a 28,650/, 


płaciło za rozmowy średnio 


„ " 


514,55 
o w 300,40 


po 12,54 zł. miesięcznie — a zatem na 100 abonentów: 
14,34 abonentów płaciło 13.— zł. mies., t. j. razem zł. 186,42 
28,65 a 17,96, 7, b 
15,02 s O m a » 
41,99 $ » 32,5% „ , " 


Razem 100 abonentów płaciło miesięcznie 


" m l.36035 


zł. 2.367,72 


a więc średnia miesięczna opłata na jednego abonenta wynosiła 23,67 zł. 


Z porównania średniej miesięcznej opłaty w r. 1936 
z r. 1934 — 29,67 wynika, że jednak taryfy dawne były o 2 
to więc zysk ogółu abonentów na nowych taryfach. Dalej wynika 
że podczas gdy w r. 1934 po zł. 22,— mies. płaciło 35,629/, 


13 do 20 zł. miesięcznie płaciło już 58,01*/, abonentów. 


Jak widać nowy system dał w rezultacie znaczną zniżkę 


danie telefonów szerszemu ogółowi. 


Jest oczywistą rzeczą, 


opłatą i z tego źródła czerpali 


CAPITOL 


wyświetla 
— najprzedniejsze filmy — 


Dźwiękowy kino-teatr 


RAKIETA 


| R CZ POZO TZ] 
Sienkiewicza 40, tel. 141-22 


8880848. 
KINO TEATR 


ME 


Dźwiękowe kino | Świateczny program! 


PRZEDWIOŚNIE 


Żeromskiego 74-76, tel. 129-88. 


nawet zyski, 


serii Ryszarda Thorpe p. t. 


W rolach głównych: mistrz świata w 
Ceny miejsc na wszystkie seanse od 54 gr. 


Dziś i dni następnych! 
Najweselsza komedia 
sezonu 


5,34'/0 


Wincentego Rapackiego 


, wynoszącej 23,67 zł. ze średnią 
wyższe niż w r. 1936, jest 
z powyższych zestawień, 
abonentów — to w r. 


1936 od 


opłat i uprzystępnił posia- 


że abonenci mało rozmawiający zyskali dużo, gdyż mogą mieć 
telefon już od 13 zł. miesięcznie zamiast dawnych 22 i 32 zł. 
którzy dużo rozmawiają. Abonenci dużo rozmawiający mogli 
stemie stracić, zwłaszcza tacy, którzy oddawali swe telefony do 


i nie muszą płacić za tych, 
oczywiście przy nowym sy- 
użytku osób postronnych za 


które obecnie się zmniejszyły. 
Jai "ODM! TOŻ MEI A 
Dziś i dni następnych! 

z o a -a 


Frapujący, pełen emocji i sensacyj- 
nych przygód dramat dżungli, reży- 


acc 


ŁZOPN wyznaczył termin 
zgłoszeń do mistrzostw junio- 


ge kl je do|rów dla klubów okręgu łódz- 
a aris epi A.|kiego do dnia 14 kwietnia. W 
Nieposiadanie natomiast takiej wypadku większej ilości zgło- 
drużyny powoduje, degradację | Szen drużyny juniorów podzie- 
danego klubu do klasy niższej.|lone zostaną na grupy. 


Boks 


Mecz Polska—Węgry po raz 6 


W poniedziałek 29 bm. odbe- 
dzie się w Warszawie (o godzi- 
nie 12 w południe) szósty mię- 
dzypaństwowy mecz boks*rski 
Polska — Węgry. W drużynie 
polskiej jak już donosiliśmy 
zaszły pewne zmiany, gdyż 
Czortek ze względu na pizedlu- 
żającą się kontuzję ręki nie 
będzie mógł walczyć, PZB wy- 
znaczył na jego miejsce Ko 
ziołka z poznańskiej Warty, 

Ostatecznie więc, program 
imprezy przewiduje następują- 
ce zestawienie par; waga mu- 
sza—Enekes || (W)—Sobkowiak 
(P), waga kogucia—Kubinyi (W) 
— Koziołek (P), waga piórkowa 
—Priyges (W)—Polus względnie 
Krzemiński (P), waga lekka — 
Harangi (W)— Woźniakiewicz 


| 


(P), waga półśrednia — Mandi 
(W)—Sipiński (P), waga średnia 
—Szigeti (W)— Chmielewski (P), 
waga półciężka—Szolnoki (W) 
—Szymura (P) i waga ciężka 
—Nagy (W)—Piłat (P). 
Węgrzy walczyli z reprezen- 
tacją Polski dotychczas 5 razy, 
przy czym 2 razy zwyciężyli a 
raz zremisowali, Przed dwoma 
dniami Węgrzy zremisowali po 
zaciętej walce ze Szwecją 8:8. 


Lekkoatletyka 


Biegi na przełaj 


Pierwszą imprezą lekkoatle- 
tyczną w Łodzi, będą mi- 
strzowskie biegi na przełaj 
dla pań i panów. Biegi te 
odbędą się w niedzielę 4 kwiet- 


FREE.» ME RRC TKE TRZE BOT ATTZ Dad OZ ZOZ 


Tylko krótki czas. Największa atrakcja Świąteczna Łodzi. 


Warszawski C Y R K Staniewskich 
OTWARCIE i PIERWSZE PRZEDSTAWIENIE w 


przy ul. Aleje 
Kościuszki 5/7, 


Niedzielę dnia 28 


marca o godz. 4.30 pop. i 8.15 wiecz, 


Nowy, wspaniały rewelacyjny program który olśni wszystkich, 
Na czele wszechstronnego programu: 
Pa raz pierwszy w Europie 14 Abisyńczyków Ben-Behee akrobaci 
o wysokiej klasie, 
LUISITA LEERS najsilniejsza i najodważniejsza kobieta świata 
w swoich produkcjach na trapezie pod kopułą cyrku, 


Koenjoeta wspaniała tresura malp, 


Zespół CARLO 


psów i szkockich poni. 


MEDINI, włoscy klowni muzykalni z cyrku NEAPOLI 


w Rzymie, 
Tresura arabskich koni, 


ITALO genialny 


żongler, następca RASTELLEGO 


„ZWANY 


CUDOWNEM DZIECKIEM: po olbrzymich triamfach w AMERYCE. 
ATRAKCJA z ALHAMBRY w PARYŻU 


CORODINI?? czarodziej, 
niekłamany zachwyt. 


GIRARDI ekscentcycy muzykalni z cyrku Milsa w 


Ulubieniec całej Polski 


iluzjonista, którego produkcje wzbudzają 


Londynie, 


BRONISŁAW BRONOWSKI król polskich humorystów na gościnnych 
występach na arenie cyrku w przebojowym repertuarze, 
Ponadto kilkanaście dalszych atrakcyj, 


W Niedzielę i 


Poniedziałek 29 marca po 2 przedstawienia 
o godz. 4.30 pop. i 8.15 wiecz. 


_Przy cyrku wielki zwierzyniec od 10 rano do 7 wiecz. 


Ceny miejsc niskie. Cyrk dobrze ogrzany, 
na pogodę ponieważ dach cyrku jest nieprzemakainy, 


gra bez względu 


CWC W 
Poważna firma poszukuje zdolnego 


majstra tkackiego 


specjalność materiały damskie i męskie (sztrajchgarn i 
Oferty z podaniem referencji, odpisami świadectw i 


kamgarn). 
dotychczasowej 


działalności kierować do Biura Ogłoszeń S. Fuchs, Łódź, Piotrkowska 87, 
sub. „Majster tkacki“. 


lewski p. t. 


W roli głównej: JADWIGA 


Dziś i dni następnych! 


Najpiękniejszy romans kró- 


Barbara Radziwiłłówn 


SMOSARSKA w pozostały 
rawicz — król Zygmunt August, Lena Żelichowska ja 
Ceny miejsc: I m. 1.09, II m, 90 gr. III m, 50 gr, 


PAPA 


ADOLF DYMSZA 


POLSKA KOMEDIA MUZYCZNA Z 


ADOLFEM DYMSZĄ 


W FILMIE P. T. 


ch rolach głównych: Leokadia Pancewiczowa 
ko królewska faworytka, Potężne to arcydzieło 


Kupony ulgowe po 70 gr.Paczątek seansów o godz. 4, w niedziele i święta o godz. 12 


Wesoły świąteczny program! 


filmow 


W rolach głównych: 


Brodniewicz, 


— Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gr. 


Program zawodów prze- 
widuje konkurencję dla panów 
na dystansie 5 klm. dla kobiet 
na dystansie 1 klm. 
Start i meta znajdować 
będą na boisku Wimy przy 


nia. 


się 


ul. Rokicińskiej. Zgłoszenia 
do mistrzostw przyjmuje se- 
kretariat ŁOZLA przy ulicy 
Przędzalnianej 68 do dnia 31 
bm. włącznie. 


Ruch sportowy w 
kwietniu ożywi się 


Ruch sportowy w Łodzi w 
miesiącu kwietniu ulegnie 
znacznemu ożywieniu. Prze- 
de wszystkim rozpoczną się 
mecze ligowe i mecze piłkar- 
skie o mistrzostwo klasy A 
(4 kwietnia)», W dwa tygodnie 
później (18 kwietnia) wystar- 


tuje klasa B. 11 kwietnia 
rozpoczną sezon kolarze, a 
nieco później motocykliści. 


Ukażą się na kortach również 
tenisiści, 


Poza tym przewidywane są 
imprezy bokserskie, lekkoatle- 
tyczne, szermiercze, gier spor- 
towych i t.d. 


Dr. med. 


TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych i moczopłciowych 


Zawadzka 6, „:*!> 


Przyjmuje od 8—11, od 2—4 i 6—9 w. 


Dr. med. S. NIEWIAZSKI 


specjalista chor5b skórnych, wene- 
rycznych i seksualnych. 
Andrzeja 5, tel. 159-40. 
Przyjmuje od 56—11iod 5—9 wiecz, 
W niedziele i święta od 8—12, 


Dr. med. 


E. WOŁKOWYSKI 


specjalista chorób wenerycznych, sek» 
sualnych i skórnych 


Cegielniana 11 i. 238.02 


przyjmuje od 8 do 11 I od4 do 9 wiecz. 
w niedzielę i święta od 9 do 1 po poł. 


Dr. med. S. KRYNSKA 


powróciła 
oż04 skórne. weneryczne 
(kobiety i dzieci) 
Sienkiewicza 34, tel. 146-10. 
Przyjmuje od 11—1 i od 3—4. 
Č 
Dr, Med. 


J. NADEL 
Akuszer Ginekolog 


przyjmuje od 10—12 i od 4—8 wiecz. 


ŁÓDŹ, Andrzeja Nr.4, telefon 228-92, 


UCIECZKA TARZA 


pływaniu JONNY WEISSMULLER i MAUREEN O'SULLIVAN | 
= 


Hasłem naszym: Najniższe ceny! Najlepsze filmy 


SIE ŻENI 


Paczątek w dni powsz o g. 4, w niedziele i święta o g. 12. 


NA 


Wysocka, 


Andrzejewska, Zimińska, 
$ielański 


Świąteczny program! 


BOLEK i LOLEK 


-Leszczyńska jako królowa Bona, Zacha- ł 
e ilustruje sławę i moc dawnej Polski » Wesołej 


Następny program: 


„Będzie lepiej“ 


W roli głównej: Szczepko, 

Tońko oraz pan Strońć znani 

przez erari begt radio-słuch, 
wowskiej fali" 


